PRZYJACIEL 
CHRZEŚCIAŃSKIŃY PRAWDY. 


A LT aoioolczsa 
b 25d B T9 


| O$wiécenia i zbudowania kapłanów nay- 
preód, a potóm katolickich chrac cian 
| wydawane w Dran Przemyskićy. Pracyi pióra 


wezwanych do tego kapłanów. 


"ROCZNIK II. 


Zaka i "LIT. . 
LIPIEC, SIERPIEŃ, WRZESIEŃ. 
> j : 5 
W BPRZENYSKU 
w Drukarni Biskupićy Obr. Gr. Katol. 
AS S 5. : 


L 
Ciąg dalszy Rozprawy , o zachości i. Nie 
- śmiertelności duszy ludzkićy. ... 
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"Uwagi nad dowodami dotyczacemi się! hieśmier- 
telności duszy. ^ > 

a, Paschal słusznie powiedział, » iż rzecz o 
nieśmiertelności tyłe człowieka dotyka, tyle go 
obchodzi, że potrzebaby wszelkie uczucie utra- 
cić , by.się nayusiluiéy nie starać o naymocniey- 
sze przekonanie w tóy mierze. Wszystkie bowićm 
myśli, starania nasze wszelkie inny otrzymać 
musza obrot, inny kierunek, według tego, czy- 
li się spodziéwamy lub nie spodziéwamy dóbr wie- 
'kuistych, Czyli więc nieśmiertelnemi iesteśmy, 
iest to przedmiotem uwagi naywiekszéy, zastano- 
wienia naygodnieyszym , tak dla nas iak 'dla to- 
warzystwa. „ Dla tego też kościół nasz naukę o 
nieśmiertelności umieszcza między prawdami, któ- 
rych poznanie koniecznie, iest do zbawienia po- 
trzebnóm, Dla tego Leo 10. Papiéz zalócał nau- 
, czycielom filozofii przy akademiach, aby rzecz 0 
nieśmiertelności duszy iak naygorliwiéy wyldada- 
(l, i iak naygruntownićy ia udowodnić starali 

81e, U ; 

b. Dopóki dusza nasza i działania ićy sa $cie- 
śnione tém ciałem, udziałem to zostanie naszym, 
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(ił prawd i przedmiotów zmysły przechodzących 
nie zdołamy tu naocznie udowodnić ; ÀZ w té 
mierze nie potrafimy posiadać owćy rzeczywistości 
matematycznéy , owego niezaprzeczonego , naocz- 
nego, nieodpartego przekonania, jakie posiadamy . 
względem przedmiotów , na które patrzaliśmy , o 
którycheśmy słyszeli, których byliśmy świadka- 
mi, lub iakie mamy o rzeczach rachunkowych. 
Tymczasem lubo na nieśmiertelność naszę nie- 
spogladamy oczyma, lubo ićy matematycznie u-- 
dowodnić nie iesteśmy w stanie, mamy względem 
nićy przecież beśpieczeństwo wszelkie , przekona- 
nie moralne nayzupelnieysze , gruntuiące się na 
wyrokach rozumu nieuprzedzonego, na podaniach 
medrców i narodów, opiéraiace sie na-uczüciach 
naszych wszelkich szlachetnieyszych, na poznaniu 
Boga i świata widomego, zgoła mamy względem 
nićy pewność daleko większa niżeli w wielu bar- 
dzo nayważnieyszych „okolicznościach Życia tego, 
niżeli przy sprąwach i przedsięwzięciach dla nas 
naybardzićy stanowczych. Zupełną pewność wzglę- 

dem nieśmiertelności nadaie nam wiara. Jezusa. 

Chrystusa, obietnicę nadto przydaiąc zaspokoie- 

nia nas zupelnego w téy mierze po rozwiazaniu 

duszy z więzów ciała tego. Pięknie więc Sokra- 
tes albo raczćy Plato w Fedonie radził, by wpo- 
śród żywota tego trudności i niebe- 
śpieczeństw poprzestać na tych dowo- | 
dach z rozumu o nieśmiertelno ści, co 
są dzielnieysze i na nich płynać iak- 
by na iakiéy nawie, aż się któś ziawi, 
co innym lepszym sposobem, za pomo- 
ca iakiegoś słowa bożego, potrafi nas 
przeprawić,» To ostatnie uczynił Chrystus 
Pan. 


c. Cycero Tusc. I. 20. 22. opowiada , co lu- 
dzi zwyłde w watpliwości względem nieśmiertel- 
ności duszy wildać zwykło. Jedni biorą duszę ża 
zmysł słuchu, widzenia; nie bacząc, że nos, oczy, 
uszy są kanałami, czyli oknami tylko prowadza- 
cemi do niéy; że w czasie chorób, w czasie roz- 
targnienia są zmysły nieraz bezczynne, dusza a- 
toli i potenezas trudni sie rozmaitemi przedmio- 
"tami i w tychże sadzi. Drudzy nie mogąc poiaé, 
iak dusza wyzuta z ciała mogłaby sie 
ostać, iak istnieć, watpią o iéy nieśmier- 
telności. Łecz nie watpia oni, Ze dusza w cie- 
le istnieie, lubo nie sa w stanie powiedzieć, ia- 
ka ona iest; iaka iest ićy' wielkość; gdzie iest ićy 
siedziba. Nie są daléy w stanie poiąć tego, iak 
Bóg , duch szezéry bez ciała, istnieie przecie. Nie 
dziw przeto, że nie są także w stanie tego poiać, 
iak nasza dusza, która iest z ducha bożego wzię- 
„ta, bez ciała, lub wciełe istnieie. Nie poznaią na- 
reszcie, że dusza oczyma rozumu widzi nieiako , 
czyli sama siebie poznawa, że wić oswćy bytno- 
ści, oswéy wyższości nad ciałem. it. p. rzeczach. 

Innych to uwodziło, £e dusza i władze ićy 
zdaia się w człowieku z ciałem wzrastać i uby- 
wać. Atoli w duszy sa zawsze władze te same ; 
ciało tylko, w którém iest uwięzioną, tamuie 
odbywanie działań duszy, wpływa szkodliwie na 
iéy wladze, iak ciemność na zmysł wzroku. Tym- 
czasem nieraz w chorych, w starcach,w umićra- 
iacych znikaią widocznie fizyczne siły, przyto- 
mność atoli, męstwo umysłu, rozwaga, rozsądek 
Wzrastaia, co okazuie, że to sa dwie, różne od 
siebie istoty. $ : 

Do tych powodów niedowiarstwa nalezaloby 
podobno i- ten dodać, iZ wystepni lękaiac się 
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wieczności; a w téyZe różnicy stanu złych a.cno- 
tliwych, wbrew swemu przekonaniu, wbrew glo- . 
sowi wewnetrznemu i podaniu narodów , nadzié- 
waia się nicości naysmutnieyszćy nadaremnie. Do » 
nich to Bossuet prześlicznie powiedział: Syno- 
nowie świata tego, nie dufaycie w o- 
we nicość, Bo chcićycie niechcićycie, 
nieśmiertelnemi zostać musicie. 

d. O filozofach wieku 18. i 19, niemieckich 
osobliwie, którzy się w zawodzie nauk surow- 
szych szezególnićy odznaczyli , ,to 'nayprzód .po- 
wiedzieć należy, iż ci naukę o nieśmiertelności, 
z zapałem nawet, powszechnie ; utrzymywali ; lu- 
bo znowu daiac wykłady nowe o Istocie. nay- 
wyższćy, toż o duszy człowieka, ;pomineli niesłusz- 
nie dowody dawnieysze. o nieśmiertelności, ia- 
kich używał Sokrat, Plato, Cycero, Grzegorz 
Nisseyski , Augustyn, Mertulian, a natomiast pod- 
stawili inne, trudnieysze do zrozumienia, do 
przekonania mniéy. trafiaiace iak owe dawne, przy- 
ćmione słowy zawiłemi; co wszystko podało nie- 
iednego- wpodeyZrzenie, iakoby na materyalizm. 
lub panteizm: zakrawali. Ogólnie zowianowsi du- 
szę, wewnętrznym początkiem. działal- 
no$ci.w istotach organicznych; duszę ludz- 
ka zaś wykładaiabydź poczatkiem czynów 
rozumnych i wolnych. * 

Nieśmiertelność tóyże wywodzi Hanta. szkoła, 
toz konieczności, aby cnota otrzymała raz 
przecie stosowną do zasługi nadgrodę i. szczęśli- 
wość; to z konieczności, iaka. w sobie kazdy bez- 
sprzecznie czuie, aby w dobrém czynił coraz wyż- 
sze postępy, których atoli w tém Życiu iedni 
wcale nieuczynili, drudzy w niskim tylko stopniu. 
VPiérwszy dowód wychodzi na dawny, wzięty 
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z sprawiedliwości i świętości Boga; drugi prze- 
robiony iest innym kroiem z dawnego, iz duch 
nasz podobnym iest Bogu, iż lest z niego uszczknio- 
nym; Że się stara, stać się podobnym Bogu. 

Fichte wyrażałsię zawsze nayciemnićy wzglę- 
dem ludzkićy duszy. Poźnieysze nawet u- 
sprawiedliwienia nie oczyściły go zupełnie od po- 
deyźrzenia* panteizmu, który ciało od duszy „. du- 
szę od Boga nie dosyć roZróZnia. Zwak on duszę 
iakimsi Ja, które w człowieku przemiészkiwa ; 
zwał ia czynnością, czyli działalnością naywyZsza. 
Wszystko daléy, co nie iest tém dzialaiacém Ja, 
miał za utwór, czyli za produkt duszy. Nie- 
śmiertelność zaś duszy ludzkićy wywodził Fichte 
w sposób nader zawiły, mówiąc: Czynność owa 
naywyZsza, czyli owo Ja, które wemnie mićsz- 
ka, uznaie to, iż prawo iest nieodmienne, 
iż siest wieczne. Prawo zaś iest płodem, tóy 
istoty; a zatóm owo Ja, owa przyczyna utworu 
lego, musi sama bydź wieczna, gdy prawo za 
wieczne uznaie. Późnićy poczał Fichte różnić Ja 
czyste od przedmiotowego (bas reine unb 
das objective: 3d):) mówiąc, iż -to ostatnie tylko 
pod prawo czasu podpada i- śmiertelnóm bydź 
może, nie zaś owo piérwsze, co działa, co. two- 
rzy, wiadomość, od którego: czas; sam zawisł, 
które - zawsze < trwa i iest, niesmiertelném. 
To wszystko nie: oczyściło go przecież wzgledem 
 niebeśpiecznóy dazliwosci systematu swego. 

Sch ellin g wystawiał sobie w Bogu istotę 
od niczego niezawisla , a *koniecznie potrzebną, 
duszę zaś ludzką miał za cząstkę tćyżeod nikogo 
niezawisłćy istoty. Według niego , ani iest dusza 
ludzka istotą skończoną, ani nieskończoną , ani 
byciem , ani poznaniem , ani subjektem; ani. ob- 
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jektem, ani natura ani duchem, ale iest cząstka 
istoty od: niczego niezawisłćy , potrzebnćy dla 
wszystkie Rós; 
Szellinga szkołę trudno iest także usprawie- 
dliwić. od podeyźrzenia panteizmu, lubo z iéy za- 
sad z łatwością wielka nieśmiettelność duszy wy- 
wieść się dawa. = 
Widzieć i ztad można, że mędrcy nayzawo- 
łańsi, choć religii Jezusa Ghrystusa światłem o- 
świćceni, iak tylko rozum ludzki za naywyższą 
wyrocznią, za iedyne źródło prawdy biorą, 
w przedmiotach naywaznieyszych, naypotrzebniey- 
szych, na pozór nayłatwieyszych , to błądzą, to 
się mieszaia, to rzecz iasna przyciemniaią, Chcą- 
cy lub niechcący uszczćrbek wielki religii, oby- 
czayności domowéy i kraiowéy. przynosząc. 
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Jezws Chrystus dał nam poznać lepićy 
nadzwyczayną ludzkiéy duszy ża- 
cność. | 
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;Nauczyoiel aod ladzkiego jez Shtystuć 
i Apostolowi 1e lego potwiérdziwszy naukę o po- 
czatku dusz naszych od Boga wprost idących, 0- 
kazuia nadzwyczayną zacnhość duszy w zupelném 
świetle , każąc ią cenić drożćy nad ciało, 
nad Kosztowne królewskie szaty, nad wszelkie stwo- 
rzenie Mat. s. 25, 20. drożćy nad żywot do- 
czesny, droż Zéy nad świat cały. Utra- 
ciwszy tę, nic podobnego w:źamian o- 
trzymać taż niepodobna (46, 25,96.) 
— Duch ten przeznaczonym iest do rzeczy nay- 
wyższych 1 nayznakomitszych. Ma on się starać . 
przypodobać Oycu niebieskiemu Re pełnienie - 
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iego woli, przez naśladowanie iego doskonałości, 
dobroci, nadewszystko , miłosierdzia, darowania 
uraz. (Mat. 5. 48.) 

Mą on się pomnażać w pięknych uczuciach 
wiary, nadziei, miłości, ludzkości, szukać kró- 
lewsta bożego i sprawiedliwości iego (5, 7, 9:) 
szukać cząstki naylepszćy, która człowiekowi od- 
ieta bydź nie może, (Łuk. 40, 42.) — posilać du- 
cha słowem bożóm, iako chlebem sobie wła- 
ściwym , (Mat. ^, 4,) modlitwa, ciałem i krwia 
pańską (Jan. 6. 56.). To. gdy uczynimy, będzie- 
my mićszkaniem łaski, która iest zaldadem | nay- 
wyższćy szczęśliwości, rekoimia przyszłego .0- 
gladania bóstwa w niebiesiech po. wszystkie wie- 
ki. Do Boga dążąc, Boga szukaiąc, w. Bogu Zy- 
iac, przeciw nadziei ciała i świata, nadzieia lep- 
szą sie. wzmacniaiąc, zbogacaiąc się w przymioty: 
Bogu wdzięczne, skarbi sobie chrześcianin skarb 
w niebie, gdzie go ani rdza, ani mól nie popsuie; 


gdzie go niepodkopie ani tćż nie wykradnie zło- 


dzićy (Mat. 6. 20.) Dusza, co pelni Jezusa za- 
kon , podobna iest domowi zbudowanemu na ska- 
le, opićraiacemu się o głębokie fundamenta, o 
który wezbrane roztrącaią się fale; (Łuk. 6. 48) 
sława ona się u Chrystusa taliéy ceny, iak brat, 
siostra, matka iego. (Mat. 12. 50:) E s 
Panem duszy i losu iéy Bóg iest sam, a 
nikt z ludzi. Nie ma się ona lękać tych, co zabi-. 
ią ciało a duszę zabić nie są w stanie , lęka się: 
tego tylko, co i duszę i ciało może zatracić do 


` pielda (^ 29.) * Utrata duszy , iest naywielszém 
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„pra Wakami Żelaznemi na miazgę wolać, dopóki mógł 
tylko, nie przestawał, Tłucz y thu czy ile chcesz 
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nieszczęściem człowieka. Lepićyby dlań było, 
gdyby się był nie narodził (26. 24.) Dopóki du- 
sza iest zlaczona z ciałem tém śmiertelnóm (Rzy. 


6, 12 i grzeszném (0, 0.) - miotaném poZadhwo- - 


ściami (6, 12:) to roszkoszy, to oczu, to pycha 
żywota (1. Jan. 2. 16.) 'uciśniona ona iest prze- 
zeń nie mało. Dla tego gruntownie cnotliwi pragnęli 
bydź rozwiązani od iarzma tego uciążliwego , ma- 


iąc sobie za zysk umrzóć i bydź z Chry- 
stusem (Fil. 1. 25) — Dla tego odzywali 


się do Boga wpośród / pożądliwości natarczy- 
wych: Kto mnie wybawi ad ciała te- 
o śmiertelnego (Kzy. 7. 2^.) Do- 
póki dusza zostaie w ciele, ciało pożąda prze- 
ciw duchowi, duch znowu opićra się ciału. O- 
bydwie te części sa z soba w sporze, tak Ze 
człowiek nie wszystko, co chce, czyni. 
(Gal. 1. 17.) 33 
Poządliwość właściwa człowiekowi kusi go, 
ciągnie i przyneca do złego. Pożądliwość gdy 
pocznie rodzi grzóch; grzóch zaś gdy się wyko- 
na, rodzi śmierć, czyli potępienie i zgubę. (Jak. 
I, 15, 14.) Ciało iest ciężarem dla duszy. Mię- 
dzy ciałem a dusza zachodzą spory, walki, gdy 
iednó i drugie rzeczy przeciwnych sobie domagaia 
się. W saméy nawet duszy, między rozumem a 
wolą, między poznaniem surowego prawa bożego 
a chceniem czyli uczuciem, zachodza walki roz- 
liczne. Prawo rozumu, zakon boży, iest święty, 


sprawiedliwy, dobry, (Rzy: 7, 12,) ale człowiek 
iest cielesnym , iest niewolnikiem grzóchu. (14) 


kości te i cielsko , Anaxarcha przecież same- 
go (t. i duszy iego) nie uszkodzisz. (Filo, że każdy cno- 
tiwy iest- wolnym). 


wedle rozumu kocha on zakon boży (22); ale 
złość iest mu także przyległa (21) Ta złość, czy- 
ii poZadliwosé, gdy zasłyszy, że Bóg zakazuie cze- 
go, iuż: tém samém tęższą się stawa. (9. 0.) Choć 
człowiek przez rozum poznawa dobre i po- 
chwala ie, czyni on przecież złe, które gani (19); 
kocha on zakon boży, lecz w ciele swóm widzi 
także inne prawo, które się prawu rozumu .iego 
przeciwi, które człowieka w niewolę grzóchu 
poymuie. (93) Pożadliwości te walczą przeciw 
duszy; (4. P. 9, 11.) Bóg atoli w dobroci swóy 
nigdy tego nie dopuszcza, by odparcie pożadli- 
wości przechodziło człowieka siły (1. Kor. 10, 15;) 
Jak tylko przez grzóch człowieka pićrwszego 
grzóch na ten świat wszedł a przez grzóch śmierć na 
ludzi wszystkich (Rzy; 5, 12,) zaraz została pomię- 
szaną zgoda między duchem, co rozkazuie a 
ciałem, cosłucha, w duszy owszém saméy mię- 
dzy lepszóm  peznaniem a chceniem spór się 
wszczął. Ciało duchowi się przeciwi, wola ro- 
zumowi. Przy naywiekszéy usilności trudno ie 


podbić pod zakon boży przychodzi. Rzeczy o-: 


'wszćm zakazanych pragniemy. W młodości, ba. 


w starości nawet: saméy opanować duszę mogą, 


cienmota, zarozumialoSé, zatwardziałość w  grzé- 
chu, umysł  niepokutuiacy. Nieprawość przy- 
sparza nieprawości, dusza zepsuciem i bezbożno- 
ścią nasiąknawszy, napełnia się wszelką złością, 
niesprawiedliwoscia,  nieczystota, łakomstwem, 
złoczyństwem , zazdrością, mężobóystwem, swa- 
vem, zdradą it (Rzy. I. 59.) 


—-—— 412, 
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Jezus Chrystus stał się dusz ludzkich 
nauczycielem, zbawicielem i miłości 
i wymi prawdziwym: 


5 


Kto się należycie nad dusz . naszych zacho- 
ścią, nad wartością tychże, .Zadném złotem ani 
srébrem nieokupiona zastanowil; kto sig. dobrze 
przeiął opłakanym nieładem, zepsuciem... dusz 
naszych; ten się dziwić nie będzie , Ze Bóg róż- 
memi. czasy tyle czynił dla oświćcenia i dla zba- 
wienią „człowieka wewnętrznego. Człowiek z wła- 
'snego przewinienia oddalił się był od swego ce- 
du; Bóg duszę iego, duszę wartości niepoietéy, 
bo od Boga początek bioraca i iemu w wielu 
Tzeczach podobna, umiłował, a zmiłości ku nićy 


wszystko czynił, by osiągnęła znowu swe. prze- . 
znaczenie; by doń wróciła znowu. Oto iest klucz 


naszych taiemnic, oto odpowiedź na to, dla cze- 


go różnemi czasy Bóg mówił do ludzi przez pro- - 


roli, a na ostatek przez swego syna, przez które- 
go uczynił wieki, który iest iasnoécia chwały ; 
„wyrażeniem istności oyca (Żyd. I. » oto iest przy- 
czyna, dla któréy syn  iednorodzony stał sie 
człowiekiem (Ja: si "44.), między nami miészkal, 
stał się wodzem, nauczycielem dusz naszych, 
czyli światłościa  oświćcaiacą każdego człowieka 
naten świat przychodzącego. Oto iest odpowiedź, 
dla czego ten, przez którego, w którym iest 


wszystko, (Rzy. 11. 56,) według nięogranicza- 


mych sadów, według niedościgłych dróg, według 
niezgłębionych bogactw mądrości i wiadomości 
bóstwa (53) bywszy przed wieki u Boga, bywszy 
Bogiem, miawszy u Boga chwałę wprzód, niżeli 
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świat był stworzony, (Jan. 1. 17,5,), samego nie 
iako wyniszczył, przyiął na się postać sługi, stał 
się ludziom podobnym (Fil. 24, 7.) owszem po- 
niżył się,. stawszy się' oycu posłusznym aż do 
śmierci łrzyżowćy (8). Miłość ku duszom naszym 
przywiodła do tego Oyca, iż syna swego iedyne- 
go za nas wydał, iZ nas ukochał- wprzód niżeli- 
śmy go pokochali (1. Jan 4, 10.) owszem: gdy- 
śmy byli złemi i niegodnemi ukochał nas przecie, 
ukochał na tyle, że syna swego posłał na prze- 
błaganie za nasze grzóchy, aby wszelki, który 
w niego uwierzył, nie zginał, ale miał- wieczny 
Żywot. (Jan. 3, 16,) Nie przyszedł syn boży 
w człowieczeństwie na świat, by go potępił; a- 
le by go zbawił. (Jan. 3. 47) by zaświćcł tym, 
co zalegli w ciemnościach i cieniach zguby; by 
wyprostował kroki nasze na drodze pokoiu i po- 
 myślności (Łuk. I. 79, 69.) by obiawił łaskę, 
i śmierć zatracił, żywot i nieśmiertelność przez 
swa ewanielią by iasną uczynił. (2. Tym. I, 10.) 

“Onto 'iest owym pastórzem prawdziwym, 
wysłanym od Oyca, który owieczki czyli dusze 
nasze pasie, strzeże, wiedzie drogami dobremi, 
woła na każdą po imieniu, pracuie, by miały le- 
pićy, by obfitość miały, strzeże ie od zgubnych 
nieprzyjaciół, Życie swe nawet ldadzie za nie. 
(Jan 10.) Jeżeli się mu zaś obłącze która, choćby 
iedna Że stu po grzéchu bezdrożach, nie opuszcza 
t ićy wcale, lecz puszcza się za oblakana, cho- 
dzi za nia z wielka cićrpliwośćią i wytrwałością 
po puszczach, po górach dopóki ićy nie znaydzie, 
na ramiona nie złoży i nie odniesie do niebios, 
gdzie iest radość wielka nad grzósznikiem , poku- 
tę czyniacym , tak iak nad 90.sprawiedliwymi. 
(Euk 15. 7.) 


est m tedy nauka pewna, wszelkiego! godna 
przyiceiu; iz Chrystus *Jezus^z obfitości swéy ła- 
ski iz miłości przyszedł na ten świat. zbawić 
grzószniki (1. Tym. I, 14, 15.). Chrystus iest dusz 
naszych światłem , słońcem ; nauczycielem praw- 


dy, sprawcą zbawienia (Ew. ś. Jana.) Onto był 


w niedostatku wszystkiego, by nam dal pna 
nüyezystszéy - cnoty. (Mat. 11, 55-50.) — On u- 
marl za nas, byśmy usprawiedliwieni we: krwi 
iego zachowani przezeń zostałi od gniewu: (Rzy 5 0.) 
On umarł, byśmy (w dzień: sadu) czy czuwać, 
ezyli spać owczas będziemy, żyli z nim popp W 
(1. Tess. 5, 40.) : 


On Pee: naywyZszy kapłan wszedł do świę-- 


inice z krwia własna. Krew 'iego, który przez Du- 
cha. $. samego siebie ofiarował niepokalanego Ro- 
gu, oczyści sumienie nasze od grzóchu na służe- 
nie Bogu żywemu (Zyd. 0, 14.) Onto na swénm 
ciele grzéchy nasze nosił: na drzewie, abyśniy 
- grzécl.om. umarłszy, Żyli sprawiedliwości: (1. Piot. 
BEDA JW Chrystusie mamy odkupiciela, wnim 
mamy przyczyńcę -czyli rzecznika u Oyca, on. iest 
ublaganiem- nie tylko za grzéchy nasze, ale za 
grzechy całego świata (1. Jan. 2, 1.) - 
Ten pastérz i Biskup dusz naszych (4. Piot. 
2, 25.) nadał nam iedne nadzieie, iednego pana, 
jeden chrzest. On ustanowił Apostoły, proroki e- 
wangelisty y pastórze , “doktory, będąc sam gło- 
wa wszystkich (Ef. 4.) Pastérze ci czuwaiae 
nad owcami, bo widzą, iż za dusze tak drogie 
rachónek Bogu oddać maia, (Zyd. 15, 47.) bo 
wiedzą, że gdy nawrócą grzesznika od. blednéy 


iego drogi , zbawia duszę tę od zguby (Jak. 


5.-20.) 


PZ ue 


Poznawszy wielkość i zacność dusz naszych, 
nie tylko się dziwimy, że syn boży obiawił się 
dla oświćcenia ich w ciele; że dla zbawienia ich 
umarł, że zmartwychwstał i do niebios wstąpił, 
ale. wdzięcznościa naywyższa przeieci mowimy : 
Cóż mógł Bóg uczynić dla dusz naszych a nie 
uczynił ?. Syna wysłał, kazał mu ciało nasze wzię- 
te z panny za Ducha ś. wszechmocnościa przyo- 
błóc, między nami mićszkać , opowiadać prawdę. 
Chrystus nas powołał do dziedzictwa nieskazitel- 
nego, do uczestnictwa i do udziału w królestwie 
niebieskićóm , przez wiarę, pobożność , powścią- 
gliwość. (1. Piot. L) On się stał bratem, przyia-. 
cielem , ba sługa nawet naszym, nas nieprzylaciół 
„Boga wywyższaiąc mało co mnićy od Aniołów. Ob- 
darzył nas Qyciec w- Chrystusie błogosławień- 
stwóm  wszelkićm duchownóm. W nim wybrał 
nas przed założeniem, świata, abyśmy byli świę- 
temi i niepokalanemi przed oczyma iego w miło- 
ści. Przez, Jezusa Chrystusa przeznaczył nas za 
syny swe przysposobione. W nim według bogactw 
łaski Bóg nadał nam odkupienie przez krew Chry- 
slusowa i grzóchów odpuszczenie, Przezeń óznay- 
mił nam taiemnice woli swoićy. Usłyszawszy sło- 
wo prawdy, uwierzywszy w ewanielia, iesteśmy 
opieczętowani czyli. nacechowani duchem ś. obiet- 
nic iego. (Efez I.) Chrystus przylawszy ludzkość , 
dusze nasze połączył z sobą, połączył z Qycem, 
naturę. ludzką z bóstwem swém złączona wyniósł 
do niebios, rozwalił ścianę; czyli przegrode, ia- 
ka stała między bogiem a ludźmi, umorzył nie- 
przyiaźń , wyiednał do Oyca przystęp , żeśmy iuż 
nie obcy, nie przychodnie , ale towarzysze świę- 
tych, ale domownicy boży. (Efez. L) 
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Jezus Chrystus dał nam beśpieczeń- 
stwo wielorakie względem nie£miér- 
telności dusz naszych. 


Podstawą wszełkićy religii , wszelkićy oby- 


czayności, węzłem towarzystwa wszelkiego zo- 


stanie zawsze wiara mocna i Żywa o nieśmier- 
telności dusz: naszych. Niedziw “przeto, i$ Jezus 
Chrystus, który przyszedł na ten świat, aby na- 
uczył rodzay nasz drogi nowćy, drogi przykréy, 
drogi surowćy cnoty ; który domagał się po zwo- 
lennikach zaprzenia się samego siebie , pokonania, 
skłonności, wielka dusz ‘naszych wartość często 
ludziom przypominał , a szczęśliwćy nieśmiertel- 
ności dobiiać się nam ustawicznie zalócał. Po- 
nieważ zaś ludziom nie maiącym przekonania dziel- 
nego o swéy nieśmiertelności niepodobna iest 
wzbić się do owéy wyższćy filozofii, co mówi: 


Chcesz wniść do żywota, choway przy- 
kazania. Miłuy Pana Boga twego z ca- 


łego serca, a błiźniego iak siebie sa- 
mego. Odpuść nieprzyiacielowi, aby 
ci było odpuszczono. Opićray się złe- 
mu. Zaprzéy się samego siebie. Bierz 
krzyż twóy, naśladuy Chystusa, ze 
drzeniemiz trwoga pracuy nazbawie- 


nie; staranie ich owszem całe obrócone są wra-. 


zie podobnym około ciała i wygód iego, okoła 
doczesności téy .niestaléy. i przemiiaiacéy, dla tego 
téz Jezus Chrystus rozmaicie nas względem nie- 
śmiertelności naszóy zabeśpieczył. Nayprzód wy- 
wiodłszy się przez cuda nadzwyczayne z tego iż 
wyszedł od Oyca i z nim był nayścislćy polg- 


N 
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czonym, powaga swa boska naydobitnićy zarę- 
czył o tém wszystkich , że się nie maia lẹ- 
kać p rześladowców, którzy ciało ty i 
ko moga zabić, a daléy nic nie sa uczy- 
nic. w stanie; Ze się nie maia w ühac- postra- 
dać dla Ehstuś i królewstwa iego, Oyca, ma- 
ike,- Zone , domy , posiadłości, bo im to wszy- 
stko zostanie stokrotnie wynadgme 0- 
dzoném w królestwi ie niebieskićm. Że 
pracować, znosić znoie, wyciér- 
pieć wprzód wiele potrzeba, nim 
wniidziemy do chwały. 
, Potém przez cuda i. wy padli. różne pokazał 
to Apostołom i wiernym swym, Ze dusze ludz- 
kie po rozłączeniu się z ciałem żyć nie przestaia. 
W czasie n, p. swego przemienienia daiac Aposto- 
tom oglądać Moyżesza i Eliasza, w czasie zmar- 
twychwstania swego wielu zmarłych | świętych ; 
w „oczach wielu do Życia przywr acalac syna le- 
dynego wdowy : osobliwie též Lazarza od dni 
UOR grobie złożonego i iuz cuchnacego. Po swóm 
nareszcie zhactwych staniu przez Ri. 40. rozma- 
wiaiąc z Apostołami o rzeczach należących do 
da: ólew stwa bożego , toz w _ obliczu przeszło 500. 
osób, do nieba wstępując z ciałem. 
a B ak.Apostolów, tal wiernych swoich w wie- 
rze o nieśniertelności ugruntowawszy , nadawszy 
„im nad to moc, czynienia w imieniu swóm cu- 
dów wielkich , uczynił ich gotowemi , iż ponosi- 
li dla imienia Chrystusa , dla sprawy lego ewa- 
nielii, prace nozlicznes: ciemne wie- 
Zienia, niebeśpieczeńsi twa, plagi, 
kamienowania, rozbicia się na mo- 
rzu, podróże przykre, przeprawy 
niebeśpieczne po wodach, zasadz- 
Zesz. III. 2 7 
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ki rozbóyników, prześladowania 
"pogan, niebeśpieczeństwa po mia- 
stach, po pustyniach, po morzach, 
zdrady braci fałszywych, kłopoty, 
niespania, głód, pragnienie, posty, 
zimno, nagość (1. Hor. 11. tak że nie- 
raz było im iuż Życie nieznośne. 
Ta wiarą dokazał u nich tego Chrystus, iż 
w nim całą swą  poldadali nadzieję, do- 
biiaiąc się obiecanego przezeń Zywota; że się 
oświadczali przed drugieni, iż w. Chrystusa 
zmartwychwstałego obietnicach całkiem Żyli , 


„który -gdyby był prawdziwie zmartwych nie- 
y gdyby Dyt p wy 


wstał, zostaliby - nędznieyszemi nad innych lu- 
dzi, ale że się im prawdziwie dał oglądać, 
w nim też Żyią wszyscy, każdćy godziny: nie- 
beśpieczeństwa wszelkie znoszac. Przeto mówi 
Paweł ś. potykałem się w Efezie ze zwiérzem, 
"różny wcale od tych, co mówia: Jédzmy 
ipiimy, bo pomrzemy iutro. 

TE Ta wiara będac w gruncie przeniknieni 
chrześcianie , dali światu widzieć mężnych wy- 


znawców , niezachwianych męczenników, dusze 


pałaiące miłością ognista Boga i bliźniego, co na 
ubogich fortuny rozdali, z niebeśpieczeństwem 
życia chorym lub niewiernym posługiwali, co 
z Pawłem ś. wołali; Kto nas odłączyć 
potrafi od Chrystusowćy miłości? 
Czy utrapienie, czy ucisk czy głód, 
czy nagość, czy nieheśpieczeństwa, 
czy prześladowanie, czy miecz? 
wszystko to: przezwyciężymy dla 
tego, który nas umiłował. Owszem od 
miłośc. Bozéy, która iest w Chrystusie Jezusie 


Pani naszym nie będzie: nas mogło odłączyć , 
ani śmierć, ani Żywot, ani księstwa, ani te- 
 vaznieysze , ani przyszłe mocy, Żadna sila, po- 
'myślność, przeciwność, Żadne wcale stworze- 
nie. (Rzy. 8. 55. 39.). 
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(Dokończenie nastąpi.) 
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II. 
ROZPRAWA O MD WIE. | 


Wykład tego, co iest modlitwa. — NW yply- 
- wa iéy powinność, z poznania Boga i z natu- 
ry człowieka. — O rożnych rodzaiach mo- 
dlitwy. — O prośbach czyli o modlitwie 
w znaczeniu nayściśleyszćm. — Iż modły i 
prośby nasze wysłuchąne bywaią od Boga. 


$. 1. 
Co iest modlitwa? Jéy powinność, ro- 
dzaie. 

-N ies cene doskonałości Na ay wyższego w zbu” 
o silnie w człowieku uczucia poszanow ania 
nayglebszego > wdzięczności , miłości, ufności i 
posłuszeństwa ku bóstwu. Te znowu „uczucia 
wpływać dalóy konie «nie muszą na wszelkie 
nasze czynności. Owszem układy, przedsięwzię- 
cia nasze przenikać musi pod.ten czas ta my śl; 

iż wolę tak dobrego, tak wielkiego Pana pełnić 
we wszystliém należy. Z tego względu. powin- 
ności wszelkie względem nas samych sa właści- 
wie obowiązkami względemy Boga, a wszystkie 
nasze dobre uczynki będą także uczynkami reli- 
gimemi , czyli modli tw a. Wtóm to obszérném 
modlitwy rozumieniu’ należy się nam nigdy nie 
ustaiąc modlić, iak napomina / Apostol: bez prze- 

«stanku sie.módlcie." (1. Thess. 5. 17.),, 2 y- 
liéciegezeblpiiecie,ec zyli co innego 
czynicie, wszystko ku chw ale bo£éy 
czyucie (Cor £0: 9b) — 


UTOR 


f Me oprócz okazywań owych uczuciów wzęlę-- 
dem Boga oprócz starania się o czynnosci iemu 
się podobaiące winniśmy okazywać w yraźnićy 
iblizé$ pobożny nasz względem Boga umysł. 
Z usposobienia bowiém natury ludzkićy to wy- 
nika, że sposób myślenia, że przekonanie pobu- 
dza duszę do czynów , które iak sa dowodem u» ` 
czuć , takie nas wewnątrz ożywiaią, tak oraz słu- 
Za ku wzbudzeniu, ożywieniu i utrzymaniu w nas 
* dobrego myślenia sposobu. Daymy więc to, że 
nas ożywiają uczucia poszanowania, wdzięczno- 
ści, miłości, ufności, posłuszeństwa ku Bogu, 0- 
każa się przez umysł pobożny, uległy Bogu w my- 
slach, uczuciach, checiach i postanowieniach 
swoich. Jeżeli zaś tym myślom , uczuciom, chę= 
c'om i postanowieniom, które oZywiaia umysł nasz 
pobożny nadamy kształtodezwy; czyli 
mowy z Bogiem, będzie to modlitwą w ści- 
sleyszóm znaczeniu. Dopóki daléy uczucia na- 
sze, nie zostaną usty wymówione , lecz w sercu 
naszém będa zamiknięte, będzie to modlitwa 
w duchu, modlitwa wewnetrzna;ie- 
żeli myśli, uczucia nasze wyrazimy słowy, będzie 
to modlitwa słowną i ustną. Modlitwa ust- 
na, czyli słowna, Jub powićrzchowna odpowiada na- 
turze naszćy, która iest duchówno = zmysło- 
wa; iest oraskutkiemm ścisłego duszy z ciałem poła- 
czenia , w^ skutek którego usiłuie człowiek sło- 
wy to wyrüzió;eo wewnatrz cznie. Modlitwa ustna 
wypływa modlitwy serca, a przytóm służy ku 
ożywieniu modlitwy wewnętrznćy, i przyczynia 
się także do zbudowania drugich. 

Jezeli daléy Boga nieskończoność 'i iego nie- 
ograniczony Majestat" rozwagą rozbierzemy, mus 
si w nas odezwać się uczucie podziwienia nad 


, 
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wielkością Boga, uczucie naszćy nicości w po- 
równaniu z tamtą, uczucie poszanowania i poko- 
ry ku Bogu. Nie podobna będzie nie czcić, nie 
wielbić tak straszliwego, tak nieskończonego Ma- 
jestatu Pana, to będzie modlitw a pochwal 
ną. Zustanowiwszy się nad nieskończona dobro- 
cia Boga, który nam świadczy i ustawicznie, bez 
przerwy świadczy tyle dobrodzićystw , z którego 
łaski mamy wszystko , co mamy , przeniknionemi 
się bydź czuiemy wdzięcznością naywyższą, uwiel- 
biamy Boga dobroć i łaskawość ; składamy mu 
dzięki, co wszystko będzie dziękczynienie m. 
Zważywszy rozliczne naszćy duszy i ciała potrze- 
by, w czasie których często Bóg tylko ieden ra- 


tunek dać może , Bóg wszechmogący i naydobro- 


tliwszy , Bóg, w którym cała ratunku i pociechy 
spoczywa nadzieia — gdy w“ czasie tychże potrzeb, 
czuiąc dobrze nieudolność ludzi, losów naszych 
od. woli jego  zawislo&é, udaiemy się. o po- 
moc do iego łaski , będzie to prośbą, bę- 
dzię to modlitwa proszaca, modlitwa 
w nayściśleyszóm rozumieniu tego 
słowa. i : ; 

Maiac wiarę w Boga i miłość ku niemu, czu- 
iemy w sobie także pragnienie osiagnienia dobra 
naywyższego , t.i. pragnienie osiagnienia swięto- 
ści, przez która zbliżamy się do Boga i do szczę- 
śliwości, iaka zawisła na naszém wiecznóm po- 
łączeniu się, z . Bogiem. Przekonanie o 
tém , iż we wszystkićm od Boga zawiśliśmy, prze- 
konywa nas, że też wszystko , czego potrzebuie- 
my, od Boga'iedynie , od dobroczynnéy łaski ie- 
go spodziéwaé się możemy , tak iak to wszystko, 


co mamy, darem iest laski iego. Ufność | nasza 


w Boga wznieca w nas nadzieie , Ze on nam udzieli 
wszystkiego , czego potrzebuiemy , dla osiągnienia 
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cnoty ; dla osiagnienia szczęśliwości wiecznéy, ie- 
Żeli tylko z maszéy strony to czynić będziemy, ' 
co iest w naszych siłach. Wznieca w nas nadzie- 
ię, Ze Bóg doczesne nasze stosunki tak, urządzi , 
iż osiągniemy dobro naywyższe, że nam z dóbr 
ziemskich na tyle udzieli, ile nam potrzebne ; że 
i nieszczęścia doczesne posłużą nam na korzyść 
szezęśliwości: wiecznéy. 

Jeżeli szczérze szukamy dobra naywyZszego , 
lezeli szczérze czuiemy nasza nieudolność , iezeli 
iesteśmy pokornemi i poldadamy ufność w Bogu, 
wszystko to widzieć się da w myślach, uczuciach, 
chęciach i postanowieniach naszych; Żywa zaś 
wiara w Boga wszędzie obecnego skłoni nas do. 
lego, Ze składać przed nim będziemy w pokorze 
„prośby nasze o dobra i potrzeby wszelkie tyczą- 
ce się duszy lub ciałą. Na tóm też zawisła mo- 
dlitwa, która zowiemy prośbą. Jest więc modli- 
twa prosząca wyrazem .duszy, iż pragnie dobra 
 maywyzszego i środków osiagnienia tegoż ; będzie 
ona. wyrazem naszćy pokory i zawisłości od Boga, 
naszćy ufności ku niemu; wyrazem Zywéy wiary 
w iego wszechobecność, maiąc kształt mowy z Bogiem 
Gdy u ludzi o co prosimy, i w ten czas pragnie- 
my coś osiągnąć, i w ten czas to czuiemy , Że 
proszony nie iest koniecznie winien dać nam to, 
o co prosimy; Ze to iedynie od woli iego za- 
wisło, ale że mamy nadzieie , iż chce, iż mo- 
Że nam tego udzielić , czego nam potrzeba. Prze-. 
Idadamy mu więc nasze prośby w nadziei , £e ie 
łaskawie przyiniie t. i. prosimy go. Prosić więc 
Boga nic innego nie znaczy, iak: pragnać tego, 
© co.prosimy , wyznać to; że udzielenie tego. od 
łaski boskićy zawisło ; wierzyć, spodzićwać się te- 


go, że Bóg udzielić może. i chce; to nareszcie us 
czucie, to przekonanie słowy wyrazić. 

Zanosząc prośby do osób iakichbadz , chcemy 
ie uwiadęmić o naszych: żadaniach i potrzebach; 
chcemy ie prośbami naszemi skłonić do laskawo- 
ści, do dania nam pomocy. Prosząc zaś o co Bo- 
ga, inny mamy zamiar. Wićmy, iz on wić o 
wsżystkich , iż nasze Życzenia, nasze prośby zna 
wprzód , nimeśmy” mu ie przełożyli. Jest on nay- 
świętszym i naydobrotliwszym , pragnie naszego 
szczęścia, nie masz przeto potrzeby, prośbami 
go do dobroczynności skłaniać. Ale i oyciev, choc- 
by dla dziatek swych był naylepszym , choćby 
naylepiéy 4 wiedzial o prawdziwych ich potrzebach, 


będąc zawsze: gotowym udzielić im lego y co do . 


ich dobra służy, chce przecież , aby go. dzieci 
prosiły ; aby mu okazywały, że mu sa podle gle- 
mi; aby okazywaly ku niemu ufność; tak „też i 
bóg chce, byśmy się w potrzebach naszych , m 
których wié- dobrze , do. niego udawali prosząc , 
okazuiac przez to, Ze pragniemy naywyższe go dos 
bra naszego, żeśmy pokornemi ,* ze ‘ufność w nim 


cała pok ladamy. : 
Użycie tego wy razu, Ze cet sie rozma- 


wiamy Z Bogiem, nikogo - -gorszyć - nie powinna. , 


Wszak nie kiedy w zayale uczucia przemajyiamy 
do nieprzytonmych | ; "dla czegobyśmy więc nie 
mieli rozmawiać z Bogiem s który iest wszędzie 
obecnym, który wszedzie działa, wszędzie na spra- 
wy nasze zważa ? Przez to więc rozmawianie /się 
nasze Z Bogiem podczas modlitwy okazuiemy Ży- 
wa wiarę w wszechohecność Boga, okazuiemy mo- 
cne przekonanie, ze oczy. iego wszędzie na nas 
patrzą , Ze dobroć iego zawsze iest golową rato- 
wać nas; co wszystko data maymocniéy na na- 
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'sza dusze , wpływa nayzbawienniśy na naszą wo- 
le i sprawy wszelkie. 

Takie iest wyobrażenie, taka istota 
prawéy modlitwy. W tém rozumie- 
niu wziąwszy modlit&e, łatwo iest 
daléy okazać: o co Boga prosić, i iak 
go prosić mamy; łatwo iest nareszcie 
udowodnić, że prośby nasze bywaia 
-od Boga wysłuchane. 

4. O co Boga prosić mamy? — Bez watpie- 
nią nayprzód o szczęśliwość prawdziwa, 0 środ- 
ki osiagnienia téyZe. Dobra naywyższego naprzód 
pragnąć należy istotom rozumnym, dążąc do nie- 

.go przez cnotę, przez żywot cnotliwy stać sie 
godnymi szczęśliwości wiecznćy. Bóg, który nas 
do tego dobra stworzył i powołał, udzieli nam 
go pewnie, dostarczy nam środków do osiągnie- 
nia tegoż; ieżeli tylko szczćrze przykładać sie 
zechcemy. Zbawiciel przeto upomina :» Szukay- 
cież nayprzód królestwa Bożego i 
sprawiedliwości iego, a to wszystko 
przydano wam będzie.” (Mat. 6. 52.) Po- 
winniśmy więc prosić Boga 0 łaski potrzebne 

do pełnienia dobrego, do wytrwania w dobrém; 
powinniśmy prosić o duszy naszéy wieczne zba- 

_ wienie. O` to powinniśmy nayprzód i bezwarun- 

kowo prosić; o inne zaś dobra duchowne, które 
nie są istotnie potrzebne dó naszego zbawienia, 

o dobra ziemskie lub o. oddalenie nieszczęść do- 

czesnych pod tym tylko warunkiem prosić mamy, 
iezeli Bóg tak mieć chce, z zupelném zdaniem się 
na wolę iego. = iHe. 

2. Jakie sa.własności modlitwy? — 
Modlitwa powinna pochodzić z szczérego pragnie- 
nia: cnoty „ji prawdziwéy szczęśliwości, które, pra- 
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gnienie , ieżeli iest 'szczóre, istotne, złączone bydź 
ma z usilnością , Z pracowitością: Powinna modli- 
twa nasza pochodzić z pokory y z uznania, zupel- 
nego naszego. poddaństwa „od Boga, z.prawdzi- 
wóy iydności : ku Bogu, z żywego pue konania o 
iego wszechobecności. Wszystko. to = zaś ożywiać 
powinna wiara w lego nieskończone doskonałości, 


r 


w iego obiawienia i obietnice. - i | 


w idać więc ztad, iż: u nas Mokas nie test - 


prózném miganiem ust; modlitwa bowić nao ma 


pochodzić z serca, ma wyrażać wewnętrzne: pô- c 


boZności uczucia. Jezeliby.. się: owszem: stan. du 
szy nie zgadzał ze słowami , fktóre? wymawiany 4 
modlitwa taka byłaby ` próźnościa , obluda, uie 
mogłaby sie. podobać Bogu, który iest dim 
chem, i który chee, ażeby cr co; go` chwałą, 
w dap hut praw Ria go eksa (Jans b, 24.) 
Modlitwa nasza nie powinna bydź . uważana 
Zà- cieZar;: sza! powinność poi ddańczą ,, Za:dAddąz 
kaś „przysługę uczyniong Bogu, któr y uczyn us 
wszy/ś Śwrati wszystko; '€o 1ést na nim, 
he "dae Panem niebai iiem +.<«mie bys” 
a eli waton rękoma Lodi i;  iako- 
By czego potrzebował. (D.A 17: 20.25.) 
Modlitwa owszem nam : tylka korzyści przynosi. 
Ani się też modlimy, aby . Boga Z naszemi 
potrzebami: obznaiomić, lub przez. nasze. prośby: 
zmiękczyć gòi do E pobudzić; on- howićm.- 
wié, czego nam potrzeba , von “chee naszego do- 
bra, on się nigdy nie DUET. Ani też. modli-, 
EA” same tylko prośby zawiórać może, osobliwie: 
też prośby o dobrodzićystwa doczesne: Taka, 02; 
wszem modlitwa nie wyrażałaby prawdziwéy ku 
Bogu pobóżności; aniby 'też' środkiem bydź imos 
gła ku wzbüdzehiu ` 1 wzmocnieniu pobożności: 
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"Skuteczność modłitwy. “nies zależy nareszcie 
od pewnego szyku słów „od ich wielości, od: 
długości modlitw. Zewnętrzna bowićm modlitwa 
ma bydź skutkiem duszy pobożnćy, ma bydź e- 
chemi wewnętrznóy pobożności, ma: ożywiać, w- 
trzymywać uczucia” wewnętrznóy pobożności , co 
wszystko "nie zawisło od'”pewnych słów ani od: 
ichi wielości. "Nie zależy * także skutecznoáé mo- 
dlitwy od mieysca lub czasu modłów; Bóg bo- 
wiém iak iest obecnym wszędzie, 'w każdym cza 
sie, zawsze i wszędzie gotów: iest: wysłuchać wos 
dań naszych. Modlitwa wszelako „spólna, modli- 
twa w kościele, gdzie Bóg szczególnym sposobem 
przemićszkiwa, modlitwa przy ofierze mszy $.- 
gdzie się Syn. Boski Oycu niebieskiemu za nas 
ofiaruie, maiąc więcćy goraco$ci, milsza bydź 
musi Bogu, shutecznieysza do zbudowania nasze- 
go i naszych współbraci. ^" = 

Przewrotni. filozofowie powstała wprawdzie 
przeciw potrzebie modlitwy, i iéy- korzyściom, 
mówiąc: iz co Bóg raz od wieków usta- 
nowił, stanie się, czyli się modlić bę- 
dziemy, lub też nie; że Bóg dla modłów 
naszych nie odmieni odwiecznie ustawionego rze- 
czy porządku. Lecz checiażby wszystko tak bydź 
miało, przecieżby się modlić potrzeba, przecież 
modlitwa nie byłaby bez korzyści dla nas. Mo- 
dlitwy bowiéám powinność wypływa nieodzownie, 
koniecznie , wypływa wprost z pozna- 
nia Boga i nałury człowieka zmyslnéy i du- 
chewnéy; modlitwa iest iedna z naysilnicyszych 
pobudek do cnoty. Jest ona bezpośrednim obo- 
wiazliem naszym lu Bogu, bo iest tylko wyra- 
sem wewnętrznych duszy naszćy względem: Boga 
uczuć, klóre z usposobienia nalury naszéy na 


wićrzch wyniść muszą, gdy sa szczóre i, ponie- 
waż modlitwa iest do cnót pobudka ; ponieważ 
„wewnętrzną pobożność, która iest. obowiazkiem 
naszym ścisłym, która nas do cnoty zagrzéwa i 


pobudza, ożywia w nas i wzmacnia. Tak więc, 


choćby nawet prośby nasze nie mogły bydZ. wy- 
słuchanemi od Boga, przeciezby go prosić : nale- 
Zalo, bo tąka modlitwa” iest dla nas potrzebną, 


iest dla nas korzystną. Ale poydźmy dalćy, okażmy - 


to, iż Bóg w rzeczy saméy wysłuchuie modlitwy 

nasze; przy czém téy materyi ES 
1n Ea P T ; 
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Czyli dusz pastérz przy katechizowaniu ;' 
w kazaniach, w naukach prywatnych mó- 
wić może do młodzieży, do dziatek. na- 
wet drobnieyszych o. materyi grzéchu nie-. 
czystości, a cnoty czystości? Jakich pra- 
wideł ma on się w tty mierze trzymać? ia- 
kich ostrożności zażywać, by zamiast przy- 
_ niesienia pożytku, nie stał sieraczéy przy- 
 czyną zgorszenia i zepsucia dusz nie-. , 

i © winnych, : ko pum 


.. Odpowiedź doldadnieysza na to pytanie pod- 
léga ze wszech miar nie małym trudnościom. Je- 
żeli bowićm dla ochronienia młodzieży od. szko- 
dliwego wielce występku nieczystości wypada u- 
czynić ią iak naywcześnićy baczną na owe strasz- 
liwa zarazę, na io wszystkó, co do nićy napro-' 
wadzić, co młodzież w sidła zepSutych umotac 
= może; na straszliwe skutki grzéchu tego; to zno- 
wu trudno iest bardzo zrozumiale mówić o tém. 
do dusz niewinnych, przecież tak ostrożnie , aby 
się w nich nie obudziło uspionych ieszcze ,* nie- 
beśpiecznych , nie znanych im dotąd inyśli, chę- 
ci lub pożądliwości. Słowem : potrzebaby tu.i nie 
za mało, i znowu nie za wiele mówić; potrze- 
baby w téy mierze trzymać się pewnego środka, 
co było zawsze i będzie zadaniem dla kapłana 
„nader trudnóm , które według możności rozwia- 
zaé tutay bedzie naszém staraniem. 

| To "nie podpada zapewne watpliwości, Ze 
marc do czynienia z małemi , z niewinnemi dzia- 


Y 
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tkami, w których skłonność, czyli pociąg do 
płci drugićy wcale się ieszcze nie odzywa, ina- 
czćy z temi; niżeli z, dorośleyszemi postępować; 
sobie należy; inaczćy z temi, co ieszczę w. ś. 
niewinności i niewiadomości Żyia, a inaczćy 
z dziećmi, co <iuż  mmiéy lub ^ wiecéy 
z tym obeznane sa wystepliem ; inaczéy przy na- 
ukach do ludu w głos mianych ; inaczćy podczas; 
nauk na, osobności, lub do; dziatek „samych : inié- 
wanych. I teto różne okoliczności stanowić bę- 
dą podział następuiąećy rozprawy. 7 
CON O ezém do drobnych dziatek 
względem występku nieczystości, a 
cnoty czystości mówić; do dziatek, co 
lat młodzieńczych ieszcze nie doszly, gdy te 
wraż z. dorośleyszemi w kościele nauli. siuchaia ? 
^ Zdaie się, iż tu kapłan naylepiéy uczyni, iez; 
żeli podczas swych nauk ogólnie styllto ox 
strzógać dziatki i upominać będzie «względem 
. chronienia się nieczystości, ieżeli ie prowadzić i 
zachęcać będzie ogólnie do zachowania. uczciwo- 
ści, do obyczayności, do skromności. Upomnienia, 
iakich on tutay podczas: nauk katechetycznych ma 
używać, mogłyby bydź następuiące: » Chroncie STO 
naymilsi, iak nayusilnićy wszelkich myśli i czyn- 


. po. $ E A 8 "e " 
ności, chroücie.sie tego wszystkiego: coby się u- 


czciwości, wstydliwości i skromności || sprzeciwia- 
lol— Nigdy, nic takiego nie czyńcie, osobliwie 
też w skrytości, ma osobności ,. czegobyście, się 
wsłydzić musieli, gdyby uczciwi ludzie; rodzice, 

auczyciele wasi. na to patrzali, lub, się też o tém 
dowiedzieli! Chrońcie się zawsze co: takiego ro- 
bić, czego się czynić lekacie przed ludźmi, ;co ro- 
zumiócie , żeby wam zazłe wzięto. Nigdy nie-ezyn- 
cie nie takiego, przy, czémbyscie, nie mogli śmia- 
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do pomyśleć o, Bogu, co wszystko widzi, co wszę- 
dzie iest: obecnym; - przy czómbyście nie mogli 
pomyśleć 0, waszym. aniele stróżu. Strzeżcie się 
tego wszystkiego czynić , o czém watpicie , ażali 
lo icat dobrém, albo raczéy zlóm, co czyniąc 
czulibyście wo sobie jakaś niespokoynasé , iakiś 
wstyd, i jakaś, obawę, jakiś przestrach , wstręt. Za- 


wsze to, prawie iest grzóc shem, a grzóchem. wiel- . 
kim, co sumienie gani, co czyniąc czuiemy w du- 
1 U 


szy niespokoyność 1 trwogę. — Jezeliby zaś kie- 
dy powstała w was watpliwosé, czyli teź to, co 
uczynić chcecie, iest dobrém albo zdćm , zapy- 
łaycież się natychmiast o to rodziców, to kapla- 
na, lo innych godnych, dorośleyszych. osób; za- 
pyłaycie się ich o to na osobnośc i, ale powiédzcie 
iur wszys s tto szczćrze , otwarcie, nic. przed nimi 
nie taycie.| Unikaycie próznowania wszelkiego na- 
wet ;podezas. spoczynku na łożu; „wslawaycie. o- 
wszóm Z: łóżką natychmiast, gdy się iuż czas snu 
waszego. skończył. Strzeżcie się brzydkićy y gnu- 
sności , miękkości, zbytniego dogadzania ciału ; 
przełąmuyci ie się owszem w téy mierze. Unikay- 
cie poufalosei , przyiaZni , kompanii z laliemi 
dziećmi, co się nieuczciwie i niewstydliwie spra- 
wuig, co plocho Spiéwaia, co brzydko. mówić 
śmieją. Uliumiaycie w sobie“ szkodliwą ciekawość 
wzgłędem rzeczy, o których wam ieszcze. wie- 
dzieć „dla waszego wieku nie należy, któreby 
was, bardzo łatwo do grzéchu. doprowadzić mo- 
gły. Uymuycie sobie niekiedy dobrowolnie rze- 
czy nawet. dozwolonych, ażebyście się potém ła- 
twiéy. przemogli , gdy potrzeba przyidzie zabro- 
nienia. sobie rzeczy., zakazanych. Strzeżcie nade- 
wszystko, niewinności , czystości iako naydroZsze- 
go, kleynotu, iako naypięknieyszćy ozdoby mlo- 


1 

dości; brzydźcie się naymocnićy wszelkim grzé- 
chem, iako naywyższóm, iako iedyném złóm, 
które by wam wydarło nieoceniony skarb nieśvin- 


ności, spokovności sumienia, upodobania boskie- 


80, błogą nadzieię szczesliwéy wieczności. Odna- 


wiaycie w sobie często mocne i niezmienne przed- 


sięwzięcie , iż zostać chcecie zawsze dobremi i 
pohożnemi. . Proście Boga pilnie i gorąco o po- 
moc do tego przedsięwzięcia, któréy on want 
pewnie iako oyciec wasz naylepszy nie odmówi.” 

Podobne upomnienia i przestrogi od dorośley- 
szych. dobrze zostana zrozumiane, drobnieyszym 
nawet, dziatkom wielce przydadza się, gdyż zbli- 
Za się u nich niebeśpieczna wielce młodocianych 
lat pora. Jeżeli te zasady głęboko w pamięć i 
w serca tychże wpoione zostały , posłużą one im 
za tamę, za obronę przeciw Kiaora poku- 
som, iakie ich poźnićy spotykaia. Nauki i prze- 
strogi podobne ogólne potrzebne są dla drobniey- 
szych nawet dziatek, osobliwie po inist ŚWZKACH; 
ponieważ tutay, iak vide smutne uczy doswiadeze- 
nie, dziatki nawet drobne, nim do szkół deszcze 
przybędą, są 'iuż zepsutemi nieraz, przez złe 
przykłady, alba gdy chodząc do szkół trafia na 
zwodzicieli, na złych, zepsutych tówarzyszów | 3 


na obrazy , "książki, pieśni, któremi pożądlisyość 
ich zbyt wcześnie obudzona do: złego została, a 


osobliwie do grzóchu taiemnéy rozpusty. Popsiite 
zaś tak dalece dziatki niezmiernie iuż iest tru- 
-dno od złego oderwać, osobliwie gdy zły nałóg 
przewagę u nich weźmie. Potrzeba więc iak nay- 


n on dziatki mieyskie koniecznie zabeśpie- ^ 


Zac przeciw. początków złego, mówiąc do nich 
o potrzebie enoty czystości, a 0 nieszczęśliwych 


skutkach. nieczystości. BY naukach takich niepo= 
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dobna iest wchodzić w bliższe względem: grzó- 
chu nieczystości szczegóły, lub ie według ro- 
dzaiów różnych wyjaśniać, owszem cheąc o nie- 
których rodzaiach grzóchów wzmiankę uczynić, 
groziłoby zgorszeniem. Podobnych obiaśnień al- 
boby też dziatki nie zrozumiały, albo zrvozumia- 
wszy te, łatwoby ztąd nabrały myśli dotąd: mie- 
znanych i zgubnych. Obudziłaby się w nich nie- 
beśpieczna ciekawość; a £e młodość pospolicie 
iest lubieżna, swawolną i ciekawą, Ze ona wszy- 
stko lekkomyślnie bierze i działa , latwoby  ztąd 
w osobach młodych powstała -slłonność myślenia 
o podobnych przedmiotach, bawienia się myśla- 
mi zlemi, rozmawiania z drugiemi o zlém, a 
przy zdarzonéy. sposobności popełnienia tegoz. 
Prócz tego przez nauki podobne osłabiałaby sie 
w młodzieży wstydliwość i skromność panieńska ; 
które cnoty młodzieży wielce sa potrzebne, a 
które na tém naybardzićy zawisły, by. dzieci 
o takich rzeczach nigdy nawet niemyśliły, a nigdy 
o nich nie mówiły. 

Il. Lecz cóż ma Kapłan czynić, gdy ucząc 
w szkole przepisanego katechizm u, przyidzie do 
rozdziałów, w których zawiéraia się 
same ogólne tylko do czystości napo- 
m nienia? W pizepisanym katechiZmieiestwmzian- 
ka przy szóstém przykazaniwo nieczystych uczyn- 
Jatt 5 0 Roar. o tosach pa doydh, o des 
browolnóm upodobaniu w nieczystych myślach i 
pożądliwościach, o zezwoleniu na ie, o cudzolo- 
stwie; przy siedmiu głównych grzóchach iest mo- 
wa o nieczystości iako nieporządnóm pragnieniu 
cielesùych chuci; przy: grzéchach o pomstę do 
nieba wołaiących iest wzmianka o niemym czyli 
o sodomskim grzechu, Przy Sakramencie malżeń- 
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stwa powiedziano , iż iest stanem ustanowionym 
dla rozmnożenia ludzkiego plemienia; Ze ma słu- 
żyć za lókarstwo przeciw nieporządnym chuciom 
ciała. Jakże się tu ma znaleść kapłan, przyszedł- 
szy do tych mieysc katechizmu ? i 
Już wyZéy powiedziało się, dla czego o po- 
,dobnych materyach z małemi dziećmi, ile bydź 
może, mówić nie należy. Jeżeliby mieysc przyto- 
- czonych wyżćy nie można, ucząc ich katechizmu, 
całkiem pominąć, poprzestać i tu wypada na po- 
wszechnych tylko: obiaśnieniach, na ogólnych prze- 
strogach. O nieczystości n. p. można powie- 
dzieć, iż ta w sobie zawiéra 'szkarady i wielce 


szkodliwe grzóchy, o których bez potrzeby ani . 


mówić, ani nawet myślić nie należy, które grzóchy 
poniżaią człowieka, upadlaią go, czynią do nie- 


rozumnych bydlat podobnym; naywięlszą nędzę, 


zepsucie , często choróbska obrzydliwe, ba zawcze- 
sna śmierć za sobą pociagaia; że dziatki są ztóy 
miary bardzo szczęśliwe, iż ieszcze wyobrażenia 
nawet o tém złóm mieć nie moga. Gdy im Pan 
Bóg da przyiść do lat dalszych, udzieli się im 
dokladnieyszéy w téy mierze nauki, teraz zaś 
niech się chronią ciekawości, która iest wielce 
szkodliwa , niechay się wszystkiego wystrzćgaią, 
coby przeciwne było głosowi sumienia, lub o 
czómby rozumieć mogły, że iest grzóchem, Że 
iest przeciwném wstydliwości, obyczayności, przy- 


stoyności| Niech na to pamietaia, iz Bóg wszę- - 


dzie iest przytomnym, niech go maia przed o- 
czyma każdego czasu i na kazdém mieyscu. O 
'rzóchu sodomskim można powiedzieć 
tyle tylko, Że to iest grzóch tak szkaradny , iż 
o nim mówić nawet nie iest wolno; że mieszkań- 
cy miast Sodomy i Gomory, co się nań odważy- 
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li, ogniem za to z nieba spuszczonym ukarani 
` zostali. Zowie on się niemym grzechem, 
bo iest tak obrzydliwym, Ze o nim nawet ani 
mówić ani słuchać nie należy. — O małż eń- 
„stwie można powiédzieé, iz iest stanem posta- 
nowionyin od Boga „ażeby dwie osoby, mężczy- 
zna i niewiasta, żyły z sobą aż do śmierci, wza= 
iemnie sobie" dopomagały, dzieci dobrze wy- 
chowywały , co się u ich rodziców także dziecie. 
O cudzołostwa grzóchu powiedzieć należy, 
że go popełniaią osoby w stanie małżeńskim 
Żyiące, gdy sobie nie dotrzymuia raz poprzysię- 
$onéy wiary; gdy mąż porzuca Zone lub ta mę- 
Za swego; gdy Żona z mężczyzna obcym, albo 
mąż z kobićta drugą zawiéra przyjaźń , faka tyl- 
ko między osobami w stanie . małżeńskim Zyla- 
cemi bydź powinna; gdy iedno z małżonków nie- 
"nawidzi drugie. — Dziewiate przykazanie 
może bydź z dziesiatóm w iedno złączone, i tak 
bydź ogólnie wyłożone, Ze zakazuie w .sercu 
swóm pożadać, pragnąć, odebrać Zone, sługę, 
mieć nawet skłonność do tego "wszystkiego , co 
dest złóm, niegodziwóm, od Boga zakazanóm , i- 
nączćy myśli, pragnienia przywioda człowieka 
do upadku ciężkiego; co bardzo łatwo przez przy- 
Wady o innych grzéchach m. p. o zemście, kra- 
dzieży i t. p. obiaénié da się. * 


Chociaż obawiać się potrzeba, ażeby i lakie ogólne 
przestrogi ciekawości w dzieciach nie obudziły , wsze- 
lako zdaie się, Ze po wiekszéy części podobne prze” 
strogi sa potrzebne; że powaga rodziców i nauczycie” 
iom których dzieci naywiększe polladaé zwykły zau- 
des przewage u nich weźmie nad ciekawością szko” 
diwa; że przestrogi te w razie niebespiecznych poku$ 
ua pamięć im przyidą. 


IH. Gdy się-dzieci prywatnie religii 
uczy, różróżnić w tćy mierze należy , czyli się 
w. któróm z nich okazuią znaki iakiebądź, z któ- 
rychby wnosić należało, że iuż wiedzą, co. jest. ` 
grzéch nieczystoty, lub nie? Te okoliczność tak. 
„rodzice, iak nauczyciele maia mieć ściśle na þa- 
czeniu, maia oni. dziatki i uczniów swych .weze- 
śnie i pilnie w tym wzgłędzie mieć na oku; gdy- 
by się zaś przekonali, iż dzieci Zadnéy znaiomo-. 
ści tego złego nie posiadaia, na ten czas dosyć 
będzie poprzestać na powszechnych napomnieniach 
i przestrogach.. Wszelakoż możnaby wniść ` nie- 
co bliżóy „w szczegóły niektóre w ten sposób , 
aby nie oznaymiaiac dzieci z grzéchem. samym, 
ostroZnemi ie tylko uczynić na zwylde 'i ge- 
ste do niego okazyie, na szkody, straty, bole, 
choroby „ nieszczęścia wynikające z grzóchu tego, 
osobliwie też na te, co według ich położenia o- 
sobistego , według. okoliczności , według doświad- 
czeń, których nabyły, naywięcóy na nie wraże- . 
nia uczynią. Szczególnie starać się należy kapłanowi 
9 nabycie zaufania u dzieci, ażeby przed nim 
prawdę otwarcie mówiły, z niczém się. przed 
nim nie taily; dla czego. często im zalécaé potrze- 


ba, aby przed rodzicami i nauczycielamizniczóm 


"się nie ukrywały, gdyż same nie nabyły ieszcze 
doświadczenia potrzebnego , bardzo łatwo przeto 


na szkodę przyszłyby. Dla tego maia wszystko, ` 


błędy nawet szczórze zeznawać, nie taić nigdy 
uchybień swoich, à dostąpia łatwićy przebacze- 
nia, doznaią łagodnego z soba obeyścia się: prze- 
ciwnie zaś, ukrywaiąc, lub co gorsza; wypióraiąc 
się winy, ściagnęłyby surową ‘na siebie karę. 
Nakoniec i to im podać za prawidło potrzeba, 
Że gdyby kiedy coś niezwyczaynego na sobie do- 
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strzegały, lub. czuły, lubo- też u innych'coś podobne-, 
go dostrzegły , albo mówiących. o ..czém. niezwy-. 
czayném. słyszały drugich,. lub gdyby: namawia- 


ne były do.tego przez innych, natychmiast to. 


wszystko otwarcie na osobności przed rodzicami, 
nauczycielami i t. p. wyiawić sa obowiązane, a 
ci dadzą im pewnie radę dobra, poprowadzą ie 
do dobrego , obronią od szkód i nieszczęść, Prze- 
strogi atoli podobne, nauki podobne dziatek dziać 


się maia w miarę tylko położenia ich niebespie- : 


t igdy zaś nie maia iść dalév. * 
cznego , nigdy zaś nie maia iść da éy. 

Gdyby zaś dziecko iakiego nieczystego występku 
wimnóm się stalo, nie miawszy o tóćm wiadomo- 


ści, że uczynek ten był grzóchem; gdyby z nie- 


wiadomoścj Zgrzószylo, na ten. czas po- 


trzeba się z niém w początkąch przynaymniéy mi- 


le, łagodnie , więcćy ubolówaiąc, smutek. po so- 
bie okazuiąc, niżeli surowo i ostro obchodzić , 


by go nie przestraszyć, nie zniechęcić ,. nie zra-: 


zić , by zaufania u niego nie utracić, z drugiéy 
atoli strony nalezy mu wyraźnie przedstawić, iż 


teraz, gdy już wić, że to iest złóm, Że to iest 
c A à . ZAJ 
obraZa boską, có dotąd. czyniło, popelnialoby- 


grzóch. straszliwy, gdyby: się . daléy chciało go. 


o NZOZ 
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Ciekawym pytaniom , jakie dzieci powszechnie czynić 
zwykły, n. p.  zkad się ludzie biorą i t. p. potrzeba 
zapobićgać często, to powtarzaiąc, Ze Bóg iest stwórcg 
Wszystkich ludzi, początkiem wszystkich rzeczy, że 
wszystko od niego pochodzi, Ze od niego rodzice o- 
trzymuią dziatki i t. p. Jeżeli ich zaś ani ogólną od- 
powiedzią , ani' przez zwrócenie uwagi ich na inny 
przedmiot zaspokoić nie możnaby , nic nie pozoslaie , 
iak wyraźnie im powiedzieć, że dla wieku swego nie 
58 jeszcze w slanie lego poiac. 


— 38. = 
dopisati że okropne skutki to wszzstko dlań 
peciagneloby za soba. Należy dalóy okazać mu 
wszystkie niebeśpieczeństwa grzéchu tego, oka- 
zye, iakie doń wiodą, których z wielka troskli- 
wo$cia ma unikać; należy mu skazać środki, ia- 
kich ma używać ; powinno się dziecko takie mieć 
iuż poźnićy na bardzo baczném oku, mieć stara- 
nie: wzgledem zahartowania iego ciała, użyć na- 
wet niekiedy rady rostropnego i doświadczonego 
lekarza. "Tyssot i inni autorowie o grzóchu ta- 
iemnym, udzielaią w téy mićrze dokładnćy nau- 
ki. W szkole należy mieć. na dzieci pilna bacz- . 
ność , podeyźrzane dzieci o złość grzéchowa tę 
na osobności bardzo ostrożnie przepytywać, a 
przepytywać tak ostrożnie, by z pytań niczego 
nie doszły , bardzo ogólnemi. słowy ie ostrzegać. 
Gdyby: atoli pokazało się, iż które z nich grzé- 
chu tego stało się iuż Wwinhém d wylóczenie 
z niego starać się mocno należy. Jeżeliby zepsu- 
cie dziecka do tego doszło stopnia, iżby przezeń 
publiczne stało się zgorszenie, na ten 
czas wypadłoby naturalnie okazać iawnie, iż 
rzecz tę bierze się iako rzecz wagi wielkićy , i 
do publicznego , do przykładnego ukarania wino- 
waycy przystapić, dołączywszy iednahze stosowną 
nauke. Wszelako nie można i tu wchodzić ani 
w szczegóły bliższe, ani też w obiaśnienia do- 


kładne występku tego. * 


(Dokończenie nastąpi.) 
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O żywocie i dziełach ic Ambrożego Ar- 
cybishupa Medyolańskiego. Ciąg dalszy. 


$. 12. 


Ambroży odwodzi Césarza Walenty- 
niana młodegoodprzywrócenia po-, 
ganom dawnych swobód. 


Symmachus Prefekt Rzymu wraz z Senatem 
udali się r. 58^. skrycie do Cćsarzów Walentyni- 
ana, Teodozyusza i Arkadyusza , z prośba pi- 
śmienna o przywrócenie dawnćy religii pogań- 
skićy ićy ofiar, obrzędów, przywileiów nareszcie, 
iakie kapłani i panny Westalskie miewali, zarę- 
czaiąc im, iż sobie przez to ziednaia u ludu przy- 
wiązanie, droższe nad berło samo, sławę zaś 
państwu Rzymskiemu idawną potęgę przywróca. 
Pismo to bardzo wymowne : zawiéralo w sobie peł- 
no pozorów łudzących. Zaslyszawszy o nim Am- 
brozy, napisał zaraz do Cćsarza Walentyniana 
prosząc o udzielenie sobie podania na które od- 
powiedzieć pragnął. Odezwa męża ś. pełna iest 
ognia i mocy, » Wszyscy ludzie, mówi on, bę- 
dacy pod panowaniem Rzymskióm służą wam Im- 
peratorom i HsiaZetom ziemskim. Lecz . Wy hołdu- 
iecie Bogu wszechmogącemu” i wierze iego éwie- 
téy. Ani sobie téz inaczéy zbawienia zapewnić 
kto może , tylko Boga prawdziwego, to iest chrze- 
ścian Boga, który rządzi wszystkićm , prawdzi- 
wie chwaląc. On bowiém tylko iest prawdziwym 
owym Bogiem, którego w duchu i z serca nale- 
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ży chwalić , bogowie zaś pogan są czarty. (Ps. 95. 
8.). Ci się žala na straty, którzy krwi naszéy ni- 


gdy nie folgowali ; ci proszą o swobody, którzy 


prawem Juliana mowić i nauczać zabraniali | .Po- 
wmii na to, iZ nad religia nic nie masz wyższego; 
iż nad wiarę nic nie masz zacnieyszego. Idzie o 
religii sprawę ; stawam ‘w nićy iak biskup. Niech 
mi dana będzie w odpisie prośba ta, bym odpo- 
wiedź ma nies dokładna dać mógł. Zaiste ieżeli 


ca innego będzie postanowiono , my biskupi lego. 


ani zniesiemy -oboietnie,-ani téZ nie pominiemy. 
Będziesz mógł wnisć do kościoła, lecz albo w nm 
nie znaydziesz kapłana , albo znaydziesz: opiéraia- 
cego ci sie. ;, ; zed 2 
Usłuchał Césarz, udzielił Ambrożemu Sena- 


tu i Prefekta Rzymskiego prośbę ; na ‘która tak 


mocno odpisał Ambroży , że: Symmachowi dwór 
wieczne milczenie - nakazał. (1. 18,). Ambro- 


Zego list 17, i 48. czytanym był w radzie stanu. 


$- 15. 
Ambroży- od Cćsarżowóy Just yny 
matki Walentyniana ciężkich 


przykrości doznaie. ' 


Justyna odplacala się ciągle mężowi 4. za: 


podięte trudy około przywrócenia powagi syno- 
wi ićy , czarna niewdzięcznościa. Wsponme onic- 
których: przynaymnićy iego z téy strony uciskach: 
W m. 579. uparła się była Cćsarzowa matka, wy- 
sadzić na biskupa w Syrmium, stolicy Illyryi , 
aryanina, dla czego usilowała Ambrożego i ka- 
tolików , - gwałtem wyrugować z` kościoła pod 
czas elekcyi, na którą osobiscie przyiechał był 


` 
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Anibroży. Ten nie lękaiac się gróźb przesiedział 
czas cały na tronić i skierował wybór na katoli- 
ka Anemiusza. Podczas téyto elekcyi panna któ- 
'aś, zapamiętała aryanka, przystapiła az do krze- 
sla' biskupiego , poczęła Biskupa za pole szaty ci; - 
gnać, by go za drzwi kościelne wyprowadzić , 

dzie nań czekały zaiadłe niewiasty, które go 
pobić i z kościoła wyrzucić miały. Sam Ambro- 
ży opowiadać potém nieraz zwykł był, ial owéy 
pannie powiedział: ,, Aczkólwiek tak wysokićy 
godności kościelnćy nie wartam, atoli ani na cie- 
bie, ani na stan twóy nie przystoi, targać się na 
którego bądź z kapłanów ; lękać się przeto sądu 
pańskiego powinnabyś, by na cię co złego za to 
nie przypadło. „ W rzeczy sanćy panna owa tegoż 
dnia umarła, Ambroży zaś zwłoki ićy 'odprowa- 
dził aż do grobu, za obelgę świadcząc dobrodzićy- 
„stwo; który wypadek heretyków nie mało potwo- 
rzyl, a do przywrócenia katolikom spokoyności 
wielce się potćm przyczynił. 

Inna raza r. 585. usadziła się Césarzowa, 
aby Aryanie odebrali katolikom świątynię zwaną 
Porcyana, czemu gdy sie stale opićrał Ambroży, 
umyśliła wymódz to na nim gwałtem. Zrazu 
skromnie i łagodnie wymawiał się od tego Am- 
broży , że,biskupeni będąc nie może na Ža- 
den sposób wydać kościoła bożego; 
w palmową atoli niedzielę, właśnie gdy nauka 
był zatrudniony Ambroży w kościele , Cćsarz , 
albo raczéy matka iego wysłała , urzędników z ka- 
planem  aryańskim dla wydarcia katolikom świą- 
iyni. Lud wszelako odpór dał i aryanina poy- 
mał. Zmartwiony tym wypadkiem Ambroży nie- 
odstąpił od dokończenia nabożeństwa , potóm zaś 
posłał dyakony i kaplany , którzy aryana' owego 
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z rak ludu uwolnili. Cćsarzowa: rozgnićwana TOZ- 
kazała znacznieyszych osób kilka do. więzienia 
wtrącić , zółnierzom zaś zaiąć kościół gwałtem. 
Po. uczynionćy atoli przez bisküpa „odezwie nie u- 
czynili oni tego. Ambroży gotował się iść z roz- 
/ kazu dworu na wygnanie, w wielką środę oto- 
czono zbroynym żołnierzem katedrę, w. którćy 
się lud przykładnie modlił. Ambroży . zagroził 
woyskowym , iż ich od iedności kościoła odłączy ,* 
jeżeli uciskać kościół katolicki będa; poczóm. ci 
przystępu mu. do kościoła dozwolili i sami na 
stronę katolików przeszli. Pod czas: kazania ode- 
brał biskup wiadomość, iż Cósarz “d przedsię- 
zwięcia swoiego odstąpił; w téy santéy atoli chsvi- 
li wszedłszy Césarsli notaryusz do kościoła, nie- 
zważaiąc na kazacego bislupa, począł go lIzyć i 
obwoływać za tyrana. Temu dał Ambroży taka od= 
„powiedź. » Gdy mi dano znać, że kościół 
iest odebrany, westchnalem tylka 
nato serdecznie, a gdy mi radziła 
wielu, bym tam poszedł, odpowie- 
"działem, kościoła wydać nie mogę, 
walczyć zaś mi nieprzystoi. Nie dozwolo- 
no potém Ambrożemu z kościoła do domu powró- 
cić dnia tego, na śpićwaniu więc psalmów prze- 
pędził w kościele noc cala. Nazaiutrz zdawało się, 
$e prześladowanie koniec wzięło, bo Żółnićrzom 
od kościoła ustąpić, a uwięzionych na. wolność 
wypuścić kazano. Tym czasem wszedłszy. Haligon 
Cćsarski Szambellan -do kościoła i ku Ambrożemu 
przystąpiwszy , zawołał: Ja Zyie, aty Wa- 
lentynianem gardzisz? Głowę ci 
utnę! : 
x Nie ulẹlknióony tém Ambroży rzekł doń, 


Niech Bóg dozwoli, byś twćy dopełnił groźby: 


P 
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ia to poniose co powinien biskup, ty wypelnisz 
rzczańca powirmość. (Haligon ten miał poźnićy 
koniec nieszczęśliwy; bo przekonany świadectwem 
nierządnicy o wielką iakaś zbrodnią, dał potóm 
gardło. Aug. in Jul. 6. 14. 

+ Wr 586. wymogła daléy Justyna na synu, 
iż wydał prawo dozwalaiace Aryanom schodzenia 
się do świątyń, stanowiąc karę śmierci na tych, 
coby się téy ustawie przeciwili; ba przeciwko 
nićy przedstawienia czynić śmieli, Pomimo tego 
trwał Ambroży przy swoićm. Dwór począł się od 
niego domagać , by wraz z Aryanami mężów kil- 
ku na sędziów do pałacu wysłał, kiórzyby wy- 
słuchawszy dysputuiaeéy się strony oboićy, wy- 
dałi wyrok, która wiara lepsza. Ambroży dał na 
io Césarzowéy odpowiedź; Ze rozsądek o wierze, 
nie do łudzi świeckich ale do Soboru należy; że 
względem wiary miówa częste do ludu nauki, 
na które wolno iest przychodzić wszystkim. Po- 


'czóm zważaiąc, że go dwor z Medyolanu upro- 


wądzić zamyśla, a lękaiąc się z tąd uszczérbku 
naywiększego dla katolickiego kościoła, przepę- 
dzał przez czas nieiaki dnie całe i nocy w ko- 
ściele , strzeżony od ludu, gdy zółnićrze Swiaty- 
nię zewnątrz ciągłe otaczali. Gorąco mąż ś. pra- 
gnal korony męczeńskićy, miówał często nauki 
do ludu, uciski słodził sobie hymnami , osobli- 
wie na część Tróycy, które lud pobożny z roz- 
rzéwnieniem śpićwał i pociecha wielka. Pod ów 
to. czas dworzanin nieialis' Eutymiusz miał w po- 
gotowiu wóz, na którym Ambrożego wywieść na 
wygnanie żamyślał. Następnego wszelako roku, 
sam na zamiałanie miasta skazany, wywiezionym 
został na tymże wózku na wygnanie. 
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Dopićro r. 587. ukończyły się Justyny prze- 
śladowania, w którym czasie Maxym tyran ku 
Włochom podstąpiwszy ogłosił się z tém, że Wa- 
lentyniana z panowania ogołocić zamyślił. W ten 
"czas udała się znowu Cćsarzowa do Ambrożego 
z prośbą , by poselstwa niebeśpiecznego wielce, 
iechania do Maxyma znowu się chciał podiaé, 
co tóż . uczynił, puściwszy krzywdy swe w nie- 
pamięć. it 

Maxym nie dał się odwićść od wkroczenia 
do Włoch. Walentynian więc szukać musiał przy- 
tulku aZ w Tessalonice u Teodozyusza W., któ- 
ry go łaskawie przyial, przydawszy uwagę, iż 


. za przésladowanie prawowiernego kościoła Bóg 


nań to utrapienie dopuścił. Wkroczywszy do 
Włoch Maxym, nie wyrządził żadnóy krzywdy 
Ambrożemu chociaż wprzód naymocnićy się był 
z tém oadgrażał, Tyleto ma mocy prawdziwa 
cnota nad umysłami nawet bezbożnych, 

R. 288. zwyciężył Teodozyusz we. Włoszech 
po dwakroć Maxyma, a zdobywszy Akwileią , 
na gardle go ukarał, . przebaczywszy. wszelako 
stronnikom. Justyna zaś która Ambrożemu ciągle 
karą wygnania groziła, z niepoiętych sadów bo- 
skich sama na wygnaniu Żywot zakończyła, nie- 
powróciwszy iuż z synem do Włoch więcćy. 


$. 14. 


Ambroży ś. doznaie utrapień od ty- 
rana Eugeniusza. . 


Gdy Eugeniusz stronnik Arbogasta do Włoch 
wlargnawszy  Medyolan zaial, i o przywróceniu 


swobód i religii pogańskićy przemawiał, chronił 


- 45. - , 
d * 
sie do czasu przed nim: mąż boży nie: z boiaźni 0* 
Życie, lecz aby nie miał Zadnéy społeczności z czło- 
wiekiem, który się był z wrogami religii i pa- 
nuiącego  Cćsarza sprzagnat razem. Przykazał 
przytóm duchowieństwu, aby zań. ani modłów 
nie czyniło, ani téZ przyimowało iego ofiary. Z tad 
Eugeniusza groźby, ztąd po ogłoszeniu go Im- 
peratorem zamysły przywrócenia w - państwie ica- 
łóm obrzydłego bałwochwalstwa. Ambroży , któ- 
ry podczas swćy ; ucieczki z /Medyolanu ciała 
męczenników ś. Witalisa i Agrykoli złożone mię- 
dzy żydami był wydobył, toż od Florentczyków 
zaproszony , kościół uroczyście w tém mieście po-; 
święcił, i szczątki męczenników Bonońskich w nim 
złożył, zasłyszawszy o. łaskach .wyáwiadczonych 
kapłanom pogańskim , napisał do Eugeniusza (li.. 
57.), Chociaż wielka iest władza Monarchów; 
chcićy u siebie rozważyć . Cósarzu , iak wielkim 
iest Bóg, kióry serca wszystkich widzi, sumienie 
wewnątrz przenika, o wszystkiém wić, nim 
się stanie. Chociaż o to usilnie nalégali, czyliź 
nie twoią było powinnością, Césarzu, stanąć 
statecznie przy czci Boga naywyższego., prawdzi- 
wego i żywego, i odmówić tego co było z krzyw- 
da ś. zakonu? Nie szpéramy wtwćy szczodrobli- 
wości, nie zazdrościmy fask drugim udzielonych, 
lecz iesteśmy tłumaczami wiary. Bedzieszze mógł 
teraz Chrystusowi sldadaé dary ? Choć iesteś Cé- 
sarzem, tém bardzićy Bogu masz bydź podda- 
nym. . . Na list twóy na początku panowania nie 
odpisałem Ci, bo przewidywalem, co się stanie 
teraz, gdy urzędu niego powinność tego wyma- 
gala „i pisałem i prosiłem, chcąc pokazać, że gdzie 
idzieso sprawę Boga, mam słuszną bo'aźń iego 
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w. sobie, i nie chcę podehlébiaé, choć idzie '0 ży- 
wot móy. ,, ; 

R. 504. wyiechał Eugeniusz z Medyolanu do 
 Argobasta, gotuiac się do walnéy rozprawy z Fe- 
odozyuszem , Argobastes groził, Ze wróciwszy ia- 
ko zwyciężca do Medyolanu, z katedry uczyni 
staynią, duchowieństwo w traci pomiędzy proste 
Zolnićrze. Bóg atoli pomięszał szyki wrogom i- 
mienia swego, bo Teodozyusz W. zniósł woysko 
buntownicze. Po odieździe Eugeniusza, wrócił 
był Ambroży natychmiast do swéy owczarni. Nim 
zaś do bitwy przeto przyszlo, polócał ciągle Bo- 
gu w modłach goracych sprawę kościoła 'i pra- 


wego Monarchy. Po zwycięstwie odniesionćm - 


wsławił się zaraz o przebaczenie winy tym, co 
byli ze strony tyranów, wysłał owszem dyakona, 
prosząc dla tych o przebaczenie, co się byli do 
kościoła schronili, sam wreszcie poiechał do A- 
lwilei dla wyrobienia u Cósarza przebaczenia 
winnym odprawiwszy wprzód podziekowanie Pa- 
nu Bogu za zwycięstwo odniesione z rozkazu Cé- 
sarza, ltórego tćż list, idąc sprawować ofiarę 
nayświętsza wział do kościoła z soba , na ołtarzu 
położył, trzymał go w ręku, gdy czynił ofiare 
Bogu, y 3 dą 


` 
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Ambrożego przywiązanie do ro- 
zeństwa. 


Ambroży czule był przywiązanym do brata 
1 siostry, wzaiemnego 1éZ od nich doznaiąc przy 
wiązania. Marcelina starsza iego siostra nieraz 


z Rzymu zbiégala do Medyolanu, by" mu oslo-; 


$ 


dzić zgryzoty i. utrapienia, by go pilnować pod 
czas choroby mogła, pisywała nadto doń często. 
Brat zaś Satyr podiął się był. zarządu, domu i 
oyczystego. maiątku, dochodów Owszem wszyst- 
lich, osiadł w Medyolanie, gdzie ieden bez drue 
giego żyć nie mógł. Dla bratato. zrzekł+się Sa- 
tyr urzędów i dostoieństw. Nie tylko* zaś, bracia 
obadwa: miłowali się nayserdecznićy , ale,tak do 
siebie podobnemi byli, że „iednegó za drugiego 
] rano. Uważano to nawet, że gdy zachorował ie- 
den, zapadał na zdrowiu także. drugi, i znowu 
obadwa razem do: zdrowia przychodzili. TS 

W. tém. Prosper nieiaki zarwał znacznie w A4 
Íryce. maiatku familii Ambrożego. i- głośno się 
% tém przechwalał, że to przy nim przyselmie. Sa- 
tyr niechciał. żadnym sposobem..zezwolié , by kto 
inny | prócz. niego „miał przed. sąd drapićżcę: po- 
 ciagnąć. Roku przeto 278. ani się przeciw ostrćy 
porze. nie opatrzywszy, ani tćż okrętu  beśpie- 
cznego , nie wziąwszy , puścił się śpiesznie przed 
zima samą na okręcie spruchniałym na morze. 
W krótce po odpłynieniu brata zachorował  cięż- 
ko Ambroży; przy staraniu atoli siostry przyszedł 
przecie do siebie. Satyr zaś popadł nieszczęściu, 
że okręt ów, który go wiózł, osiadłszy ma miał- 
czyznie , rozleciał się w kawałki. W tak zléy zo- 
słaiąc toni, lubo ieszcze nieochrzezony wypro- 
sil. sobie u katolików, iż mu udzielili chleba eu- 
charystyi, który w chustkę zawinawszy i olreci- 
wszy około szyi rzucił się śmiało w morze, i 
piérwszy szczęśliwie do brzegu się dostał, zkad 
sługi swe wyratował, Poczém Panu Bogu po- 
dziękowanie uczyniwszy szukał biskupa katolic- 
kiego, to iest takiego, coby się zgadzał z ko- 
ściołem Rzymskim, i odebrał chrzest, a-z nim 
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daskę;, którćy iaż nie utracił. Po zaziebieniu po- 
kazała się ciężka chóróba , wczasie dtóréy rów- 
mie, vial  podezas rozbicia się okrętu ^ o- 
fiarował się był Satyr do ś. Wawrzeńca Męczen- 
nika. Mówi o tym ślubie Ambroży w mowie po- 
grzebowéy po zgonie brata, iako o tém nizéy u- 
słyszymy. * tie A i 

ob Wyszedłszy z niebeśpiecznóy* choroby, po- 
myślnie ukończywszy interessa, pospieszył Satyr 
co rychlćy dla uściskania ukochanego brata. Po 
powrocie umarł wkrótce na konwulsye i to tak 
nagle, iż się zdawało, iakoby go Bóg dla tego tylko 
był uratował od śmierci , by rodzeństwo tylko 
mógł ieszcze oglądać. Strapiony srodze Ambro- 
ży i siostra, tém się iedynie pocieszali w smu- 
tku, iz zwlokom nayukochańszego brata , wy- 
świadczyć mogli ostatnia usługę: Sam Aimbróży 


zamknął oczy, zmarłemu , trumnę na swych barii 


kach miosqe do kościoła, wśród: zgromadzenia na- 
der licznego , złożywszy na przeciw Ambony tru- 
nme twarz nieboszczyka odkryć przykazal. W ten 
czas: to“ 2adawszy uczuciu žalu gwałt naywiększy, 
przy natłoku: niezmiernym ludu' miał owe pa- 
mięci godną brata: pochwałę pogrzebowa, o któż 
réy nizéy się za raz powié. Dnia 7: wrócono zmo- 
wu do trumny -dla odprawienia dalszych zwy” 
kłych modłów i obrzędów nad zmarłym. W po- 
wtórnéy przemowie wzywał Ambroży  przylo- 
mnych do: ukoienia żalu po stracie należących i 


* Widać ztąd, iż za Ambrożego czasów oliarowali się 
^ — ehrześcianie w utrapieniach do mieysc śś;, iz przyczyny 
śś. pańskich wzywali., iż Sakramentowi Ollarza przy- 
'"pisywali moe cudowną i. &; d. ; jp A 


cd 


przyiaciół drogich; bo przez śmierć iedynie do- 
stąpić można uwolnienia od utrapień, dobrodziéy- 
stwa blogosławionego żywota, i ogladania Boga 


(Satyra tego, równie iak Ambrożego wpisał ko- 
ściół w poczet świętych. 


$. 16. 
Wyiatki niektóre z mowy Ambrożego 
na zgon brata. 


Arcydzieło to iest wymowy i czułości. Dzię- 
kuie nayprzód Bogu biskup, iz nieszczęścia za- 
grażaiące kościołowi obróciły się na familia iego. 
Nie tak opłakuie straty nieboszczyka iak raczéy 
winszuie sobie, iż: posiadał w nim takiego brata, 
tém sie pocieszaiąc, iż lzom iego towarzyszą łzy 
tylu przytomnych; iż ostatnie usługi mógł oddać 
temu, z którym -przez Życie całe był zlaczonym 
nayściślóy. Wspomniawszy 0 cnotach znamienit- 
szych Satyra, opowiada, iaka ufność pokiadał 
w. Sakramencię ołtarza, iak chrzest od katoli- 
ka tylko przyiąć pragnal, poczém o iego wymo- 
wie, imęstwie , wstrzemięźliwości, dobroczynności 
` względem ubogich pomówiwszy, opowiada, ile 
familia swa kochał, iak . dla. miéy ani chciał 
czynić podziału maiątku, ani żony poigé, ani te- 
stamentu robić. Nareszcie pocieszywszy siostrę 
strapiona Zegna nieboszczyka nayczuléy , kończąć , 
prośbą do Boga o pokóy i odpoczynek duszy nie- 
boszczyka. Lecz o to ułamki niektóre. 
- 1. Wynieśliśmy, Naymilsi, brata, ofiarę moie, 
ofiarę niesplamiona, ofiarę Bogu się podobaiaca, 
pana i brata mego Satyra. Pamiętałem na to , Że 
był śmiertelnym i nie omyliłem się; ale łaska 
Zesz. MI., à 


= (HO <= 


obfitowała nad miarę. Nie mam więc czego” na- 
rzókać , mam dla czego dziękować Panu, bom za- 
wsze tego pragnął, aby, ieżeli niepokoie na 'ko- 
ściół lub na mnie przypaść miały, spadły one 
raczéy na mnie, i na dóm móy. Bógu więc dzię- 
ki, iż wpośród powszechnćy trwogi, wposrod 
niepewności wszystkiego, wśród napadów „barba- 
rzyńców „ Zaloba mą osobista zastapilem. Zalosé 


powszechną ; iż mnie spotkało, czegom się“ oba- 


„wiał względem wszystkiech. Oby tu kres był cićr- 
pień! Oby żal móy był okapem powszechnego ża- 
jul... Nie wprawdzie bracia moi, droższego, 
milszego , ukochańszego nad brata tego na tym 
„nie miałem świecie; aleć wy wszyscy  droższemi 
jesteście nad osobistość moie. Ani též wzgledem 
Boga niewdzięcznym bydź mogę. Należy mi się 


raczćy cieszyć, iż takiego posiadałem: brata ; a: 


niżeli się smucić, żem go utracił. Pićrwsze Jasia 
było , drugie długiem. ~< Sz vl ań | 

~ g. Jam ciebie bracie, za mego był ustano- 
wif dziedzica, ty mi spuściznę brać każesz. Jam 
pragnął, byś ty mnie przeżył, ty mnie przy: žy- 
ciu zostawiasz. Ja za twe dary,'za twe dobrodzićy- 
stwa chcąc się wywdzięczyć, “czynem uldady , 
które zmienić się musza, lubo dobrodzićystw 
twych nie utraciłem wcale. Cóż mam teraz po- 
cząć , gdy po mym dziedzica sam biorę spuściznę; 
gdy tego przeżyłem, co. był moim życiem? v .. 
Jakież dzięki, iakie ei mam składać dary? Nic o- 


próczłez tych nie możesz mieć odemnie. Choć 


może pewny zapłaty twoićy nie stoisz podobno 
nawet i o te łzy, któremi iedynie odplacié ci sie 
jestem w stanie. SETI 


3. Nic iuż teraz nie posiadam; o cobym: sie z 
lekal, coby mi świat mógł wydrzeć, Pozostaie mi: 


x s S 
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ieszcze: siostra święta, siostra dla cnót swych czci= 


godna, równie cnolliwà; równie do innie przy- | 


wiązana, oboie atoli 0 'ciebieśmy się tylko bali, 
w. tobie-rozumieliśmy. bydź cała życia tego przy- 
iemność złożoną. Dla ciebie : miło nam było Żyć; 
.za ciebie gotowiśmy byli umrzćć, otosmy prosili, 
byś nas przeżyłs: żeśmy; ciebie przeżyli, to: się 
nam ma nie nie przydało. Itiedyż duszy nie przćy- 
mowała trwoga , gdy się o twoićy stracie pomy= 
slilo; iakeśmy ;struchleli odebrawszy o twóy cho- 
robie wiadomość. Biada nędznćy naszóy nadziei! 
Mieliśmy cię za przywróconego, az: cio wziętym 
nam iestćś! Poznaiemy: teraz, iż. przeżs wo: mos 
dlitwy powrót wyprosiłeś sobie.: Obyś był pro- 
sil. nie 9: powrót tylko, ale o długie życia pasmo: 
Mógleś sobie był uprosić lata bardzo długie, kie- 


„dyś .spbie, mógł czas: do powrotu uprosić. - Fobie 


więc. wszechinogący wieczny: Bože, składam za 
to; dzięki, żeś nam iéy przynaymanićy nie odmó= 
wil. pociechy ;. ale -zin Sycyliisłicho i + Afrykań= 
skich okolic nayukochaiiszego przyprowadziłeś 
rzeczywiście «do mas sbrała;! który: po: swym po- 
wrocie tak nagle żpstał od ńas' wziętym, iż się 
zdaie, > Że zgon iego dla lego" iedyjiie byt +od= 
^wleezonym s by mógł swoie oglądać. rodzeństwaę 
| +Wh.uż teraz ody drogiego. .skatbu mego “niez 
przedziela mnie zaden luay. Mam: zwłoki ,* htóvé 
Seiskan; man kamień grobowy, kióry' cialem 
. mó nogę zalédz; mam: grób, na który upaść 
| mogę yda którym rozumiem milszym się stanę 
< Bogu, .spoczywaiąe 'na' świętego ciała ` kościachz 
Obym cię mógł był: równie od śmierci ciałćm 
méni zasłonić. Gdyby na cię nastérezono miecze ; 
za ciebie wwydałbym siebie na zabicie. Dla czegoż 


- nie mogę nażad przywółać ducha, który iuż' ule- 
ciał? Jak chętnie za to dałbym mego! 

. Na cóż mi się przydało, żem oddech twóy 
ostatni w siebie wciagał, żem duchem mym 
ciebie umićraiącego chciał ożywić? Rozumiałem, 
że albo mnie śmierć miasto ciebie spotka, albo 
żywot móy wydać potrafię za ciebie. O  bezu- 
silne, ałe przecież słodkie owe miłości ostatecz- 
néy dowody! O mdłe uściskania, w pośród któ- 
rych ztrętwiałe skosniało ciało; w pośród któ- 
rych duch się wyniósł! Jeszczem w obieciu mo- 
ićm trzymał twoie ciało, a iuż nie było tego, któ- 
regom przytrzymać pragnął, ostatecznego ducha, 
ani téZ sam stałem sie uczęstnikiem śmierci! Nie 
poymuię, iak oddech ów stał się Zywotnim dla 
mnie i wśród samego skonania tchnał taką przy- 
iemnością | Oby  wpośród tego, gdym cię "mym 
duchem nie mógł iuż ożywić, ostatnie twe tchnie- 
nie przełało było w ma duszę twa dzielność, u- 
mysłu twego czystość, niewinność braterskiego 
przywiązania. Toby dla mnie była po tobie, bra- 
cie naymilszy, naypięknieysza spuścizna , któraby 


umysłu zadnym nie dreczyła zalem, owszem“ dro=' 
y y B 


ga zawsze łaski zostałaby pamiatka! Cóż .teraz 
pocznę, gdy wszelkie: dla mnie życia tego przyie- 
mności, pociechy i zaszczyty znikły? Ty ieden 


bowiém byłeś: mi pociechą w. domu, przed lud£-: 


mi ozdobą; ty mnie « wspićrałeś radami, ty 
dzieliłeś ze mna troski; ty prośbami uśmićrzałeś 
me smutki, rozpędzałeś zgryzoty; tyś był czy- 
nów mych świadkiem, obrońca mych zamiarów, 
o ciebie iednego opićrał się cały ciężar domo- 
wych kłopotów ; ty miałeś staranie o wszystkićm. 
Powoluie za świadka święta duszę twoię, iak 
1 


i 
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przy fabrykach świątyń lękałem się nie raz,'bym 
ci się nie podobał, * (e 

5. Wytrzymawszy niedawno ciężką niemoc, 
czemuż iéy nieuległem ? Tego iedynie podczas 
niéy żałowałem, że nie siedziałeś przy mém łożu; 
że wraz .z ukochaną siostrą nie dzieliłeś trudów , 
żeś umiéraiacemu nie mógł zawrzéé powićk| Cze- 
go pragnałem? Co dziś oddawam? Jakie były 
chęci? Jakie nastąpiły posługi? Co. innego 50- 
"bie uldadalem; co innego czynić muszę. Nie móy 
to iuZ pogrzéb ; ia się twoim trudnie! 'O twarde 
oczów światło, które mogły się patrzéé ma u- 
mićraiącego| O okrutne i srogie palce, wyście 
zamknęły: oczy, przez które lepićy widzialem! 
Q sroższe od tych barki, które tak drogi ciężar, 
lubo ku ulżeniu smutkowi dźwigać <zdołałyście ! 
Wszystkie te posługi ty raczéy bracie móy mnie 
oddać powinieneś. był. Tegom po tobie oczekiwał, 
tegom. pragnął. Teraz sam przy życiu zostawszy, 
mogęż bez ciebie znaleść iaka pociechę ,-gdy ty 
ieden smutnego pocieszać , ożywiać radość, odda- 
lać zgryzoty umiałeś! O! iakiegoż ia cię teraz 
widzę , bracie móy , nic do mnie iuż nie mówisz, 
ani mi też bratersliego ucałowania nie dawasz ! 
Lubo przywiązanie nasze takie było, iz sie Ta- 
czóy wewnątrz serc skrycie zarzyło, niżeli się 
ać przymilenia przed ludźmi: iawnie wyda- 
wało 


* - p zie 
Przez fabrykę światyń rozumié Ambroży stawianie , u- 


trzymywanie, ozdabianie domów bożych. Fabryka tą 
sam się trudnik, i powinność tę liczy Offic. Il. 21. 
między główne biskupa powinności: Wystawił był Am- 
braży kosztem wielkim w Medyolanie katedrę zwaną 
dotąd większa $ Ambrożego. ' 


Tttóz poyźrzawszy na ciebie nie sądził, iz na 
mnie także patrzy ? Ileżto razy powttawszy tych, 
którycheś ty był pićrwćy przywitał, usłyszalem 
od nich, żem się iuż z niemi  wital?.: Wielulo 
mówiwszy z toba © czóm, powiadali, że zemną 0 
tóm mówili. * Ileż . 'ztąd nieraz zabawy , ile to 
ukontentowania, gdy się tak względem -nas pomy- 
lono.- Jak przyiemuyto był. błąd, iak pocie- 
sma pomyłka , iak niewinne pomyłenie «się, iak 


miła: potwarz!  Niebyło - £adnego. słowa. Zadnéy: * 


sprawy, z którychbym się nie wesell, iż. mi ie 

przypsywanok; | Gie płci: os i obni (ESAN 
ChociaZ atoli. wspólne mam. było wszystko, 

przyiaciół taiemnice wszelako nie byly nam..spól- 


^r 


nemi; nie przeto iakobyśmy się lękali o nich rozma= 


wiać, lecz cheąe danego dotrzymać słowa, 

0. Cóż teraz powiedzieć o iego poszanowaniu 
względem rzeczy tyczących się czci Boga? Nie bedag 
ieszcze przypuszczonym do taiemnic wyższych, gdy 
statek, na kiórym płynał osiądł na mieliźnie. 'OpoCcZy- 
stéy a od. balwanów zewsząd nań biiąeych skoła- 


lany wozłaził się, nie lękał się zginąć, leczobawiał 
się zeyść: ze.$wiata „bez.Sakramentów pańskich. Dla - 


lego: od tych, o: których wiedział , Ze sado &, laie- 
mnic < przypuszezeni , zażadał boskiego +owego' 
sakramentu prawowiernych, ** mie na «to, by. 
oczy nasycił ciekawością , lecz by przez swa wia- 
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* Tak podobni byli obydwa do siebie bracia. Widać 
złąd także, iż ubiór biskupów nie różnił sie od ubioru 
osób innych świeckich pod owe czasy. 
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Lowie lu. Ambroży eucharystya Diy inum fidelium 
sacramentum, Üsuwano ia z przed oczów ludzi 
jeszcze mieochrzezonych. Przechowywano ją przez czas 
dlugi po domach nawet dla chorych lub dla zoslaigs 
cychw niebeśpieczeństwach życia, osobliwie podczas prze- 
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re dostąpił vatünku. l'en zawiązawszy w chustkę, 
około szyi ią obwigzawszy , rzucił się w morze, 
nie szukaiąe nawet deszczki z okrętu, ‘który się 
iuż był qozleciał w kawalki, by się na nióy wspié- 
*aląc mógł en ale w wierze saméy szu- 
kał obrony. * 

7. Rumieniec panieńskićy wstydliwości lica 
lego krasił. Z twarzy saméy * wyczytać sie: cnota 
czystości dawała. lle zaś razy przechodząc sie , 
niespodzi anie napotykał białągłowę , schyliwszy 
sie, wzvok niziutko ku ziemi obracał , w posie- 
dzenia nawet mężczyzn nie był w téy mieńze róz- 
nym wcale, rzadko glowy podnosząc , ; rzadko 
oczyma po innych pogladaiac lub zagaiaiac rozmo- 
wy, co wszystko skutkiem było i iakićysi duszy 
czystćy wstydliwości; z iaka zgadzała się dziwnie 
czystość iego ciała. Dochówał (on «nienar uszenie 
łaski chrztu świętego , czysty leszcze na sercu, 
nienawidzac zarównie rozmów* wszetecznych, jak 
plugactwa cielesności, okazuiac szacunek dla cno- 
ty wstydliwości, tale przez skromność czynów , 
iak przez czystość ciała. Na tyle on pokochał był 
wstrzemięźliwość , iż nigdy nie szukał żony. U- 
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śladowania , a więc wiedziano , Że i po konsekracji , 
iest w nićy przytomny Chrystus. 0 „przechowywaniu 
tém wspomina Tertull: ad uxor. V. Cypr. de lapsis 
Euseb: VI. 44. Grzegorz W. dial. 55.. 

To iest-'w Chrystusie ‘obecnym w Sakramencie ołtarza, 
który ratuie z zléy toni. Zresztą Satyr lubo niemłodv, 
„ie był ochrzczonym , gdy doznał rozbicia okrelu, 0d- 
włóczono pospolicie w owych czasach chrzest ku sla- 
rości, lub do dnia. śmierci. .Oycowie śś. ganili ten 
zwyczay , ile Ze nieieden 19 czynił, chcąc dłużcy ża- 
dzom „wolne PR: cugłe. 


* 
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miał wszelako w sposób. wcale osobliwy i mieod- 
rzókać się małżeństwa , i uchronić się z tad cheł- 
pliwości. Natyle był owszém w tćy mierze skry- 
tym, Ze „gdyśmy mań nalegali, ożenienie swe 
odwłóczyć raezéy „niżeli stronić zupełnie od po- 
ięcia żony się zdawał. W tém tóż to iednóm nie- 
chciał on się przed własnóm nawet zwierzyć ro- 
dzeństwem , nie dla zwłoki, nie dla iakiegoś wa- 
chania się, lecz że był tak bardzo wstydliwość 
pokochał. 3s 

Nikogo to wiec mie bedzie zastanawiaé , Ze 
wśrednich  ieszcze latach Zyiac przy kaplanie i 
przy pannię Bogu poślubionćy , dla: oboyga, nic 
im co do wielkości umysłu nieustepuiac, stał się 
wzórem w trudném ich powołaniu, wyraZaiac ie- 
dnego stanu czystość; drugiego świętość , nie z po- 
wołania surowego, ale zdobrowolnéy ochoty. Je- 
'Żeli więc rozpusta i gniewliwość sa grzéchów in- 
nych matkami, to czystość, i łaskawość cnót 
drugich rodzicielkami słusznie zwać należy, lubo 
pobożność także, która prym trzyma, między 
skarbami wszelkiemi, gniazdem reszty cnót iest 
także, 

8. Niech wszelako oschna łzy -- słuchać na- 


leży zbawiennych upomnień lékarza. Różnić się- 


muszą wierni od niewiernych - - - Niechay więc ci 
płaczą co nadziei zmartwychwstania nie maia ; - - = 
niechay ci łzy leia, co rozumieią, iż należący 
ich zaginęli na wieki “=~ U nas śmierć nie iest 
kresem istnienia, ale ziemskiego tylko żywota ; 
kióry natura ha lepszy przerabia. 

9. Tobie iuż teraz wszechmogący Panie, po- 
lécam duszę tę niegvinua, tobie niose mą ofiarę ! 
Przyimiiże łaskawie i mile dary złożone przez 
brata i przez kapłana ręce! Te ia szlę przed so- 
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ba. ofiary, z takim do ciebie upominkien zbli- 
Żam się, nie z zlotém, ale z ofiara Żywa; nie- 
day mi tu dłużóy miószkać tak bardzo wielkim 
obciążonemu długiem. Niepospolity dług winić- 
nem bratu, za wielką iego miłość, która nie iesi 
udziałem duszy nikczemnéy , ale duszy ozdobio- 
néy tylu cnót iasnościąa. Gotów iestem, gdy roz- 
każesz, co rychléy z mego uiścić się długu! 
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Wiadomość o dziełach śś Ambrożego. 


Ambrożego iezyk i styl są szlachetne, ozdo- 
bne bez na puszynia i przesady. Słynął on z wy- 
mowy przy sądach, zaiął umysł ś. Augustyna mistrza 
wymowy. Iassyodor zowie mowę iego słodką iak 
mléko , poważną a oraz przenikliwa , gwałtowna, 
pokonywaiąca a przecież nayslodsza. 

W wykładach pisma ś. osobliwie starego za- 
konu pilnował Ambroży oprócz historycznego , 
allegorycznego także czyli mistycznego znaczenia, 
osobliwie, gdy szło o zdarzenia, które Manichćy- 
czykowie i poganie na niesławę chrześcian przez 
przewrotne swe wykłady przeciągali. n. p. Noego 
upicie się, wypadki Lota i iego żony, przybocznéy 
żony Abrahama. Taki wyldadania sposób, lubo 
dziś niezażywany , odwiódł przecież Augustyna od 
'Manicheuszów i miał za zasadę Apostoła upomnie- 
nie: słowo zabiia, duch ożywia. 

Przeyźrzyimy nayprzód dzieła Ambrożego  $. 
tyczące się wykładu pisma ś., a potóm reztę 
innych. — Ys 

a..Hsiega hexameron sa to kazania o stwo- 
zzeniu świata, przez Boga w. czasie. dni sześciu, 
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przeciw obledliwosciom pogan wzgłędem pocza- 
tku wszech rzeczy. Gdy ie miał Ambroży, he 
retycy i poganie zapełnili iuż byli 
kościół i ludem iednym z katolikami 
stali sie ; on zaś sam był iuż pod ow czas 
starcem. 8 

b. Księga de Paradiso wyldada, czóm był, 
gdzie był ray i czóm się w nim rodzice piérwsi 


tradnili; iak przez szatana zdradę w grzéch popa- 


dli. Napisał ia Ambroży będąc niedawnym kapla- 
nem (nondum veteranus. 

c. Księgi dwie o Kainie i Abla, Księga 
oNoćm i Arce, mówiao czynach tych osób, o 
ofiarach Bogu czynionych, o potopie. : 

d. Zywota Patryarchów śś. Abrahama, I- 
zaaka, Jakóba, są wyłożone w księgach o- 
sobnych. W: Abrahamie wystawia Ambroży wiarę 
i posłuszeństwo ku bogu; w Izdaku oderwanie 
serca od świała a połączenie tegoZ z Bogiem; 
w Jakobie eićrpliwość i pracowitość, wstydliwość 
w Józefie. ” 

e. Księga o Eliaszu zacheca do postów, 
do porzucenia piiatyk i biesiad. "iu 

f. W księdze o Tobiasza następuie maż 
boży na lichwiarzy, na łakomców , biorących 2a- 
stawy, sprzedaiacych dziatki dłużników , niedo: 
zwalaiacych nawet grzebać ciał nieboszczyków do- 
póki swego nie odebrali. 

g: W 4. księgach o Joba i Dawida na- 
rzekaniach (interpellationes)o naszéy rozmawia 
nędzy na tym świecie, o pomyślności złych, ó u- 
ciskach €notliwych. 5 

h. Dwie obrony (apologiae) Dawida maia 
w zamiarze okazać, iż nic dziwnego, Ze Da- 
wid, ile człowiek ułomny ciężko upadł, ale że 
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surowéy ial się pokuty, będąc potężnym królem, 
lo rzeczą nader piękna. 

OW ykłady na Psalmy (enarrationes) sa ho- 
ilis na różnych 12 psalmów , gdzie i obyczay- 
ności wyldada prawidla, i źlewierców ukraca zu- 
chwalosé;, wyldadaiae naukę o tróycy > o wcie- 
leniu, podwóynóy Chrystusa woli i t. 

Wykład na Psalm 43. ostatnia był anaaga 
pracą. Na dni kilka przed zgonem dyktował go 
iuz tylko Paulinowi Sekretarzowi swemu, iako 
tenże dodaie, pełnym bedac ducha boże- 
go; ofoczomna luna błogosła wiomych 
maiąc gło wę. 

kW przekładzie swanielii 4 Łu- 
kasza; przytacza inne także ewanielie Ambro- 
Z8 wyiasnia trudności i różności pozorne, bie- 
rze się i tu nieraz do wyldadu allegorycznego , 
stanowi wyborne obyczayności prawidła, zbiia A-- 
ryanów, Manicheyczyków, Fotynianów matactwa. 
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Bwlisba o dziełach ś. Ambrożego: s wia- 
domość. 


Wiedząc Ambroży o lém, iż pobożność i 
dobre obyczaie w narodzie, przez przy- 
ldadność . kapłanów nay pewniéy utrzymać. się da- 
dzą, umyślił zaiąć się'słu gami ołtarza na- 
PRZY ku nauce i  pożytkowi tych ksiąg trzy 

o powinn ościach sług ołtarza (de offi- 
ciis ministrorum) które dzieło tylokrotnie wyszło ` 
potóm z druku. Miał Ambroży w tóm dziele na: 
oku Cycerona pracę o powinnościach. Zalé- 
ciwszy przeto osobom duchownym w ks. I. wsty- 
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dliwosé , skromnosé , tak powiérzchowna w ru- 
chu, chodzie, mowie, ubiorze, iak wewnę- 
irzna, umysłu i serca, zachęca ich do boia- 
,£ni Boga, do szanowania starszych, do powścią- 
gnienia namiętności, do cnót madrości, sprawie- 
dliwości, dobroci męstwa. i t. p: W ks. 2. mówi 
o tém, iż cnota nadaie szczęśliwość; że dobro nay- 
wyższe zasadza się na poznaniu bostwa, i na o- 
wocach dobrych dzieł, Że miłość ludzi wyiednaé 
sobie można. przez dobroczynność , rostrópność ; 
„piękne. czyny. W księdze 3. okazuie, co. iest do- | 
bro uczciwe, co iest dobro pożyteczne, iak maż  , 
sprawiedliwy uczciwość nad pożytek przenosi i t. 
p. Wytyka potém błędy różne filozofów, osóbli- 
wie Cycerona, nadewszystko. względem zemsty, 
ambicyi , przydaiąc naukę o powinnościach naszych 
względem Boga, do którego chwały: wszelkie 
mowy i sprawy nasze dążyć maią, ókazuiąc iż 
taki Żywot do dobréy nieśmiertelności iest droga. * 
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* Z Ksiąg tych wypada nieco przytoczyć: Nayprzód w ks. 
1. 18. opowiada mąż ś., iak pewnego mlodziei- 
ca nieprzyiał do grona kleryków, ponie- 
waż ruch i postawa iego nieprzystoyne 
były; drugiemu, zaś co iuż był przyietym, zakazał : 
był, by nigdy przed nim nie szedł, bo raził biskupa `` 
oczy chodem; z którego, zuchwalstwo jakieś przegladało. 
Wstręt ten, mówi mąż: pański, okazał się poźnićy bydź 
słusznym , bo się obydwa od kościoła odłączali; ieden 
dla pieniędzy skradzionych lekaige się popaść karom 
kościelnym, drugi dla Aryańskićy bezbożności. Już 
w chodzie i ulożeniu ich widzieć się dawała iakaś plo- 
chość i szyderstwo. L 


W ks, E. 90. zaléca duchownym, by do domów wdów 
i panien osobliwie młodszych bez towarzysza nie cho- 
dzili. Na cóż bowióm dawać świeckim do obmowy okas — 
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Ksiegi Ambrożego ś..0 uczeiwóm pa- 
7 l nieństwie. 

W kościele naszym od dawna były panny, 

eo welum, czyli zasłonę z rak kapłana otrzyma- 

wszy, żyły w panieństwie aZ do śmierci, kilka 


BE  _ ________ a 


zyg? Na cóż te odwiedziny częste? Niechże która" 
z osób takich do upadku przyidzie. Pa cóż znosić po- 
sądzenia , Że się iest sprawą upadku! Wielu znowu 
mocnych upadło także. Dla czego mie obracać raczćy 
czasu od zatrudoień zbywaięcego na czytanie ? Czemu 
nieodwiedzać Chrystusa , z nim rozmawiać, iego slu- 
chać? Gdy się modlimy, rozmawiamy z nim; gdy czy- 
famy wyroki boże, słuchamy go. Na co nam dómów 
cudzych ? Jeden iest dom, który wszystkich w sobie 
mieści. — y 

W ks: L r. 50, i 258 wspomina Ambroży $. 
o dawnćy ustawie kościoła, Ze słudzy ołtarza 
blydz maia bezżenni; ci zaś co się przed Swic- 
ceniem pożenili, od Żon się zupełnie odłączyć; Że na- 
reszcie ci, co przed chrztem nawet poięli byli druga 
żonę , nie byli przypuszczani do ołtarza; (Widać ztyd 
co trzymać o wykładzie protestantów vir uxoris unius) 
przydaiąc, Ze po mieyscach pokatnych odważali się 
przecież nicktórzy ustawę tę pogwaleac. . Posłuchaymy 
atoli $.. Ambrożego » Co mam powiedzieć 0 czystości, 
gdy ieden tylko i to niepowlarzany dozwolony iest 
związek? A więc przy malżeństwie nawet samém za- 
chodzi prawo, by nie powtarzać małżeństwa, ani též 
zażywać spółki z Zona powtórna. Co się wielum. dzi- 
wném bydź zdawa, dla czego wynikać także maig u 
nas przeszkody z małżeństwa , przed chrztem ieszcze 
powtórzonego , przy ordynacyi na dostoyność (kapłań- 
ska), gdy. występki nie: sa na przeszkodzie , ho te na 
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razem miészkaiae, lub bez welum, osobno, uczy- 
n wszy Bogu śluby, bez.grzéchu za maż iuż iść 
nie mogące. Za czasów Apostolskich były iuż dzież 
wice , co śluby podobne czyniły, które poźnićy 
wśród ludu zgromadzonego przed biskupem, al- 
bo przed kapłanem powtarzały. 

Póki trwały prześladowania pogan, ukrywały 
się one po domach, poźnićy na wschodzie nay- 
przód, potóm na zachodzie miészkaly w ldaszto- 
rach nayzacnićysze panie 3 córki ich. — 

Ambroży ś. rozkrzówiął tak ś. zakłady nie- 
tylko w swéy dyecezyi, ale we Włoszech całych 
i w Afryce. lego upomnienia i odezwy tyle sku- 


———— 


chrzcie są odpuszczone. Lecz wiedzieć należy, iż 
przez chrzest winy 'bywaig odpuszczone , ale usta- 
wy się nie znoszą.» 
R. 258. Że sluba oltarza odbywać się powinna 
bez obrazy i pokalania, albo téZ jakiego spólkowaniem 
pogwaleenia, o tém wy wiécie naylepićy, co zdrowi na 
ciele, nienaruszeni co do wstydu, obcy od samego na- 
wet małżeńskiego związku, co olrzymali$cie łaskę á. 
urzędowania. Co dla tego nie pominglem, Ze po miey- 
scach ukrytych ci có uslugi kościelne, samo nawet 
kapłaństwo pełnili; płodzili synów, zastawińiąc sie 
w tém dawnym nibyto "zwyczaiem. Ale tum nie czy- 
niono ofiar aż po przerwie dni kilku, oczyszczano lud 
przez dni dwa, lub trzy, by oczyszczony do ofiarowania 

. mógł przystąpić ; owszém ink w starym zakonie (Ex. 
41. 10.) czylamy, szaty nawet swe prano. Jeżeli 
w figurze takie było zachowanie się, cóż podczas i- 
stnćy prawdy ? Naucz się z tąd kaplanie? Lewito , co 
lo iést mieć szaty wyprane, abyś miał przy sprawowa- 
niu Sakramentów ciało czyste. Jeżeli nie wolno było lu- 
dowi hez szat czystych do ofiar zbliżać się , ly nieu- 
myly na duszy i na ciele $miesz się za innych modlić, 
śmićsz posłogi czynić duchowne drugim? 
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tkowały:w tóy mierze na niezkażonych umysłach, 
że wiele pamen szło do klasztorów a matki tro- 
skliwe o swe: córki, niepuszczały ich na kazania 
do katedry. : 


Dla paniento Bogu poświęconych napisał Am- 
e s 


brozy ksiąg trzy 6 pannach, do siostry Mar- 
celliny księgę o panieństwie , naukę panien, (de 
institutione virginum) upomnienie do panień- 
skiego stanu 1 t. p. W pićrwszćm dziele oka- 
kazuie zacność i przedniość stanu panieńskiego; ła- 
godnie wymawia malkom, iż córkom przychodzić 
na nauki swe zabraniały, stawiaiąc im za przy- 
klad tyle panien, co z Maurytanii nawet dla za- 
ślubienia się z Chrystusem przybywały ; tóż szla- 
chelnćy panny czyn, która niedawno od ołtarza 
nie dala się krewnym. oderwać, Podaie  pannom 
do naśladowania cnoty Nay$wietszéy Maryi Pan- 
ny, tóż ś. Tekli patronki kościoła Medyolańskie- 
go uczennicy ś. Pawła. W ks. 5. radzi Marcellinie 
 tolgować w surowości postów, a pilnować cnót 
wewnetrznych. Przytacza daléy mowę Papićża Li- 
beryusza, iaka miał przy obłóczynach Marcelliny 
w dzień narodzenia Pańskiego. * 
EC Z 
* Warto  posluchać wslepu przynaymnićy tćy mowy: 
Dobrych godów zapragnela$, córko moia! Widzisz , 
jak liczny lad w dniu narodzenia oblnbieńca twoiego 
zgromadził sią tulay, u Żaden nienasycony nie odcho- 
dzi. Tento iest có uproszony wodę w wino zamienił, 
Obdarzy on ciebie łaską prawdziwego panieństwa, któ- 
ra wprzód podlégala$ żywiołam poziomym materyal- 
nćy natury. Onto pięciorgiem chleba i dwoygiem ryb 
- nakarmił eztéry tysięcy ludu na puszczy, i nasycilby 
ich był więcćy, gdyby ich więcćy było przyszło. On 
na twe gody sprosiwszy więććy ieszeze osób, dawa im, 
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W drugićm dziele w ywodzi obszernićy , że 
lata młode nie powinnny stanowić w przyimo- 
waniu panien przeszkody , bo. wielu mlodzienia- 
szków krew za Chrystusa przełało. 


nie chléb iuZ ieczmienny, ale ciało z nieba. Dziś wpra- 
wdzie. według człowieka, czlowiek narodzony z panny, 
ale z Qyca zrodzony przed wieki, przez ciało okazuigc 
mathe, przez potęgi oyca- Jednorodzony na ziemi ; 
iednorodzony na niebie. Bóg z Boga, z rodzony z dzie- 
wice, sprawiedliwość z Oyca, moc z potęgi, Świa” 
ilość światłości , równy rodzącemu iego; co do pote" 
gi nie różny, ani słowa przedłużeniem, ani wymowie- 
niem nie pomieszany , ale oddzielny od oyca przecież 
przez prawo zrodzenia. Bez niego ani niebieskie, ani 
morskie, ani ziemskie rzeczy nie istnieja. Słowo do- 
bre oyca które bylo na początku u oyca, 
oio masz iego wieczność. Było u Bogu, oto 
masz iego nicüditiends od oycowskiey i nieoderwang 
poteg D: B ogiem było slowo, masz nierodzone 
iego EASIST Wiara twa ma w tych kilku zamknięta bydź 
wyrazach. Tego miluy córko , bo iest d obry; nikt 
bowićm prócz Boga samego dobrym nie iest. On iest, 
którego Oyciec zrodził przed iutrzenką , iako przed- 
wiecznego , w którym sobie dobrze upodobał. On iest 
ramieniem Qyca, bo iest wszystkiego stwórca; On 
Oyca mądrością, bo z ust icgo pochodzi; on pote- 
ga iest oyca, bo w nim widocznićbóstwa zupelność 
mieszka. Miłuy więc tego, którego QOyciec miluie , 
czciy tego, którego Oyciec uczcił. Tyle co sie wia- 
ry tyczy. Daléy daie Oyciec $. przestrogi wzgledem 
iedzenia, picia , poskranpania alfektów ; zachowania 
milczenia. 


o, aa 


a $0 
w Viadomoś cio reszcie dziel:$. Ambro- 
OZ basi 98:9. 
..Dzielo.o.taiemnicach (de mysteriis) toż. 
ksiąg 0:0 sakramentach, -satos nauki 0. 
chrztu, bićrzmowania i ołtarza Sakramentach, 
miane, do nowych chrześcian, którzy po chrzcie. 
dopićro, odbiérali wiadomość zupełnićyszą wzglę-- 
dem; ważnieyszych artykułów wiary. Sato kate-. 
chizacye,, zrozumiałe , proste, w których Ambro-. 
Zy.$. iak nayiaśnićy się tłumaczy względem tę 
go, iż przy, Sakramencie ołtarza „nie. należy u-- 
ważać na zmysły, ale na słowa” pańskie. Lubo 
więc zmysły tego nie widzą, przekonanymi bydź 
należy, iż z chleba stawa się nie obraz ciała, 
ale to samo ciało, które się z panny w żywocie 
poczęło, iza nas wydaném było na męki naysroższe. _ 
W. księgach 2. o pokucie, naucza, Ambroży 
przeciw. Nowacyanom, iż kościół od Chrystusa 
Pana moe odpuszczenia grzechów wszelkich otrzy” 
mał , wzywa Chrześcian do pokuty, któróy części 
z osobna wylicza, 2 
Itsiag dwie o. wierze (de fide) parał był - 
Ambroży. na żądanie Césarza Gracyana,- w któ- ` 
rych naukę o Tróycy ś., toż o Chrystusa Pana 
bóstwie i równości z oycem przeciw. Aryanom | 
obszórnie wylłada. Przeciw nauce w tych księ- 
gach zawartéy czynili potóm Aryanie różne za- 
rzuty , które były Ambrozemu powodem, iż trzy 
księgi ieszcze do dawnych przydał. 
Dzieło całe pod nazwiskiem ksiąg o "Tróycy 
$. zachwalaia wielce Leo W. papićż, Hieronym, 
Augustyn , Sobory powszechne Efezyiski, Chalce- ` 
Zesz. III. ; 
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doński, Ifonstantynopolitański. Należy tu przydać, iż 
zarzuty dzisieyszych Socynianów przeciw bóstwu 


Chrystusa Pana czynione, znayduią się iuż grun“ 


townie odprawione w tóm dziele. 

Księgi trzy o duchu ś. sporządził tak- 
ze Ambrozy:n na Zadanie tegóż samego * Césàrza, 
dowodząć ^w - TOG bóstwo. Ducha $., tóz przeci- 


wna Macedonitisza nauke zbiiaiąc. Wiele w tych : 
lsięgach znayduie się wziętego z dzieł $.' Bazyle-' 


go, Dydyma, Atanazego, Grzegorza Nisseyskiego: 
Grecy nieunici 


powazaia jrzetó | dzieło to'Am-' 


brożego , słusznie więc uwaznemi ich :katolicy : 
czynią, iz Ambroży, idąc za nauka greckich ys 


ców w ks. I. 172. mieni by dZ Oyca t és 
zródlem żywota, zródłóm Ducha $ i 
wyraźnie . dodaie, że. nay wieksza  eżęść 
(nauczycieli) 5 ud te tak rozumié. : 
~ Ksiegio taiemnicy wcielenia pań- 
skiego (de incarnationis dominicae sacramento) 
napisat Ambroży z tego pow ódu: Dwóch szam- 
bellanów iakichsi  Cćsarza - Gracyana rozsićwali 
wszędzie naukę  Apolinaryśtów , iakoby: Chry- 
stüs nie był człówiekiem. Ambroży ś. ułożył . się 
był z nimi, iz błąd ten nazaiutrz w kościele 
runtownie odeprze nauka; na którą, przyiść 


przyrzekli. Dnia oznaczonego nie stanęli : Wsze- 


lako Ambroży naczekawszy” się na nich, mpomnia= 


wszy słuchaczów, by się nigdy od żediośri z ko- 
ściołem nie odrywali, zaczął naukę od tych słów: 
Dług bracia odpłacić chcę, ale mych 
wierzycieli nie.spostrzóga mo Może 
nas chcą zmięszać przybyciem swém, 
ale prawdziwa wiara nigdy się nie 
mięsza. » 


zl e es 


Dworzanie tymczasem owi smutny koniec 
wzięli. Gdy bowiém, szydząc z Ambrożego i z lu- 
du na przybycie ich czekającego, po mieście się 
wesoło przeićżdzaią,, wywrócili tak nieszczęśli- 
wie, że obydwa na mieyscu bez Życia zostali. 
Listy ś. Ambrożego, z których iest tylko 01. do- 
chowanych, wartaia bydź w ręku każdego kapla- 
na. Z nich to dopićro poznać można całą Am- 
brożego duszy wielkość, szlachetność, gorliwość 
o religii czystość, męstwo i odwagę niezachwianą, 
wśród owych zaburzeń i powstań tyranów, któ- 
rzy i kościołem i państwem wichrzyli, grube na- 
rody na zgubę prawych monarchów sprowadzaiac. 
Z listów $. Ambrożego widzieć można jego wiel- 
ka roztropność , iego umysł wspaniały, do prze- 
baczenia łatwy , gotowy nayzaciętszym nieprzyla- 
ciołom dobrze czynić, oderwanie się lego o 
rzeczy ziemskich , nieustawanie w pracach, czu- 
wanie, surową wstrzemięźliwość, gotowość prze- 
łania krwić za wiare. p ea Bos 

Teto przymioty wielkie, nauka oraz głęboka, 
chota wysoka sprawiły ,.iż Ambroży mianym był 
za wyrocznią wieku owego, i to nie od bisku- 
pów, kapłanów , osób poiedynczych tylko, ale 
od panuiących nawet, od znakomitszych Césarzów, 
którzy sprawy naytrudnieysze ien poruczali, i od 
kościoła samego. — Wielka szkoda , i7 część nay- 
znacznieysza listów świętego maszego do poto- 
mności się nie dostała. 

| Hymny Ambrożego $. są nareszcie nader 
poważne , iasne, proste, duszę zaymuiące. Za- 
konnicy $. Maura, wydawcy dzieł iego, Idada 
12. hymnów pomiędzy nie. Część ich naywięk- 
sza przyięta iest do brewiarza naszego n. p. 
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AEterne rerum Conditor , 
Noctem diemq, qui régis 'etc. 
AEterna christi munera 
* Et martyrum, victorias etc. 
Somno refectis artubus, 
Spreto cubili surgimus etc. 
Consors paterni luminis , 
Lux ipse lucis - etc. 
Jam sol recedit igneus etc. 
Kładę mniéy znane: 
T. Orabo mente Dominum r 
Orabo simul spiritu ; 
Ne vox sola Deum canat. .. 
Sensusq, noster alibi j 
Ductus, aberret flüctuans. 
... Manis praeventus casibus. 
2. Na wieczór: 
Deus creator omnium, 
( Poliq, rector vestiens . 
„Diem. decoro lumine s 
"ai =- Noctem soporis gratia. 
-Artus solutos ut quies 
Reddat laboris usui, 
Mentesq, fessas SI vet 
Luctusq, solvat anxios. - 
„ Grates peracto jam die 
Et noctis exortu preces 
Votis reos ut adjuves , 
Hymnum canentes solvimus. 
Te cordis ima concinant , 
Te vox canora concrepet, 
Te diligat castus amor, 
'Temens adoret sobria. 
Ut cum profunda clauserit 
„Diem caligo noctium , 


dite 


Fides tenebras nesciat .:; 

. Et nox fide reluceat. 
Dormire mentem. ne sinas; 
Dormire culpa noverit ;..^ 
Castos fides refrigerans: +. 

Somni vaporem temperet. : 

Exuta sensu lubrico is 

Te cordis alta somnient, 

Nec hostis invidi dolo 

Pavor quietos siiscitet. 

Christum rogemus et Patrem , 

Christi Patrisq, Spiritum , 

Unum potens per omnia 

` Fove precantes Trinitas, 

Na Boże narodzenie: 
Veni redemptor gentium, r 

Ostende partum virginis, . 

Miretur omne Saeculum 

Talis decet partus Deum. 
Non ex virili semine 

Sed mystico spiramine 

Verbum Dei factum caro, 

Fructusq, ventris floruit. 
Alvus tumescit virginis, 

Claustrum pudoris permanet ,: 

Vexilla virtutum. micant, 

Versatur in templo Deus. 
Procedens de thalamo suo, 

Pudoris aula regia 

Geminae Gigas substantiae , 

Alacris ut currat viam. 
Egressus ejus a Patre, 

Regressus ejus ad Patrem, 

Excursus ejus ad. inferos, 

Recursus ad Sedem. Dei. 


i HE e 
AEqualis aeterno Patri: 
Carnis trophaeo: aecingere , 
Virtute firmans perpeti. 
Praesepe jam fulget tuum 
Lumenq, nox spirat novum, 
Quod nulla nox interpolet , 
Fideq, jugi luceat. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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ykład dokładnićyszy znaczenia 
RZ niektórych w kościo- 
lach katolickich. 


W każdym kościele od itaydasiale ézy dla cza- 
sów znaydowala, się ambona, co z greckiego 
(auo v ambon) pulpit “do czytania zhaczy. Na 
ambonę. prowadziły pospolicie “schody. Gdy Les 


któr , Subdyakon | lub Dyakon szedł po sclodach 


(gradus) na, ambonę, reszta duchowieństwa śpić- 
wala tym czasem antyfonę , która dla tego Gra- 
duale albo Gradale nazywano, dk ia dotad ksiegi 


także mszalne zwykle zowią,, W niektórych - kg” 


ściołach była iedna tylko ambona , z którćy czy= 


tano rozdziały z listów apóstolskichi, lub z świę- 


tych Ewanielii, W innych zaś było ich dwie, ie- 
dna po prawéy, druga po lewéy stronie; z piérwz 
széy listy apostolskie , z, drugiéy Ewanielie n 
tywano. Pospolicie stały ambony u kratek,” któ- 
re Presbyterium od resziy kościoła oddzie- 
laly. Montfaucon wspomina, iż w wielu kościo- 
łach włoskich bywały dwie ambony, przy 6bie- 
dwoch stronach drźwi kościelny ch, aby z nich dla 
ludu za kościołem także na drodze stoiacego” od- 


czytane bydź mogło pismo ś. Wedlug ś. Grzego- 
rza Torun; dwoialde były ambony : wielkie, któ- 


3j o 


re na iedném mićyscu niewzruszone stały; ma- 
le, eo z iednego mieysca' przenoszono na drugie. 
S były z marmoru, drogich kamieni lub 

z krüszcu , ozdobione figurami ;; pozłacane ;, dyu- 
sie zaś były pospolicie, z EMT miały rózmaity 


kształt czworogranów , koła, it^ dus "Niższe du- 
chowieństwo, to iest Wpive s z iednego mieysca 
przenosili te na ES. =) 
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Nieco o voee dei lote o 463 o miey- 
seach;swsktórych dawano kom. m unią. 


sz Ze wyznawanie skryte grzéchów. swoich czy- 
nione przed. kapłanem na osobności, było w zwy- 


czaiu w. kościele katolickim we AME wie- 
kach, to zaświadezaią. naydawnieysi Qycowie śś. O- 


TD NNIE 


rygenes napomina współczesnych , aby byli 03 3 


strożnemi w „wyborze spowiednika. »Hozwazaycie' 
dobrze, mówi w homilii na Psalm 37. przed kim 


macie „grzechy wasze wyznawać. , Rozpoznaycie 


wprzód, lókarza, ; któremu choroby aszćy stan 
przedłożyć chcecie , abyście „po rozpoznaniu. iego 


biegłości i miłości beśpiec: znie póyść. Za radą iè- 
go. mogli: ; Jeżeli on: za, rzecz potrzebna uzna, aby 
ułomności. wasze przed całym zgromadzonym lu- 


dem były  wyiawione, dla własnego  wa- 
szego. zbawienia, dla zbudowania innych, więć 
téy potrzebie poddać się należy. » Po ziawieniu 
sie herezyi Nowacyusza był przy kazdym głównym 
kościele osobny penitencyaryusz ; przy końcu zaś 


wieku 4. osobliwie na SR za czasów Pa- 
tryarchy Nektaryusza zaginął ten urząd. Według 


świadectwa S: . Cypryana “spowiedź odprawiała się 


pp PARYZ PE 


MEO Sia 


przed ambona, a tóm samém przed , Presbstery- 
um w pośrodku kościoła po lewéy stronie. Ita- 
plan siedział na krzesełku, a przeciw niemu spo- 
wiadalacy się, który tak przed wyznaniem iako 
též po wyznaniu grzóchów na kolana upadł. Spo- 
wieędź nie odprawiala się nigdy pod czas nabo- 
zeństwa , ale przed nićm; dopićro po skończonćy spo- 
wiedzi miéwal kapłan mszą ś. na intencye tych, 
których spowiedzi był wysłuchał. Poźnićy zmie- 
niono ten obyczay. Tak u Łacinników iako tóż 
i Greków czyniono spowiedź przed ołtarzem , iak 
to zaświadcza Jan, Patryarcha Konstantyńopolitański. 
Spowiednik stał po iednćy, a penitent po drugićy 
stronie ołtarza. Pod czas Confiteor penitenci 
wznosili ręce ku niebu, a po ukończonćy spowie- 
dzi, gdy kapłan odmawiał nad niemi modlitwy, 
każdy z osobna rzucał się na ziemię w duchu 
skruchy i chrześciańskićy pokory; po ukoüczonéy 
modlitwie podnosił kapłan penitenta,  wldadat 
ręce, i zachęcał do wykonania dzieł pokutnych, 
które usiadłszy z nim razem,  naznaczyl temuż. 
Ten zwyczay odbywania spowiedzi zachowano we 
Francyi i Niemczech aZ do lógo wieku. Synod 
Paryzki z 829. roku wyraźnie wydał prawo, a- 
by księża w kościele tylko i to przed ołtarzem 
słuchali spowiedzi. Synody Angielskie 13. wieku 
rozgrzószenia wszelkie niewaZnym mieć chciały, 
co nie były udzielane publicznie. przed ołtarzem. 
(Concilium Rodigense in Anglia Tom. VII.) W nie- 
których dawnych rytuałach znayduią się dodatki 
w tak zwaném Confiteor; n. p. w Rytuale 
biskupa Egerta z Jorku sa dodane te słowa: »Wy- 
znaie przed. Toba Boże nieba i ziemi, przed tym 
ś. Twoim ołtarzem, i przed relikwiami tego miey- 
sca, i przed tym kaplanem. Twoim wszy- 
Zesz. III. > Sow 
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stkie moie grzéchy. Hommunia ś. udzielała się po- 
spolicie u kratek, które Presbyterium oddzielaly 
. od reszty kościoła, Jaśnie to okazuie się z mówy 
ś. Augustyna 502.:»a communione se cohibeant, 
qui sciunt, quia movi peccata ipsorum, ne de 
cancellis projiciantur. " Od kommunii $. niechay 
się wstrzymuią ci wszyscy, którzy wiedzą, Ze o 
ich grzéchach mam. wiadomość , ieżeli nie chca 
bydź oddałonemi precz od kratek. Nowo ochrzczo” 
nym tylko wolno było przed ołtarzem przyimo- 
wać kommunia $. W Hiszpanii zaś był zwyczay, 
Że duchowieństwo kommunikówało przed  olta- 
rzem, kler niższy w chórze , świeccy za "chó-. 
rem, iak to zaświadcza kanon 18ty "go zboru 
Toletańskiego. We Francyi 1 w Niemczech iuż 
w wieku lltym przeciwny panował zwyezay; 
tak mężczyzni iako też i niewiasty pod czas kommuni? 
ś, miały wolny do ołiarza przystęp. To zaświad- 
cza $. Grzegorz Turuneński w księdze 10téy ^ hi- 
storyi franeuzkićy w rozdziele 8. A Fleury uwa- 

Za, że gdy kommunikuiacych sie wielka była Hez- 

ba, na ten czas kapłani : dyakoni przynosili kom- 

munia ś. na to mieysce, gdzie prawowierni taw- 
ki swoie mieli. SM S ESO: 

s 4 


Vh 


O ołtarzach. 


ołtarz, od Oytów świętych dla tego stołem 
F 7 À c 5 z ^ yr 
pańskim zwany, że na num odprawia sie. ofia- 


ra nayświętsza. W pićrwszych czasach chrześci- : | 


aństwa ustawiano zwykle ołtarze na grobach ś. 
męczenników, których téZ zaźwyczay przybiéraly 


> 
A 


] 


Nayznamienitsza częścią kościoła był zawsze 
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nazwiska. Ołiarz, który nad grobem $.. Cypryana, 
był postawiony, zowie Augustyn stołem Cy- 
pryana, (August. serm. 115); złąd tóż to po- 
«chodzi zwyczay teraźnićyszy, 2e kościoły nasze 
iedynie lut czci Boga, poświęcone , noszą iednak- 
Ze nazwy tych świętych, których szczątki (reti- 
l wie) w nich prawowiernych pobożność umie- 
„ścia. W czasie prześladowań chrześcian w prywa- 
"mych także domach stawiano ołtarze, i do bła- 
galnéy ofiary uczęstnictwa przypuszczano wszy” 
stkich przytomnych. W pićrwiastkowych czasach 
w każdym kościele ieden tylko znaydował się 
ołtarz. Uważano go za średnicę iedności, lucza- 
'céy biskupa i duchowieństwo z prawowiernemi 
w wierze. Po odzyskanym pokoju w kościele po- 
annożyła się liczba kapłanów , dla tego pomnoży- 
Ay się także po kościołach poboczne ołtarze. W ko- 
ściele Jerozolinskim n. p. było ich cztéry. Glo- 
„wny stal na środku kościoła, a trzy inne w ro-- 
tundzie. To samo rozumić się o kościele w Ce- 
sarii, iak to widać z mowy ś. Bazylego, która miał 
ńa pochwałę ś. Gordyusza męczennika. U Łacin= 
ników w wieku iuż 4. w iednym kościele star 
wiano więcćy ołtarzy; a we Francyi i Niemczech 
w 0. W wieku osobliwie 8. za szczęśliwego pa- 
nowania kHarola Wielkiego tak dalece pomnożyły 
się były w kościołach ołtarze, iż biskupi przeciw 
liczbie ich zbytecznéy na dyecezalnych synodach 
powstawali, (Capitul. 65. Tom. I. Concil. Ger- 
man. fol. 445.) Z liczby większćy oltarzy w ie- 
dnymże kościele okazuie się, iż iuż w 4 wieku wit- 
€éy nad iednę mszy świętych po kościołach ,by- 
wało, i Ze zatóm błędne iest tych wszystkich 
zdanie , co utrzymuia, iakoby do wieku 8. ieden 


tylko w kościele każdym  znaydywał się ol- 


"um 


tarz, i iedna tylko odprawiala się msza ś. Euze- 
biusz w księdze o życiu Konstantyna w rozd. 45. 
pisze, że w dzień doroczny poświęcenia kościoła 
w Jerozolimie kilku biskupów odprawiało beżkrwa- 
wą ofiarę za pokóy powszechny. Leo I. Papićż na- 
kazał nawet, aby w dnie uroczyste dla wielkićy 
liczby prawowiernych tyle razy powtarzała się 


ofiara mszy $., ile razy liczba dostateczna ludu. 


zebrała się. Jeden więc kapłan mógł mieć w dniu 
iednym dwie, a nawet i trzy msze ś., iak to 
zaświadcza sam o sobie Grzegorz ś. Turoneński 
(w księdze 5. histor. franc. w rozd. 49.); do każ- 
déy iednakże mszy ś. brano inny ołtarz. — Jak 
kościoły w piórwszych czasach chrześciaństwa, 
lak i ołtarze w nich znayduiace się były ubogie, 
drewniane. Aringiusz pisze, że w Rzymie do tych 


czas znayduie się drewniany ołtarz, na którym 


Piotr święty w domu Pudensa odprawiał msza 
$ Na wieczną pamiatkę pod ołtarzem kamiennym 
złożony iest stół drewniany, na którym obraz 
$. Piotra iest wyryty z następuiącym napisem: 
In hoc Altari s. Petrus 
Pro vivis et Defunctis, ad 
Augendam fidelium multitudinem 
Corpus et sanquinem 
Domini offerebat. 

Po polsku: Na tym ołtarzu Piotr $. za žy- 
wych i za umarłych dla pomnożenia prawowier- 
nych liczby ciało i krew pańska ofiarował. 

Sylvester Papież pićrwszy był, co w Rzymie 
wystawił ołtarz z naypicknieyszego marmoru, nie 
zakazuiąc bynaymniey używania drewnianych. 
W wiekach 8. i 9. używano ich często, w tych o- 
sobliwie okolicach; gdzie $wiatlo Ewanielii ledwie co 
było zaiaśniało. Mnisi ś. Dyonizego, którzy Karo- 
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Jowi Cósarzówi do Saxonii towarZyszyli, iw obo- 
zie obowiązki duchowne sprawowali, używali ol- 
tarzy drewnianych. Te ołtarze tak były zrobione, 
Że ie z mieysca na mieysce przenosić można by- 
lo, dla tego nazywały się Altaria portati- 
lia. Ołtarze zaś kamienne stały pospolicie na 
iedném mieyscu, chociaż i te niekiedy tak by- 
ły urządzone, Że ie na różne mieysca przenosić 
"było można. Za czasów prześladowania Chrześcian 
używano ich po szopach, piwnicach, po więzie- 
niach i po innych mieyscach skrytych. Jak zaś 
wielkie te ruchome ołtarze były, tego dokładnie 
oznaczyć trudno. Ten, który Karol, łysym zwany, 
„darował był klasztorowi ś. Dyonizego w Paryżu, 
miał wielkości stóp 4., był z wybornego marmo- ' 
ru do koła opasany złotem. Część przednia za- 
wićra w sobie rękę ś. Jakóba Apostoła; po pra- 
wéy stronie była umieszczona ręka ś. Szczepana, 
a po lewćy ręka ś. Wincentego. W niektórych 
znacznićyszych kościołach w Rzymie, ` Konstanty- 
nopolu, Medyolanie bywały ołtarze tego rodzaiu 
złote, srebne, z kości sloniowéy , wysadzane mad. 
o kamieniami drogiemi. Hształt piérwszych ołta- 
rzy był do stołów podobnym, dla tego Oycowie 
.$. nazywali ie stołami ciała i krwić Chrystusa 
Pana. Po tóm używano formy, arki przymićrza 
czyli skrzynki, we środku któréy słdadano reli- 
kwie przez drźwiczki maleńkie, i to w ten czas 
dopićro, gdy się msza ś. zacząć miała. 7 razu 
stały ołtarze na posadzce kościoła bez naymniey- 
` szego podwyższenia, i dla tego nie potrzebowa- 
no gradusów lub schodów. Podobne ołtarze znay- 
duia się i teraz ieszcze w katakombach Rzym- 
, skich według dzieła Aringiusza (Roma 'subterra- 
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nea).W wieku to dopiéro 4. gdy większe zaczę- 


ło budować kościoły , wystawiono ołtarze na pod- 


„wyższeniach o iednym tylko stopniu. W czasach 


oźnićyszych co raz wyżćy ie wznoszono rzez 
v w ? 


-co stopni czyli gradusów mnożyła się liczba, któ- 


ra iednakże przed wiekiem 45 nie. przechodziła 
czlérech. Pospolicie ołtarz wielki stał na środku 
Presbyterium, miał on.do koła ieden stopień, co 
ieszcze do tech czas widzieć można w kościo- 
lach -niektórych Rzymskich, iako to: ś. Jana 
w Lateranie; Naświętszćy Panny śnióżnóy , tóż 


‘Panny Maryi za Tybrem. Dlatego. kapłan mszą 


świętę przy takim ołtarzu odprawiaiący stał twa- 
rzą obrócony do ludu, a tém samém ma Domi- 
nus vobiscum albo blogoslawiac nie obracał się, 
ale stał nie wzruszony na mieyscu. "Fen zwy- 
czay utrzymywał się do 45go wieku; odtad 
dopićro zaczęto przysuwać ołtarze do murów 
ściennych po kościołach, przez co księża pozdra- 


-wiaiac lud słowy Chrystusa, lub- biogosławiąc 


~ 


Jego imieniem poczęli się obracaé do . ludu. 
Blisko: ołtarza stalo naczynie z, wodą, któ- 
ré. Łacinnicy zwali piscina, infun dibu- 
lum.' W  niém  umywali kapdlam. ręce, 
nim szli do ołtarza ze mszą $, Dla odpływu 


= zaś wody byla- pod posadą: kościoła zrobiona 
cysterna, do którćy | zsypywano także popioły: 


z. popalonych starzyzn kościelnych, z bielizny, 
obrazów i t. p. i oraz wyléwano do nićy wo- 
de: z obmytych: naczyń poświęconych. Dopiéro 
poczawszy od wieku 9go brano te naczynia 
z wodą z oltarzy , i stawiano 1e ,w zalwystyach , 
aw wieku dótyn upowazniono ten obyczay , 
który: trwa dotad. Już w wieku 5tym. było , źwy- 


czniem poświęcanie ołtarzy i namaszczanie ie o- 
leiem śgo Chrysmatu; w wieku zaś Otym zwy- 
czay ten stał się ustawą kościoła, iak się to 
okazuie z kanon. 1^4. Synodu Akwisgrańskiego 
(Aachen) z 560. roku.. i SERIOUS DII 


SIŁE 


v (Dokończenie nastapi). 
` y 
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VI. 


Ciag dalszy, Apologietyku czyli obrony 
chrześcian przeciw poganom przez Ter- 
tulliana, 


$. 12. 


Jak próżne sa bałwany i posagi 
bożyszez. 


Nie chcę iuż daléy o bogach mówić, wióm 
howiém , że naylepićj „ czóm ..nie są okaże, gdy 
dowiodę, czóm są. Co się więc bogów wa- 
szych tyczy, widzę ia w nich nazwisła tylko nie- 
których starodawnych nieboszczyków; słyszę samę 
baieczne powieści a z sposobu, iakim są czczeni, 
poznawam znowu téZ basnie, Co zaśdo posagów, 
nie więcćy ia w nich nie znayduie, iak materyał ten- 
że sam,eo się w naczyniach lub w narzędziach 
pospolitych znayduie; inną 'razą są to naczynia 
lub narzędzia dawne, które przez ubostwienie 


odwieczne swe przeznaczenie nibyto zmieniły , 


gdy rzemieślnika woła nadała im kształt nowy, 
w sposób nayobelżywszy i bezboźny, pod czas 
roboty tłukąc ie, co nam zaiste, którzy dla 
bozków tyle ciérpióé mamy, w pośrod mak za 
pociechę nie iako służy, iz i oni tóż tyle wytrzy- 
mać muszą, nim wynidą na bogi. Na krzyże, 
na ostre pale wbiiacie chrześciany, lecz które- 


goż bałwana nie wbiia rzemieślnik, tłocząc glinę,. 


na pale, na krzyż złożone? Na szubienicy więc do- 
piéco ciało boZków waszych otrzymuie bóstwo I 
Ostremizelazcamiobdziéracie nam 


D 
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b o kil „aleć bogom waszym doymuią srożćy na 
ciele całóm siekićry, hyble i piły. Harki pod 
topory dawamy; lecz bogowie wasi leża 
bez. głów, nim te ołów, klćy, brelnale spoia z tu- 
łuwem. Napędzacie nas na zwiérzeta 
drapieżne! te zapewne, które są poświęcone 
bachusowi i Cybeli. W ogniu nas palicie, 
tak iak. bożków, nim ich odleiecie. Skazuiecie 
nas na kopanie lruszczów, ale z tych wyrabiaia się 
własnie wasi bozkowie. W yganiacie nas na 
wyspy, ale i na tych albo sie porodzili albo po- 
marli wasi bogowie niektórzy. Jeżeli to ma bydź 
bóstwa, iakiegoś dowodem, a więcci, co kary slusz- 
nie odnoszą , staia. się. bogami, bogami przyidzie 
nazywać kary. Aleć owi bogowie wasi takzapew= - 
ne krzywd i obelg, iakie im zadaiecie. robiąc ich,: 
nie czuią, iak i czci, którą im wyrządzacie. 
Coto sa, mówicie, za bezbożne 
mowy, co za bluznićrcze zniewagil 
zgrzytaycie zębami, pieńcie się ze złości, wszak- 
to wy nieialiego Senekę, co wiecéy i uszczypliwiéy 
daleko. na zabobony: wasze powstawał, ‘chwalicie. 
Jeżeli więc nie wyrządzamy czci boskićy. posa- 
gom i obrazom równie martwym iak sa. niebo- ` 
szczyhowie , których ; przedstawiaią, na których 
kanie nawet, myszy i paiąki dobrze się znaia; 
(siadaiąc na nich, plugawiąc ie) rozumićm, że 
przeto na pochwałę raczéy niżeli na kareśmy za- 
robili, odsuwaiac błąd tak gruby | Możemyżmy 
tym krzywdę wyrządzać , 0. których z pewnością 
wićmy, że nie istnieia. wcale?. To zaś czego nie 
ma, od tego, który iest, nie może krzywdy po- 
nosić. ; 
. Ale mówicie: Unas. są oni bogami. To 
więc wy iesteście  bezbożnikami, $wietolradca- 
Zesz. I. 
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mi, wy bez czci .bogów Żyiecie; Dol wierząc 
w nich nie dbacie o nich; bo tych psuiecie, któ- 
rych się lękacie; bo się naygrawacie z tycli, za 
których się na nas mścicie? PrzyznaycieZ sami, 
czyli w tém klamie. A nayprzód, gdy. każdy z was 
czci inne bogi, więc obraża tém samćni tych , 
którym czci nie wyrządza; bo nie można iedne- 
go nad drugich bez znieważenia tychże przeno- 
sić, ani tćż wybrać sobie iednego bez 'porzucenia 
drugich. Tymi więc gardzicie , których 'odizuca- 
cie, nie lękaiąc się ich wcale przez toodrzńćenie 
obrazić. Już wyżćy także powiedziałem ialc ka- 
Zdego z bogów los zawisł od zdania Senatu. Nie- 
dostąpił bóstwa, o którym zapytany: człowiek 
 wyrzéli, iż go mieć nie powinien, a, nie chcące go 
mieć bogiem, odrzucił go. HN : 


Ne t n e 
o bogach domowych. 


Z bożkami zaś waszemi domowemi zwanemi 
lares obchodzicie się, iakbyście byli ich pana- 
mi, Zastawiaiac ie, sprzedaiąc, przerabiaiąc, Sa- 
turna lub Minerwę niekiedy nawet na naczynia 
od obrzydliwćy potrzeby, tak iż każdy, który część 
długo odbiéra, wytarty iest i sponiewićrany , we- 
dług tego, ialiego. miał pana, w którego ręku z0- 
stawał. Ale kraiowych nawet bogów wol- 
mo wam iest śmiele znieważać, gdy ich posągi 
złote lub srébrne po wendetach więcćy <daiące- 
mu sprzedawacie. Tak kapitolium , tak rynek: ia- 
rzynny wystawia sie na sprzedaż , ten -sam wo£- 
ny wywołuie u téyze. włoczni, za tymże samym 
kwestora zapisem oddaia bóstwo, które z soba 
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zabiéra. Role wszeląko obciążone daninami mia- 
ne sa za podléysze. Ludzie opłacaiący pogłówne 
za poślednićyszych, bo to wszystko cecha iest 
niewoli. Bogowie atoli im większe przynoszą zy- 
ski, za świętszych sa miani, owszem na tych, co 
są świętszemi, większe  wldadacie daniny. Maie-. 
stat boży musi nićść zyski. Lazi po szynkach re- 
“ligia po Zebrach. Domagacie się opłaty od miey- 
sca, od wniiścia do świątyń! Nie wolno iest bez 
opłąty widzieć bogów , są sprzedaynemi. Cóż ta- 
kiego ku czci ich czynicie, czegobyście także nie- 
boszczykom waszym nie wyrządzali? zarówno mä- 
ia kościoły, zarówno ołtarze. W posagach ten sam 
kształt, te same ozdoby. Jakie były, wiek, stan, 
zatrudnienie nieboszczyka, tak Bóg wyglasla. Czóm- 
że się różni stypa Jowisza od uczty pogrzebowéy 
innych, kufle od pucharów, wrózacy ze trze- 
wów od. tego co namaszcza ciała, bo i przy tru- 
pach wieszczek bywa. Lecz słusznie Imperatorom 
waszym zmarłym nadawacie godność boska, gdy 
im iuż za żywota część taka wyrządzacie. Mile 
to bogowie wasi przyimą, winszować sobie owszem 
tego zechca, Ze sie z niemi zrównali ci, co pa- 
nami ich byli. Gdy atoli Ląurencyi publicznéy 
nierządnicy (wolałbym  iuż raczéy Laidziei Fry- 
nie) obok Junonów, Cererów, Dian część boska 
oddawacie; gdy Szymona czarnoksiężnika wpi- 
swiecie w pośród bogów postawiwszy mu posąg 
z napisem: Bogu świętemu; gdy z dworskich hulta- 
dów: ltóregos (Antinousa, Ganymeda  Hadryana) 
_ do szeregu pićrwszych bogów wsuneliscie, luboé 
starzy owi bogowie wasi sami zacnieyszemi nie 
byli, wezma oni wam to za obelgę, że się to do- 
stało «lrugim , czego im tylko samym starożytność 
udzieliła. trs 


$5 A. 


O, skapstwie „pogan przy ofiarach, 
"o brzydotach, iakie o bogaách poda- 
ia pogańscy uczeni. ^ 

Nie chcę ia wyliczać waszych obrzędów, nie 

chcę opowiadać, iakimi się okazuiecie przy spra- 
wowaniu ofiar, gdy iakie bądź nędzne, wyschle, 
parszywe bydlęta zabiiacie, z tłustych zaś i zdro- 
wych to łóy to kopyta odeinacie, byście wdo- 
m u niewolnikom lub psóm rzucili. Herkulesowi 


tćż ani trzecićy części dziesięciny na ołtarzu nie 


dawacie. Chwalę  raczéy roztropność , cokolwiek 
przynaymnićy ratuiecie z tego, co miało bydź mar- 
nie wyrzuconém. Lecz przystępuię iuż do ksiąg 
waszych, z których czórpać macie mądrości , 
przystoyności zasady, ile w tych znayduię obelg 
szyderczych na bogów! Tu oni dla Traianów i 
Greków wystepuia w szranki, ^na kształt wysie- 
kaczów, biią się po dwóch między sobą.  Owdzie 
rani człowiek strzała Wenerę, która syna swega 
Eneasza ledwie iuż oddychaiacego wydrzóć z rak 
tegoż Dyomedesa usiłuie. Mars ięcząc przez 13. 
miesięcy w okowach prawie niszczeie. Jowisza 
ledwie potwora iakaś uwalnia, że uchodzi podo- 
bnéy kaźni od reszty bogów. Tenże kwili sięnad 
zgonem  Sarpedona, lub obeuie sprośnie z sio- 


strzyczką, która przybrała na się postać przyiació- © 


łek nie tak dawno przezeń miłowanych. Htóryż 
z wierszokletów idąc w ślady książęcia poetów 
(Homera) na wyścigi bożkow swych nie czernił 
ieszcze gorzéy? Ten oddawa Apollina za pastu- 
cha trzód królowi Adimetowi. Ów wynaymuie Ne- 
ptuna iako budowniczego Laomedontowi. Jeden 
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z pisarzów lirycznych (o Pindarze chcę mówić) 
podaie o Eskulapiuszu, iakoby ten za występek 
chciwości, sztuki lekarskiéy. dla pieniędzy zażywa: 
jac, na zgubę chorych, piorunem został roztrza- 
skanym. Złośliwym się okazał Jowisz, ieżeli tyl- 
ko włada piorunem, nielilościwym w cale wzglę- 
dem wnuczka swego, zazdrośnym względem mi- 
strza wielkiego, Ci co tak bardzo sa za religia, 
nie powinni byli rzeczy podobnych; ieżeli te sa 
prawdziwe, wydawać, a tém bardzićy zmyslaé 
takie brednie. Ale pisarze nawet komedyi i tra- 
iedyi nie folguia bogom, hiorae zbrodnią 'iaka 
bożka za osnowę dziełą, za przyczynę upadku lub 
zbrodni iakićyś familii, Milczę iuż 6 filazofach. 
Na Sokratesie mi będzie dosyć, który ku z niewa- 
dze bogów przysięgał na dęba, kozła i psa. Ale é 
zato na śmierć go skazane, Że prze- 
czył bogów. Lecz i dawniéy tak iak za nas 
prawdą nienawiść rodziła. Poźnićy wsżelaka , ` Za- 
luiac Ateńczykóowie wyroku tego, ukarali potwar- 
„ców Sokratesa, ohraz nawet iégo żłoty w koście- 
le zawiesili, przez zniszczenie wyróku daiąc S0- 
kratesowi dobre świadectwo. Lecz i Dyogenes 
przedrwiwał sobie dosyć z Herkulesa 10),1 rzym- 
ski Cynik Warro wprowadził trzechset: Jowiszów 
czyli Jupitrów głów nie maiących. S 


46. Ma podobnoś na myśli Dyogenesa Cynika , który Żyiąc 
wproźniactwie brzydko i sprośnie brudno , obdarto, 
mówił, że Herkulesa nasladuie. i 
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Jakie sprośności poganie o swy ych bot 
ES b po tea trach głoszą. 


„Inne zaś rozpustue głowy, chcąc dogodzić 
waszéy rozwiązłości, iawnie iuż bogi wasze sro- 
moca., Przepatrzcie się w. Lentulusów i Hostyliu- 
szów zabawkach , czyli przy Zartach i ucinkach 
śmiejecie się z trefnisiów bawiących was, czy 
raczéy nie z waszych bogów, z Anubiusa pełnią- 
cego porubstwo; z Luny bezwstydnéy przeciw na- 
turze, z Dyany chlostanéy rozgami, z. odczyta- 
nego PSÓW Jowisza: zmarłego, z trzech prze- 


głodniałych Herkulesów. Lecz skoki pantominów: 


szkarady o bogach także rozgłaszaią. Płacze słoń- 


ce za synkiem Faetontem z nieba na łeb straco- 


nym. wśród powszechnego ; śmićchu. Cybele wzdy- 
cha „ciężko za- pastórzem ,. który nia pogardza; 
-czego się nie wstydzicie. Dozwalacie, by spiéwa- 
no sprawki Jowiszowe, hy nad Junona,. Wenera, 
Minerwa pastórz sad- odbywał. Co garsza |. Na 
scenie udaie Boga „waszego osoba „okrzyczana i 
naygorsza wszetecznica , niewiasty do rozpust sro- 
motnych nawykłe udaia to Herkulesa. to: Miner- 
we. Czyliż wśród waszych applauzow nie. STOMO 
ca maiestatu, nie pogwałeaią żelżywie bóstwa? 


Zaiste , nie więcćy czci okazuiecie ku bogóm na: 


amfiteatrach, gdzie się oni po krwić ludzkićy po- 


. między sromotnemi zbrodniarzami uwiiaia, do- . 


starczaiąc im materyi da powieści, ba naweteze- 
sto złoczyńcy graia role samych bogów. Widzie- 
liśmy raz iak trzebiono Atysa, bożka owego z Pe- 
stynuniu; iak ‘W ogniu g.rzal graiący role Herku- 


lesa. Smialismy się, gdy pod czas okrutnych bla- 
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zeństw Merkury zelazéem rozpaloném doświad, 
czał cial, czyli Zyia. Jak braciszek Jowisza (Plu- 
to) młotem ie kował. Te i tym podobne rzeczy, 
które policzyć trudno, uwłaczaią czci bóstwa, ma- 
iestatu boskiego dostoynosé niwecza, uważane przeto 
słusznie bydź powinny za wzgardę bogów, tak 
ze strony tych, eo ie działaią, iak ze strony tych, 
. dla których się dzieia. Ale to sa igraszki, 
mówicie. Cóż gdy przydam, czego się nikt nie- 
wyprze, bo o tém wszyscy wiecie, iż w $wiaty- 
niach uldadaia się cudzołostwa; iż. wśród ołtarzy 
dzieią się rayfurstwa; Ze nayczęścićy w przyby- 
tkach sług kościelnych i kapłanów , maiących na 
głowie bindy, czapki i ubiory szkarłatne , wśród 
palących się kadzideł chuci cielesne się zaspoka- 
iaią; czyż bogowie wasi nie powinni się na was 
więcćy Zalić niż na chrześciany? To pewna, iż 
na zbrodni świętokradzctwa waszych zawsze przy- 
dybuia, Chrześcianie bowiém i za widoku nie- 
zmaią świątyń, któreby może także łupili; gdyby 
te rzeczy pospołu zwami czczili. Cóż więc 
czczą, gdytych nie czczą? Łatwo ztąd 
poznać, że są czeicielami prawdy, gdy nie cićr- 
pią kłamstwa; że odrzucili błędy wzgledem i rze- 
czy, które raz za bład uznali. Chcićycież to do- 
brze wyrozumieć: dochodZcie, caléy naszćy reli- 
gii skladu taiemnieyszego : pozbądźcie się atoli 
nayprzód względem nas uprzedzeń baiecznych. — 


1 
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Chrześcianie nie czczą o$léy glowy, 
ani żadnych bałamuctw. 


.. Go bowićm przyśniło: się z was niektórym 
iakobyśmy głowę oślą za boga naszego mieli, po 
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dćyźrzenie podobne sprawił. Itorneliusz Tacyt, 
który w ks. 5. swych dziejów przy opisie woy- 
ny Żydowskićy zasiagnawszy źródła narodu, o 
początku, o nazwisku, o religii ludu lego, po- 
kladi, co mu na myśl przyszło. Pisze on, iakoby 
Zydzi wygnani, czyli iak rozumiał, wyłępieni w E- 
gipcie wlóczac się po stepach goracych i piaszczy- 
stych Arabii, schnąc iuż bez wody , padli przypad- 
kiém na trop dzikich osłów, co z pastwisk do zdro- 
iów biegały; za co chcąc się tym wywdzięczyć , 
źwićrzęcia tegó wyobrażenie za bożka sobie wzię- 
li. Ztad rozumićm wylęgło się uprzedzenie , iako- 
byśmy także, co się do religii żydów tyle zbli- 
Żamy , poświęcali się temuż bałwanowi. Atoli tenże 
sam Taćyt, co tyle klamstw nałdadł ,” opowiada 
w ciagu dalszym swych .dzieiów , że zdobywszy 
, Pompeiusz Jerozolimę, gdy się do świątyni udał, 
chcąc się rozpatrzyć w taynikach żydowskićy re- 
ligir, nie znalazł tamże zadnego bożyszcza. A prze- 
cież, ieżeli coś. takiego czczono, ezegoby także o- 
braż miano, ten nigdzie bardziéy iak w światy- 
ni przechowywanoby, tém bardzićy , iż; ów lubo 
głupi zabobon nie miałby Się czego obawiąć obcych 
oczów , bo tu semym tylko kapłanom . dózwolo- 
nym był przystęp, zasłona zaś gesta zabraniała 
reszcie ludu- zaglądać wewnatrz. "Tymczasem nie 
zaprzeczycie mi tego, iż wy wszelkie bydlęta, 
ba wywałaszone konie wraz z Hippona iako bo- 
gi czcicie. Chyba więć dla tego zleśmy widzia- 


ni, że żyiąc wpośrod czcicieli bydlat i Zwiérzat ' 


wszelkich , osła iednego wielbimy. ^ 
Ci! co rozumieia , i£ ler Ziy Ż o'w i część bo” 
ską oddaiemy,“ nie uważaią ,ze należą “do nasze- 
go cechu. Kto się drzewu łania, mnieysza iuż o. 
kształt, gdy: ta *sama* iest własność materyi , 
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mnićysza 0 obraz; gdy to fest ciało boga. A prze- 
cież o dle iest poślednićysza od krzyża figury czy 
Pallas. wasza Atteńska czy Cerera Pharyiska co 
nielisztattne sloia na .palu nie ociesanym, al- 
bo na lwzywym pniaczysku. Czeécia tóż krzyża są 
dęby: (wyrażaiąc. bożka terminus). wbite na prost 
w ziemię; my podobnoś więc (w krzyżu) zupeł- 
nieyszego , czyli całego czcimy Boga. Powiedzialo 
się iuż, iż garncarze bogi także wasze  wldadaia 
zrazu na krzyże. Lecz i znakom zwyciezkim wy- 
rządzacie též. część boską, a przecież w tych krzy- 
że osadzone, Cały lud obozowy wyrządzą część 
choragwiom ,.na nie. przysięga, przenosić ie nad 
bogów. wszelkich każe. A przecież wszystkie owe 
znaki to:do krzyżów są przypięte , to ozdobione 
krzyżami. Osłony. chorągwi i. kantabryskich. zna- 
ków: są przystroienia lrzyżów. Pochwalam waszę 
gorliwość , nie chcieliście. obnażonych i niestroy- 
nych krzyżów naszych mieć za bogi! 

Inni w sposób bardziéy uczciwszy i podobniey- 
szy do prawdy rozumieją , iakobyśmy słońce mie- 
li za Boga. Tak więc za Persów nam uchodzić 
podobnoś przyidzie., chociaż sie nie ldaniaiay od- 
malowanemu na płótnie słońcu , maiąc ie lepiéy 
wyrażone na niebie. Aleć to podeyźrzenie ztąd 
się może wzięło , iż wiéeie, że przy: modlitwie 
obracamy się na wschód. Lecz i z pomiędzy was 
część naywiększa, pragnąc czasem oddać część 
boską rzeczom niebieskim , ku. wschodowi śłońca 
miga. wargami. Równie, iż w dnie słońca (niedziel- 
ne) radości , się. więcćy. oddawamy:, z innéy. to 
przyczyny pochodzi niżeli dla uczczenia słońca; różni 
iesteśmy wcale od tych, co dnie Saturna (sobotnie) 
przeznaczają ku próznowaniu i pasieniu brzucha, od 
strzólaiąc się zupełnie od żydowskiego obyczaju, 
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którego nie znaia: Swićżo atoli w mieście tóm no- 
wego całkiem kształtu wystawiono bożka, gdy 
któryś zbrodzień' pieniądzmi uięty , umieiacy niby 


uchodzić pazurów źwićrzat drapićżnych wyiął 


z zapazuchy malowidło z talim napisem: Bóg 
"chrześciański Onokoites. Miał zaś feti 


uszy osła; u iednćy nogi kopyto końskie, w re- 
ku książki trzymał, na sobie obwiesił togę. Smia- 


liśmy się i z nazwiska i z kształtu. Ale wy po- 
wińnibyście zaraz upaść: na twarze przed: dwu- 
kształtnóm tém bóstwem , boście przyięli za 'bo- 
gi istoty małace na iednym ` karku Aby psie-à 
lwie, capie i baranie z rogami, toż od /połowy 
kozly ; z nogami węża u stóp lub z tyłu skrzydla- 


te. badz 0 tém wszystkióm za zbyt może: wiele 


się powiedziało, ale aby nie sadzono, ze sie 'oha- 
wialem'o gadaniach waszych wszystkich wspomnieć. 
. Wszystko tedy należycie uprzątnąwszy., doi wy- 
ładu naszéy religii przystępuię. 


=? 
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wki iest Bóg, iibrógo czczą | chrze 
y Serantes” i i | 


^! Ten, któremu oddawamy poido ; sam tylko 
iest Bógieni , który ogrom tem, wszystki e Żywio= 
ły, ciała, duchy , z niczego wywiódł p rzez slo- 
wo, ktdrén Foz idi ziii przez mądrość, która 
ie ułożył ; przez potęgę, która może wszystko; 
a to ku maiestatu Swego większćy ` ozdobie, dla 
częgo i Grecy zowią świat Ttosmos, czyli ozdoba. 


TRRSEEOUOBERDGISEN 
* Qd r..17, począwszy, coraz bardziéy zaymuie uwage 
katolika Apologietyk Tertulliana. 
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Jest ^on. niewidzialnym, choć się go 
(w dziełach) widzi; iest niepoiętym lubo- się ob- 
iawia przez łaskę; iest niedościgłym, luba 
ludzie mniemaia, że go rozumem obéymuia. Dla 
tego tóż prawdziwy, dla tego tak wielki. Zresztą 
co o nim zwykle widzieć, wiedzieć, poiać ie- 
steśmy wstanie, malo to iest, choć się nam zda, 
Że go oczyma widzimy,. Ze się go rękami do- 
tykamy, że go dochodzimy rozumem. Co bowiém 
iest w nim  niezmierzonego, to on tylko ieden 
przeglada Ztąd tóż poznawamy iego wielkość, iż 


téy obiać nie iesteśmy w stanie. A tak niezmierna ; 
iego wielkość uczyniła go ludziom znanym ale o=. 


raz. niedościgłym. To tćż główne przewinienie 
tych, co go uznać nie chcą stanowi, iż go nie 
moga nie znąć. 17. Mamże wam go dowodzić z ty- 
lui z tak wielkich lego dzieł,w których miósz- 
kamy ; któremi się Zywimy; które nas to bawia 
to przeraZaia: albo ze świadectwa duszy naszćy, 
która lubo iest skrępowana ciężarem tego ciała, 
omamiona niegodziwemi zwyczaiami, lubo przez 
poźadliwość i rozpusty wyzutą iest z swych sił, 


lubo bogom fałszywym w niewolę iest wydana, 


wszelako gdy się upamięta, iakoby z przepicia, 
- iakoby ze snu głębokiego, z ciężkićy niemocy 
powstąwszy, i zdrowie swe miłuie i Boga wymie- 
nia po imieniu , „dakie przynależy prawdziwemu 
tylko i prawemu Bogu, mówiąc: Wielkim 
iest Bóg; Bóg iest dobrym; co Bóg da. 
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37. Chce Tertullian poganom powiedzieć: Polega, dobroć, 
wszechmocność boska widome sg oczom, rękami, zmy- 
słami poięte bydź mogą. Niepodobna tedy zaprze- 
czyć boga, lubo iest niedościgłym. 
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Taki iest/ głos powszechny. Dawa także dusza 
5 | y 


świadectwo o Bogu iako o sędzim naszym , mó- 
wiąc: Bóg patrza; na Boga zdawam; 
Bóg mi nadgrodzi. O świadectwo duszy, 
która się chrześciańska rodzi! Nareszcie wyma- 
wiaiac to, nie ku kapitolium, ale ku niebiosom 
oczy zwracacie. Wié bowiém dusza, gdzie iest 
miészkanie Boga Żywego, od którego wyszła , wić 
z kad zstapila tutay. Byśmy wszelako tém dokła- 
dnićy, tóm iaśnićy poznali i Boga samego i wo- 
la iego, przydał nam księgi pisane, ieżeli 
kto chce szukać Boga, poszukiwanego znaleść, 
znalezionemu dać wiarę, uwierzywszy w niego 
służyć mu. Od początku bowićm wysłał Bóg na 
świat mężów dla sprawiedliwości i czystości go- 
dnych, by go znali i opowiadali, mężów napeł- 
nionych duchem bożym , którzy ogłaszali, iż ie- 
den tylko iest Bóg, stwórca wszech rzeczy, co 
człowieka z ziemi uczynił (tento: iest Promo- 
teusz prawdziwy), co świat ten wprawił w po- 
rządek, nadawszy czasom bićg pewnych zmian i 
zakończeń; który potęgę swa karzącą okazał przez 
potop i ogień niebieski; który ustawy poczynił; 
iak się iemu podobać mo na, ale wy tych to 


znać nie chcecie, to ie porzucaci . On zaś tym, 


co tych dochowuig , przeznaczył nadgrody ; gdy 
z końcem świata na sad zasiędzie, aby czciciélom 


swym udzielił żywota wiecznego nadgrode, nie- 


zboźnych przesłał w ogień podobnież wieczny i 
nieustanny , po poprzedniczém wskrzeszeniu wszy- 
stkich co od poczatku pomarli, po zmienieniu 
ich, po przéy£rzeniu i rozlaczeniu wedlug rozma- 
itéy ich zasługi. Z tego i my także kiedyś natrza- 
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saliśmy się. Byliśmy :waszemi. (18). Lecz chrzesci- 
anie stawaia, nie rodzą się. 


$. 18. 


O.przehladzie ksiąg Żydowskich na 
grecki ięzyk za Ptolomeusza. 


Mężowie, co opowiadali Boga, prorokami, od, 
powinnosci przepowiadania przyszłości zwali się. 
Mowy i cuda, które czynili. w zamiarze otrzyma- 
nia wiary w Boga, złożone są w skarbie ksiag,. 
które ieraz wcale iuZ nie sa nie znanemi. Nay- 
uczeńszy bowićm z pomiędzy - Ptolomeuszów , zwa- 
ny Filadelfem, za dziełami rodzaiu wszelkiego na- 
uk ubiegaiacy sie, chcąc podobnoś Fizystratowi 
co do gorliwości zgromadzenia książek wyrównać, 
z namowy Demetryusza Falerego nayzawołańsze- 
go pod owe czasy uczonego , któremu tćż nadzór 
sldadu tego poruczył był pomiędzy tylą osobli-. 
wościami, co. dla starożytności, lub dla ciekawo- 
ści pod ów czas slynely, zażądał także od żydów, 
własnych ich, w ięzyku oyczystym spisanych ksiąg, , 
które oni tylko iedni posiadali, bo z pomiędzy 
nich i do nich przemawiali zawsze prorocy. iako, 
do narodu rodowitego i dla przodków swych. Bo-, 
gu miłego. Hebreyczykami zaś zwali się dawnićy. 
dzisićysi Zydzi. Dla tego w księgach tych i pismo 
iięzyk hebreyski By wszelako księgi te zro-. 
zumieć było można, dogodzili żydzi w tém tak- 
Że Ptolomeuszowi, iż mu tłumaczów 72. udzie- 


48. Tertullian nieraz powiada ; że był poprawionym ñ. p. 
de poenitentia 1, Adversus Jud, e, Ill. 


. 
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lili, których Menedem nawet pogański filozof, 0- 
patrznosci. obrońca, szacował dla zgodności ich. 
w zdan'ach.Lecz i Arysteasz to samo u was pi- 
sze. Tak więc o przekładzie greckim i on świa- 
dectwo ieszcze zostawił. Lecz dziś dotad w bibli- 
otece przy świątyni Serapisa przekład ten w raz 
z rękopismóm żydowskićm okazuia. Prócz tego 
Zydzi iawnie go odczytuia. Pobory płacąc, za 
wolność lud , co Sobota udawa się (do Synagogi) 
Hto posłucha, znaydzie Boga; a kto“ się przyłoży 
ku wyrozumieniu (słowa); będzie . musiał także. 
uwierzyć, à ix j I 
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Iz ksiażki Żydowskie sanaderstaro- 
: x À 


Zylne. 
Powage naywiększa iedna ksiegóm tym sta- 
É Wasko i ; Misco, 
rozylność ich nayzapadlevsza. U was także ucho- 
dzi to za religia, mieé wzgłąd przy wierze na 
$ e , * 1 
starozyiność. Otóż od wszelkich waszych substan- 


cyi, materyj, początków, rodzaiów rzeczy, od: 
pism wszelkich waszych naystaroZytnieyszych , od: 
wszystkich prawie ludów, od miast znakomitszych, - 


od pomników i dziejów, 6d samych ‘nawet po^ 
czątków pisma, od tych, eo hieroglifów: strzega , 


mało mowie, od bogów waszych, od ich religii ,'. 
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wiekami całemi dawniéyszym iest ieden tylko pro-- 
ro: Moyżesz, w którym złożony iest skarb wszel- 
kich Żydowskich, a przeto naszych także taie- 
mniec. Możeście już kiedy słyszeli, iz Moyżesz 


równa się co do starości z Inachem , który cale. 


prawie lat 400., bo bez 7. iylko., -dayvnićyszym 
iest ad Danaisa , który u was „iest naydawnićy- 


szym; tysiącem zaś lat poprzedza Pryama upadek. 
Mogłbym przydać, iż więcćy iak 500. laty po- 
przedził on Homera i miałbym się kim poprzóć. 

Co do innych nawet proroków , lubo ci iuz po 
Moyżeszu Żyli, wszelakoz naypoźnićysi z tych 

nie są poźnieyszemi od pićrwszych waszych mędr- 

ców, prawodawców , dzieiopisarzy. Chcąc tego 
dowićść: nie tyle miałbym. mozołu iak straciłbym 
wiele czasu, nie tyle miałbym pracy, iak ta ra- 
za stałbym się zbyt rozwlekłym. Potrzebaby za- 
siąść nad tylu rekopismami , przetrzasaé. achu- 
by latopisarzy. Wypadloby. przewietrzyć różne 
dzieie-naystarozytniéyszych < narodów: . Egipcy yan, 
Chaldeyczyków , Fenicyan.- Potrzebaby | stawić- na 
$wiadli- pisarzy kraiowych o tych ludów ; to iest 
Manetona Egipskiego , Beroza Chaldeyczyla, Iro- 
ma: Fenicyiczy. a, króla Tyru; uczniów o daléy 
tychże: Mendezyusza : Ptolomeyczyka, Menan- 
dra Efeskiego., Demetrego Falerego , króla Jube, 
i Appiona , Tallusa, i tych « co sie za nimi pisza, 
lub ich zbiiaią , toz Józefa Żydowina, co star oży- 

tności żydowskich obronę: w swym ięzyku spistł. 
Wypadloby. się wziąść do, kronik greckich, porów- 
naé te:z soba , by wiedzieć co się kiedy. stalo , 
aby łańcuch zdarzed i dzieiów ułożyć , ustano- 
wić epoke e pewnych wypadków. Potrzebaby . obie+ 
chać świat: dla ksiąg i dla dżieiów. Lecz w części 
dowód ten da sie: iuż ziekka- wysławiwszy; gdzie 
go szułtać należy. Lepićy zaś będzie. odłożyć o, 
by spieszac się “albo rzecz same Zz-.gruntu nie 
zgłębić, lub: téz zapuściwszy e za. daleko: me. 
stać’ "sie zbyt bo = 
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ju thy i $: 20. 
Boska powaga ksiag śś. dowodzi się 
dalé yspelnieniem rzeczy wunich 
przepowiedzianych.. 


€. Miasto dowodu (iż wszystkie księgi śś. sa nay- 
starożytnieysze), który: odłożyliśmy do czasu, sta- 
wiamy wam inny, wzięty z ich "powagi; dowo- 
dząc już z*tego boskiego ich pochodzenia, choć: 
by o starożytności ich zachodziła wątpliwość. Ni: 
masz "potrzeby poźnićy; lub>z daleka; szukać 0 tém 
przekonania , przed sobą mamy dowody: $:w ia t, 
wiek, spełnienie wypadków. To c» 
się dzieie ,; było przepowiedzianćm , “co się widzi, 
było gloszoném. Że ziemia chłonie w siebie mia: 
sla, ze morza wyspy Zabiéraia, Że woyny za- 
graniczne idomowe' srożeia;* że królestwa uci- 
skaia drugie , że głód, choroby, rozmaite wszę- 
dzie keski; wybuchy gęste wulkanów niszczą 
wszystko ; że nic nieznaczący. wysoko się wynoszą, 
potężni upadaią na przemiany; że sprawiedliwość: 
coraz stawa sie rzadszą ,*występki się pomnażaią ; 
że ò” wszelkie: rzeczy chwalebne mało dziś kto: 
dba, pory nawet roku i żywioły odbićgaią od: 
ustaw sobie przyrodzonych ; Ze potwory i 'okro- 
pne dziwolagi. mieszaia zwykłą świata postać, 
wszystko to przepowiedziane i` spisane  zóstało. 
Czytamy '0 tém; co nam dokucza, z przekonania 
daiemy wiarę. Spełnienie bowićm -rzeczy przepo- 
wiedzianych: iest moenym dowodem o bóstwie 
pism ś. Ztad téz nie chwieiemy się iuż .w wie- 
rze względem rzeczy przyszłych, bo te sa prze- 
powiedziane w raz z temi, których prawdy co 
dziennie doświadczamy. Tym samym ięzykiem i 


* 


w tychże księgach sa: one zapowiedziane, “ten sam 
się tu duch odzywa. W: proroctwach ieden iest. 
czas ; przy rzeczach. ludziom “ zapowiedzianych 
czas: przyszty: ; dopiéro w ten 'czas, gdy się niektó- 
me spełnia, różnyin on. się. stawa. W ten CZAS 
* przyszłego robi się teraźnieyszy, z teraźnieyszego 
przeszły. Proszę wis tedy, w czómże biądzimy, 
że dawamy wiarę temu , co ieszeze przyjść ma, 
gdyśmy się iuż przez dwa stopnie nauczyli, że 
Ndepgyé: w nie należy. 
$. 21. 
CzémiestJezus Chrystus? Że Żydzi 
tyle dla niedowiarstwa. EA cićr- 
GRAŃ pone SASS ży: 

Już: wyzéy sie pokazao; źe sekta chrześcian 
opićra się na naydawniéyszych księgach Zydow- 
skich. Wiedzą o tém wszyscy, czego i my tćż nie 
przeczymy, 32 ona iest nowiuchna, bo z czasów 
Tyberyusza. Może zaś byd£, iż ia“ dla tego tak 0-. 
sławili, że sądzą, iakoby ' pod poleywka znako- 
 mitszćy: i zapewne dozwolonéy religii ukrywa-. 
> da ona własne wymysiy,, gdy. prócz nowszego swe- 
go początku , ani co do przepisów względem” po- 
traw i dni uroczystych, ani co do piatna- na cie- 
le, ani 'eo do imienia z Żydami się nie zga- 
dzamy , coby koniecznie bydZ: musiało , gdybyś- 
my iednemu - służyli Bogu. Lecz i lud prosty wić 
iuż o tém; iż Chrystus był przynaymniéy czlo- 
wiekiem. Za takiego poczytywali go téz Zydzi. Ra- 
czéyby tedy mieć nas należało za ludzi, go ezto- 
wiekowi iakiemu służą. Lecz my' się;sChrystusa' 
„nie wstydzimy, bo; pożytkiem iest dla 'masnależeć 
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do tego imienia i cierpieć dłań kary, ani tóż ina- 

czéyy iak Zydzi o Bogu nie trzymamy.: Potrzeba 

więc nieco powiedzieć o Chrystusie iako 0 Bogu. ` 
Dla znakomitćy sprawiedliwości, dla wiary swych 

oyców, od których i narodu ich wielkość i po- 
tęga państwa pochodziły , tyle łaski, tyle pomyśl- 

ności Zydzi otrzymywali od Boga, iż głos Boga 
samego uczył ich, iak się mu mogą podobać, 
przestrogi daiąc, by go nie*obrażali. Jak saś ato- 
li wszaleństwie swóm zgrzószyli bardzo nadęci 
zbytnióm zaufaniem w przodkach swych; ile zbo- 
czyli od ustaw zakonu za przykładem pogan, choć- 
by się do tego sami nie przyznali, stan ich dzi- 
siéyszy dalby nam to poznać.  Rozproszeni, włoki- 
ci, wygnani z ziemić oyczystćy tulala się po 
świecie, bez króla ziemskiego i niebieskiego ; nie 
lest im wolno oyczysia ziemie obyczajem przycho- 
dniów powitać depcac przynaymnićy po nićy. To 
wszystko nayprzód: im było zagrożone w- księgach 
świętych, z przydaniem , iz w wiekach ostatecz- 
nych, ze wszelkich narodów , ludów i miéysc 
wybierze sobie Bóg czezicieli daleko wierniéy- 
szych , na których též obfitsze przeleie laski dla 
większćy doskonałości nowego zakonu. — 

Téy więc łaski, tego, zakonu pan, - mistrz, 
rodzaiu ludzkiego oświóciciel i przewodnik zapo- 
wiedzianym był iako Syn boży, nie tak zrodzo- 
ny, by się miał wstydzić- zwiska syna, lub oy- 
cowsliego spłodzenia ; bo nie otrzymał ..on -.Oyca 
po skażeniu siostry lub po pogwałceniu córki ál- 
bo cudzćy żony , w- postaci. kozła, byka, łabędzia, 
dészczu złotego, sato, bowiém Jowisza waszego 
dzieie. Zreszta Syn boży nie tylko nie miał ža- 
dnéy- niérzadnéy. matki, lecz ta, która się mieć 
zdaie,nie miała męża, Ale nayprzód opowićm ie- 
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go istote, łatwićy potém zrozumiéé rodzay naro- 
dzenia iego. Powiedziałem iuż wyZéy, iz Bóg 
świat ten cały  wywiódł przez słowo, ma- 
drośći potęgę: Wasi tćż mędrcy utrzymują , 
iż logos, to iest, sho wo i mądrość zdaia sie 
bydź świata tego: twórca. Tak Zeno naucza, iż 
logos uczynił świat, iż ułożywszy uksz! ałcił wszy- 
stko. Zowiecie wy go fatem, czyli musem, i 
bogiem, duchem Jowisza, koniecznością wszech 
rzeczy (18.) Kleant przypisuie to wszystko ducho- 
wi bożemu, mówiąc o nim, iz on wszystko. 
przenika. My tóż słowu im adrości, toż po- 
ledze, przez które Bág w yprowadził wszystko ; 
]rzypisuiemy właściwa substancya Ducha, tak iż 
„w Bogu mićszkało słowo, gdy ie wyntawiał i 
mądrość, gdy uldadał, potęga, gdy wykonywała. 
My mówimy, iż (słowo) od Boga wyrzeczone , 
przez wyrzeczenie rodzi się, iest więc Synem 
Boga, Bogiem dla iedności substancyi.. Bóg, bo- 
wiém Duchem esf także, Gdy więc z słońca pro- 
mień, cząstka z całości przedłuzy się, bedzie 
w promieniu tym słońce, bo slonecznyto iest 
promień, substancya się tu nie stawa inna, ale: 
się przedłuża. Tak z Ducha iest duch, z: Boga: 
Bóg, iak: światło z światła. Owa Materya rodza- 
ca zoslaie w całości bez hadwerężenia, choćbyś 
zrobił z nićy kilka tóyże samóy własności pocho- 
dzeń. "Pak więc i to z Boga wyszłó', Bogiem iest 
Synem iest bożym, iednóm sa obüdwigii Tale rue ZY- 
nił Ducha z Ducha, i z Boga Boga, wtorego co. 
do porządku, nie co do liczby, co do stopnia, nie 
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18. Plutarch Namehiusz, P „otyn 5 Pluto toż sanio utizymy- 
wali o logosie. 
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| co do: godności ; który od źródła swegó nie'oder- 
wał sie ale wyszedł. Promień ów Boga (Sym) 
według «tego, co zawsze było dawniśy przepowie- 
dziane, zstąpił w pewną dziewice, i. w żywocie 
ićy ciało +wziawszy, urodził się człowiekiem zła- 
czonym z:bogiem. Ciało obdarzone duszą, przyi- 
mnie "pokarm, wzrasta, mówi, naücza; działa, 
Chrystusem iest. Przyimiicie tymczasem: powieść 
tę; podobną ona iest do waszych: tylu; nam idzie 
o pokazanie tego, iakby rzecz o Chrystusa? osobie 
udowodnić. Wiedzieli, iaki- miał przyiść - Chrystus 
ci pomiędzy wami, coi dla .zepsowania „prawd 
tćy pozmyślali podobne powieści złośliwe (19.) Wie- 
dzieli i Żydzi, bo. do mich o *tćm prorocy. mówi- 
li. Dotąd owszem wygladaia oni przyiścia takie- 
go. 'O';to' 'tóż i terazi ząchodzi między niemi a 
nami spór naywiększy, iż nie chcą: dać wiary, że 
przyiście to iuż się «odbyło. Dwoialie. bowiém 
_ przywcie (syna bożego) przepowiedziane było; ie- 
dno, co się iuż odbyło .- wpośród =- poniżenia 
w ludzkićy kondycyi; drugie, co zakończenie świa- 
ta poprzedzi w potędze i iasńości. bóstwa.. Żydzi 
zaś pićrwszego nie *zrozumiawszy , drugiego. ia- 
śnićy opowiedzianego oczekuiąc, z obydwóch: ie-- 
dno zrobili. Ze zaś nie poznali pićrwszego , przez 
co byliby „uwierzyli i dostąpili zbawienia, tego 
przyczyną są ich zbrodnie (przeciw prorokom i | 
Chrystusowi). Sami to czytaia w pismach, że sa | 
pozbawieni mądrości, rozumienia, widzenia. i 
słuchu. Żydzi więc wziąwszy raz 'Chrystusa dla 
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49. Filostrat o Apolloniuszu Tyaneüskim , porównywaiąc 
czarnoksiężnika tego z Jezusem Chrystusem, ulrzy- 
muie , że on był bogiem, który zstąpił do ludzi. 


e 
iego poriizenia | za człowieka: tylko prostego:, .-dla 
potęgi dego; osławili «go. za! ezarnoksięznika , pa- 
irzac ;-iak T słowem: ~ tylko « z „ludzi wypedzat 
czarty ; ślepym wzrok: prżywracał , trędowatych 
oczyszczał , powietrzem. ruszonych uzdrawiał ,.u-. 
marłych nareszcie; słowem do życia puzysnnącał; 
iale Żywioły same: służyły mu ; iak usiniórzał bu- 
rze j*po+miorzu chodził p iak «dowodził, «że on <iest 
LoigoseBogi, to: iest owo» słowo, piérwotne 1c- 
dnorodzone,-otoczone.:potega i madrością ,; obda-. 
rzońe duchem; Ze iest tym samym, który sło- 
wem czyni i "poczynił wszystko. Do takiey zaś 
złości pobudziła Żydów: nauka iego , osobliwie 
tóż , gdy nauczycieli-i stàrszyzne. ich pokonywał, 
a dó siebie niezliczone ludu mnóstwo «był: prze-.. 
ciągnał , iż: wydawszy: go. nareszcie: Pilatowi Pon- 
<yuszowi, który pod ów czas ze strony Rzymian 
prowincya ta byt rzadzil, gwałtownemi halasami 
wymogli na nim, iż im go na śmierć krzyżowa 
wydał. Mało. to byłoby, gdyby wprzód prorocy ` 
tego. także byli nie przepowiedzieli. Atoli na krzy- 
Zu wisząc, wiele przed zgonem osobliwych rze- 
czy POCZYNIŁ ; poczém ducha "wraz *z:"słowem, 
 uprzédziwszy . oprawców czynność , dobrowolnie 
oddał.. W tćy chwili saméy (skonania) ` iasność 
dzienna słońca: w połowie biegu swego zniknęła. 
Ci co nie wiedzieli, iż i; to o Chrysluśle było prze- 
powiedzianóm , 5 (20.) mieli to za zaćmienie. Inni 
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20. Amoz. 8.9. Będzie, to mówi VIT w dzień ów 
> wśród dnia zay dzie słońce, ciemnością 
okryie z ziemię, dzień iasny. Jes, . . 'Niebo 
sie przełękło bardzo wielce, asłoń” 

ce się w środku dnia zaćmiło. à 
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nie mogąc znaleść przyczyny, (na. pełni księżyca 
zaćmienia) , zaprzeczali prawdę (21.) a przecie o 
iym trefunku osobliwym świata macie opis w wa- 
szych Archiwach (22.) Poczém zdiętego: (z krzyża) 


i pochowanego w grobie z wielka pilnością, uzy-: 


wszy nawet zbroynćy siły, otoczyli Żydzi, abysnadź 
uczniowie dla tego, iż zapowiedział, że dnia -trze- 
© cgo po śmierci powstanie , ukradkiem: wyniosł- 
„Szy z: grobu ciało, nieostroZnych nie oszukali. 
Aleś oto na dniu trzecim nagle wstrząsa się zie- 
mia: ciężar, którym grób był zawalony, na ' bok 
się stacza: straż woyskowa z przestrachu piérzcha 
i rozbićga się. Choć uczniowie nie byli, nic wgro- 
bie prócz zwleczonych płocien z ciała pogrzeba- 
nego nie znaleziono. Tymczasem starszyzna, któ- 
réy tyle na tém zaleZalo, by mogła zbrodnią ia- 
, 
E RE Succ RAM CLIQ FRA 
21. Enzebiusz in Chron: 929. zebrał wiele świadectw o 
tóy ciemności, iaka padł» była na ziemię. Flegona i Tal- 
lusa sg nayznakomitsze. Skaliger przydał inne (De é- 
mend. tempor: p. 561.) Apollofanes z Dyonizyuszem u- 
waZaige to niezwyczayne zaćmienie w Hieliopolisie 
w Egipcie, tak pomiędzy sobą. mówili: Apol. Sato Dy- 
onizyuszu kochany , iakieś zmiany w rzeczach boskich. 
Dyonizyusz strwóżony ciemnością grubą, i ziémi trzę- 
sieniem rzekł: Mnie się zddie, iż albo Bóg tićrpi, 
albo boleie pospołu had ciérpigcym. i 
22. Obrońcy Chrześcian, a sobliwie téZ Justyn ‘$: powolu-- 
ią się Śmiele maiąc z poganami, z Césarzami, nawet 
i z senatem do czynienia, do świadectw pd 
szych; iakie o Żywocie, cudach, śmierci, zmartwych 
wstaniu Jez. Chrystusa dał Piłat przed Césarzem Ty- 
beryuszem. Akta ie zgorzały w. czasach późhieyszych 
Poczóm dobrze i źle myślący zmyślone Piłata akta 
nie iedni poddawali. 
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wnie zadać, a lud sobie holduiacy i składaiący 
pobory od wiary odwićść , wszędzie rozgadywała, 
iż go wykradli uczniowie. On zaś nie wychodził 
iuż wiecéy na iaw, by bezbo£ni nie wyszli zbłę- 
du, dóż by wiara, za która miepospoli a na-- 
stapi nadgroda, miała tćż swe trudności. Za to 
z uczniami niektóremi w Galilei, krainie Juczkićy, 
cziérdziesci prawie dni przepedziwszy , nauczał 
ich, ezego oni uczyć mieli. Poczém usposobiwszy 
ich do urzędu nauczycieli świata , oblokiem- oto- 
czony dokoła, wziętym został od nich do nieba ` 
w sposób daleko godnićyszy wiary, iak Prokulo- 
wie o Romulusie podawać zwykli. — Doniosł o 
wszystkićm tém względem Chrystusa Cósarzowi 
owoczesnemu "yberyuszowi Piłat w owéy chwi- 
liby iuż w duszy chrześcianin. Césarzowie także by- 
li- wszystkiemu o - Chrystusie uwierzyli, gdyby 


albo Cezarów (pogańskich) świat nie potrzebował, 


albo chrześcianie mogli daléy bydź Cezarami. Roz- 
szedłszy się po świecie z rozkazu mistrza Boga u- 
czniowie , posłusznemi mu byli, chociaż od Zy- 
dów prześladowców tyle ciórpieó musieli (co dla 
wyznania prawdy ochoczo czynili); nareszcie w Rzy- 
mie wśród okrucieństw Nerona nasienie chrze- 
ściańskićy wiary: krwią podlali. Lecz stawiamy 
wim, zełolnych za Chrystusem świadków tych sg- 
mych, których wiełbicie. Wiele czynie, 17 
takich zażywam. Chee, byście stawszy się; ehize- 
ścidnaiii , uwierzyli ‚= niechcąć teraz dla bogów 
waszych. dać chrzescianom wiary. Tym czasem 
taki iest nauki naszéy porzadek. Taki iest pocza- 
tek i sekty i imienia chrześciańskiego, w. raz.z ićy 
twórcą. „Niechże iuż nikt nas nie ogłaszą:zą ludzi 
bez czci; niech nas nie ma za co innego, iak po- 


wiedziałem ; bo” nie iest ^ wolno -nikomu kłamać | 
względem swćy religii. Kto bowićm mówi, Ze 
chwali Jogo innego , iak w rzeczy saméy „chwali, 
już on tém samém boską chwałę na kogo innego  . 
przenosi, a czyniąc to, nie oddaie iuż temu chwa- | 
dy, którego się wyparł. Wołamy więc, iawnie 
wołamy; gdy nas szarpiecie 1 krew nasze eiecie, 
głośno wołamy: Boga czcimy przez 
Chrystusa. Mićycie wy "ego za człowieka, 
przez niego atoli, w nim chce Bóg bydź pozna- 
nym i wielbionym. Lecz bym Żydom nayprzód 
dał odprawę , wszak oni przez Moyżesza' Bogu 
się nauczył służyć. Do Greków mówię: Wszak. 
Orfeusz” w Pieryi, Muzeusz w Atenach, Melanip 
w Ardos, Trofoniusz w Beocyi zobowiązali ludzi do 
powimności czczenia bogów. Teraz do "was iuZ, po- 
romców narodów, obracaiąc się, mówię, człowie= 
kiem był ów Numa Pompiliusz, co „wtłoczył na 
karki Rzymian ciężkie zabobonów. iarzmo. Niech- 
e nam więc wólno będzie nauczać, że Chrystus 
| posiada bóstwo: tako” rzecz sobie właściwą, wszak 
on nie "wprawial w zadziwienie ludzi "po iasli- 
niach i lasach miószkaiących, opowiadaiąc im mno- 
stwo bogów, którym służyć mieli, biorąc prze- 
Ięknionych w pewne ludzkości kluby iak Numa; 
lecz wypołerowańych “iuz a' przez! oświatę obią- | 
-kanych przywiódł do poznania gruntownego pra- 
“wdy. Dochodźcież przeto, czyli ta nauka o bo- 
stwie” Chrystusa iest prawdziwą. Czy ona iest ta~ 
ką, iż ią raz poznawszy, lepszemi się stawamy: 
-K ieżeli to tak iest, więc .zrzéc «się przyidzie 
innych wszelkich: religii, które tćy są przeci- 
wne, a nadewszystko téy. ze wszech miar; co się 
kryiąc pod nazwiska i obrazy nieboszczyków,przeź | 
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J] , . 
niektóre znaki, cuda i wyrocznie chce sobie zie- 
dnać wiarę o swćm bóstwie, D 


$. 22, 
Co sa demonowie, 


‘Wedlug nas sato substancye iakieś, ducha 
tylko maiące, a nazwisko samo nie- iest nowém. 
Wiedzieli o demonach filozofowie, sam Sokrates 
zwykł się był ociagać , czekaiac rady ducha takie- 


y 


25. Zdaie się, iż Tertullian przejął błędne zdanie tych, 
którzy źle zrozumiawszy Gen. 424. utrzymywali, iż 
V aniołowie rozmilowawszy się w niewiastach , splodzili 
demonów , rodzay średni między człowiekiem a As 
miolem. Laktan: 41. 18. tóż trzyma, co gani Augustyn 

& de Civit: Dei 13. 25. SĄ : 


Lesz. LĄ. 4 * 
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o ich działaniach. Wszystkie ich czyny daza na 
zniszczenie człowieka. Tak złość na początku sa- 
mym rozpoczęła człowieka zgubę. Przeto spro- 
wadzaią oni na ciała choroby i różne wypadki 
dotkliwe , na duszę zaś nagłe i  nadzwyczaynie 
gwałtowne wstrząśnienia. Ułatwia im zaś do ciała- 
i do duszy człowieka przystęp dziwna ich prze- |. 
nikliwość, i subtelność; posiadaiac przytém naturę 
duchom właściwa, sa niewidomi i niepodpadaią- 
cemi pod zmysły: po dziele raczéy , niżeli pod 
czas działania ` dostrzedz. się -daiac Tak iak na 
iabłonie, na zboża, zaraza iakaś ukryta w> po- 
wietrzu opadłszy , to. kwiat otrzasa, to zawiazłi ni- 
szczy , to. powietrzem zatrutém wyziówa: niewi- 
domie swe mory ziadliwe, tak demonowie:i (zli) 
Aniołowie z ukrycia wyziéwaia zarazy i zepsucia 
na duszę, iako to:. wściekłe złości , szaleństwa o- 
brzydłe , żądze cielesne gwałtowne i' różne błędy 
a nadewsźystko ten ciężki , który obłakanym , u= 
motanyin wsidła duszom ludzkim zaléca czcić boż= 
ki, przy ofiarach czynionych u posagów. i obra- 
zów, zanosić im przysmala osobne swadu i krwić. 
Maia-oni milsza od tego potrawę, aby. człowie- 
ka, od. myślenia o prawdziwym Bogu odwracać 
mogli mamidłami  fałecznych swych przepowie- 
dni. i wyroczni,  które. iak dzialalg. opowióm 
krótko: Duch: wszelki na kształt ptaka szybko prze- 
bićga. Takim sa Aniołowie i czarty, W iednéy 
chwili moga bydź wszędzie. Świat przeto cały” 
nie wielkim iest „dla nich „a przeto co się dzieie, 
m łatwością wielką wiedzićć «moga. Te szybkość 
biorą, ludzie za bóstwo, bo nie znaią istoty téyZe. 
Niekiedy 'umieią udać, że to <©0 przepowiadaią 
działaią. Działaia oni atóli nieszczęścia tylko same, ` 
nigdy zaś„dobrodzieystw, O tém nawet, co Bóg 
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postanowił, czórpali dawnićy wiadomość z przepo- 
wiedzeń proroków, i teraz ia czórpaią z wylda- 

dów pisma, które się w głos: dzieją, A tak podsy- 

caiąc się i ztad wiadomością niektórych czasów 

kolei; udaig bóstwa, kxadna przepowiednie. 

` Jak zaś wyrocznie swę ciemne umieią dowcipnie 

uldadaé do każdego wypadku, wiedzą o tém Ere- 

zusy i Pyrrhusowie. Z resztą, iż zółw z mięsem 

bydiécym się gotował, duch Pytyusza mógł to 
był «w sposób = wyżćy ^ powiedziany = także 
oznaymić ,«bo w „momencie mógł stanać w Lidyi. 
Mićszkaią oni w powietrzu w gwiazd poblisko- 

ści, nawyldszy do chmur, mogą dobrze naprzód 
poznać, do: czegó w górze usposobioném iest po- 
wietrze ; moga i dćszcze obiecywać, gdy ie zda- 
leka zwietrza: Łatwo sie okazać moga w léczeniu 

chorób łaskawemi, mayprzód bowićm zadają 
_ bole, .potém zalócaija lékarstwa, i to, by się 

cud lepićy udał, nowe, lub chorobie- przeciwne 

wcale. Zdaie:się, że uzdrowili, gdy tylko < szko- 

dzić poprzestali. Na cóż się mam dłużćy rozwo- 
dzić nad sztukami i siłami zwodniczych tych du- 
chów n. p. o pokazaniu się kastorów; o wodzie (przez. 
Tucya Westalke).w przetaku niesionćy, o okręcie, 

który paskiem; ciagnaé aniano (24.).0 brodzie (Do- 
micyusza) zrüdowacialéy. za dolknięciem się. (ka- 

storów) , które się na to tylko działy , by. kamie- 

nie miano za bóstwo , ac prawego nie poznano 

Boga, vai 


l 
941. Pod czas wojny w Macedorii przez  Westalkę, Klau- 
dyg iai 
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Iż ezarci są Chrystusowi podlegli 
ibóstwoiego przed ludźmi zeznaią. 


_ Dalćy ieżeli czarnoksiężnicy widmy czynia, 
nieboszczyków przywoluia duchy; ie£eli wydoby- 
waia z chlopiat wyrocznie; ieżeli wszędze lata- 
iac sprzedaia rozliczne kuglarstwa za cuda; ieze- 
li sny nawet sprawuia i malac 'iuż raz “pomoc 
wezwanych przez siebie z tych, wielemogących 
duchów , przez których kozy i stoły zwykły prze- 
powiadaé (25) zapewne. ta moc czartowsha - ze- 
chce dla swćy sprawy, dołożyć sił. wszelkich, 

dy tu idzie o interes waZniéyszy od zysków ob- 
cych. Albo ieżeli aniołowie (źli), demony to samo 
działają co wasi także bogowie, gdzież iest ów 
bóstwa maiestat, o którym trzymać należy, iż 
czarci są bogami raczéy, ponieważ moga to sa- 
mo, co nas zniewala wierzyć w bogi , niżeli że- 
' by bogowie równemi byli aniołom i demonom? 
Podobnoś mieysce różnicę ma stanowić i tak że 
ci „będą bogami, co maią świątynie, gdzie indzićy 
zaś za bogów ich mieć nie będą. Jakoby inném 
było szaleństwem stracić się z wieży ś. (Apollina) 
lub z dachu sasiedzkiego się rzucić; iakoby inném 
były zabóystwem wytrzebić się, przeciąć sobie 
żyły, lub gardło poderznaé. Ten sam szaleństwa 

koniec, ten sam rodzay przyczyny. Lecz co. do- 
' tad słowy dowodziłem , teraz w rzeczy saméy o- . 
każę, iziedno i drugie nazwisko (bożka u iednych, - 


25. Te kuglarstwa Apoloniusz Tyaneński dzialać miał, 
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_czarta u drugich) sa tćyże samćy własności. Przy- 
stawcie przed sąd wasz kogokolwiek z waszych, 
o którym wić każdy, iż iest od czarta opętanym. 
Niech którybadz z chrześcian rozkaże temu du- 
chowi, aby mówił, wyzna on co prawda, iż iest 
demonem , gdzie indziey (przed wami) sldamie, 
„dź iest Bogiem. Niechże podobnie przystawia któ- 
rego z tych co według was z boga cićrpią, z ołtarzy 
kurzących się przez oddech w siebie bóstwo wcią- 
galąc, a potóm bMrztuszac i. krzywiąc się, 
głosem ` nareszcie stłumionym wyrocznie da. 
ią. Sama nawet niebieska bogini (Juno), dźdze 
spuszczaiąca, i ów. wynalazca -sztuki lókarskićy 
Eskulap, wskrzesiciel Sokordego, lanacyusza i A- 
sklepiodota, (którzy drugiego dnia znowu pomarli) 
ieżeli się na rozkaz chrześcianina nie śmiejąc 
„kłamać , nie przyznaia do tego, Że sa czartami, 
przeléycie na tychmiast krew chrześcianina, tak 
brzydko się przechwalaiącego. Coż nad ten do- 
„wód bardziéy bydź móże' wiary godnego ? Widać 
tu prawdę prostą nie nie maiąca oprócz swéy 
zwykłćy dzielności. Nie może tu żadne padać po- 
deyźrzenie. Powiedzielibyście przez czarty lub pó- 
dobne kuglarstwa się to dzieie, ale wasze uszy 
i oczynie dozwalaia tego powiedzieć. Cóż. dałoby 
się przytoczyć przeciw: rzeczy tak iasnćy, tak pro- 
stóy? Gdyby byli bowićm prawdziwie. bogami, 
na cóżby kłamali, że są Gzartami, czy dla tego 
by się nam stali posłuszni ? A więc bóstwa wasze 


` T H n 
podległe sa chrześcianom. A więc nie moga bydź 


bogami: bo słuchać muszą ludzi: bo dla ochy- 
dzenia swych gorliwych czcicieli tyle czynią. Je- 
Želi zaś daléy czartami są, czyli Aniołami (złemi), 
dla czegoż po innych mieyscach za bogów sie. u- 
daia? Wszak ci, co sa miani za bogów, nigdyby 
tego nie chcieli, by ich demonami przezywano , 
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gdyby bogami istotnie byli, nie chcąc się z wyso- 
kićy swéy godności wyzuwać. Znowu tóż prości 
czarci nie śmieliby się tu i owdzie udawać za bo- 
gów , gdyby iacybądź. prawdziwie istnieli bogo- 
wie, którychby sobie przybierano nazwisko, ba- 
liby się bowiém czarci, nadużywać „maiestatu 
wyższych od siebie i bez watpienia straszliwych 
bogów. A więc niezém iest to bóstwo, wktó- 
re wy wierzycie; bo gdyby istniało, aniby ga 
sobie demonowie nie przywłaszczali, aniby się go 
tóż nie wypiérali bogowie. Gdy przeto obydwie 
strony zgodnie wyznaią; iż bogów takich nie masz, 
przyznaycież przeto, że bogowie i demonowie sa 
tóż samo wszędzie. Szukaycież więc bogów, bo a 
tych, których za bogów mieliście, poznaiecie , że. 
są czartami. Lecz o tém tćż za pomocąnaszą na- 
tychmiast się dowiécie od tychże bogów waszych, 
którzy nie tylko wam odkrywaią, że nie tylko sa- 
"mi nie $a bogami, ani tćż żadni inni, ale. oraz 


powiedzą raczćy, kto prawdziwym ` iest bogiem; . 


czyli to iest ten iedynie tylko, którego my chrze- 
ścianie wyznaiemy, i czyli tak. w niego wierzyć, 
tak go chwalić potrzeba iak- przepisuią wiara i 
zakon ćhrześciański. Zeznaia oni tam: Kto iest 


ów Chrystus, czy to sa baykyco onum: 


mówimy. Czyli iest człowiekiem zw y= 
czaynym, czy czarnoksiężnikiem; 
czyligo pó ukrzyżowaniu uczniowie 
zgrobu wykradli; czyli znayduie się 
teraz w piekłach, anie w niebiesiech 
raczćy, z kad pokażć się wśród 
świata pówszechnego wzruszenia, 
w śród trwogi ziemie całćy, wśr ód 
narzekań ludzi wszystkich oprócz 
chrześcian, iako potęga Boga 3 iako 
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duch Bogailogos,i mądrość i Rozum 
i Syn Boga. Co wy wyśmiówacie , niechże i o. 
ni wyśmiówać się powaząl Niech powiedzą , iż 
nie iest prawda, iakoby Chrystus dusze wszelkie 
od początku świata, ciała im przywróciwszy, SQ» 
dzić miał; niech zeznaia przed trybunalem, i£ 
Minosojsi 1 Radamantowi według Platona i poe- 
tów dostały się sądy; niech się wyprą swéy przy- 
naymniéy. wlasnéy hańby i potepienial Niech eig 
tego zapra, iż nie są sami duchami nieczystemi , 
co łatwo z potraw im ofiarowanych, z iuchy , 
^2 dymisków i éciéórwisk smrodliwych, kurzących 
się na stosach, z ięzyków naysprośnieyszych ich 
wieszczliów zrozumieć się dawa.. Niech sig. t 
wyprą, iz dla złości potępieni są nayprzód na 
dzień. sądu owego wraż ze.. wszystkimi czciciela- 
mi i nasladowcami swemi. XGA £ TS 

Całe zaś to panowanie , cala ta władza ias 
kie nad nimi mamy, pochodzi od wspomnienia 
„Chrystusowego imienia, i od pogrożenia im tym, 
czego w krótce wygladaia od Boga po sadzie 
Chrystusa. Lekaiao oni się Boga w Chrystusie , a 
w Chrystusie Boga, posłuszni są nam Boga i 
Chrystusa sługom. A tak. po dotknięciu się, po 
tchnięciu chrześcianina , przedstawieniem i przy- 
pomnieniem sobie ognia owego  zgromicni, na 
rozkaz masz wynosza się minowolnie i z żalem 
z ciał, to was przytomnych zapala wielkim wsty- 
dem. (20.) 


4 


26. Mówi tu Tertullian w oczy poganom , iak wielką moc 
mieli chrześcianie nad czartami , którzy po exorcy- 
zmach nie tylko z ciał się wynosili, ale Sromote swą 
a dobrą chrześcian wiarę oglasząć musich ze wstydem 
pogan temu przytomnych. 
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Daycie więc im wiarę, gdy mówiac o sobie 
prawdę, wszakże klamstvo ich dawacie wi jare. 
Nikt'bowićm nie kłamie ku pohańbieniu własne- 
mu, ale owszem dla uczczenia siebie. Więcóy 
więc zasługuią , by im w tóm; co“ zeznaia - sobie 
prz zeciwnego, dać wiarę , niżeli w tém, Beg się 
zapićraią:. Teto . nareszcie “bogów waszych świa- 
dectwa zwykły „pomnażać liczbę *chrześcian ; bo 
daiac im naywyższą* wiare, wierzymy w Chry- 
stusa. Onito | zapalaia w nas wiarę, w księgi ś., 
oni nas 'w nadziei naszóy: utwiórdzaią silnie. Wy 
zaś ile wiém;, czcicie ich krwią chrześcian. Nie- 
chcieliby oni więc tak pożytecznych , tyle “sobie 
usłuźnych: postradać , byście "ich snadź poźnićy, 
chrześcianami się stawszy, nie wypędzali podobnież, 
gdyby im tylko wolno byló: kłamać, gdy gz 
ścianin chce wam udowodnić prawdę. 


Grain P (ciąg jamy postępu) 
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VIL LITARATURA, 


1. Wanderungen eines irlindischen Edel- 
manns zur Entdeckung einer Religion. Aus 
dem Englischen des "Thomas Moore. Kólln 6. Schauberg 
1854. — 9. Bünde. ; 

To iest. podróżowania pewnego szlachcica 
irlandckiego dla znalezienia religii, rzecz 
z Angielskiego przełożona, napisana przez ‘Thom. Moore. 
1854 w Kolonii u Schauberga 2. tomy, BRA, 

Jest to obrona kościoła katolickiogo , napisana przez 
nayzaufańszego przyiaciela zmarłego Lorda Byrona, przez 
pićrwszego poetę dzisieyszego w Anglii, IP. Moore, o którym 
. mawiał Byron, Ze ile razy slyszy go mówigcego, zdaie sie 
mu, Ze mu perły*z ust wylatuia, iak czarnoksieZniey jia- 
kićyś w zmyślonćy powieści. Ledwie miał Moore lat 20, a 
iuż go w Anglii Anakreontem zwano. Otoż mąż ten wyzna- 
nia obcego, występuie z zadziwieniem naywiekszém Angli- 
ków , iako uczeń nayuniżeńszy katolickiego kościoła, składa 
hold poszanowania katolickiéy prawdzie w obronie pelnéy 
` nauki, ognia, przekonania, zbiia pociski, obelgi, iakie sekty 
rozliczne na katolików miotają., Przebiega on wszelkie rodza- 
ie wyznań , sekt religiinych, a okazawszy tych niestateczność 
i niezasadność , ugina kolana przed katolicyzmem. Jaka ztad 
radość wyniknąć powiana dla katolika dobrze myślącego, mi- 
luiącego swóy kościół, osobliwie wśród obłąkania tych osób 
duchownego nawet stanu, n. p: X. de la Mennais? lub 
duchowieństwa nadreńskiego, w Offenbachu, Friburgu, gdzie, 
kilkunastu kapłanów pobudzać śmić lud do zburzenia bu- 
dowy kościoła, wzywa innych kapłanów do spiskowych zwiaz-- 
ków, układa i do biskupów pósyła artykuły rozmaite do 
reformacyi , albo władzę naywyższą sobie przyswaiaiac, idac 
wbrew  ustanowieniom soboru Trydenckiego; kapłanów pra- 
snacych mieć żony, chce koniecznie na świeckich przero- 
bić, nie pamiętaiąc na to, Że kościół nawet wschodni ka- 
planom nigdy Żenić się nie dozwalał, ani tóż do laików 
przechodzić, Radziby tacy ludzie zaprowadzić zmian pełno 
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wzgłędem mszy, pokuty, odpustów, słowem z dzieła boskie- 
go utworzyć nowe, przemiiaigce , ludzkie. 

9. JX. Zingerle dokończył tłumaczenia dzieł $. Efre- 
ma. Oto napis tomu 5go: Gefürige gegen bie Grliblet tla 
ber die Gebcirninije Gottes. — Metrifh aus dem 
Ggtifhen, fammt einigen aus bem Gyrifthen (übers 
esten. Reden unb einen. Anbange auserlefenet Otellen 
Des b. Gpbrain gr. 8. Fnsbruf 1854. 6. Wagner 
2 HESSE aeg 
: Pieśni przeciw tym co względem taiemnic szpéraé 
zwykli, toż mowy i miéysca przebrańsze $. Efrema Tom 
iy w Inszbruku 1854. 2. fr. C. M. . 

(Porówn. Czasop. rocz. I. Zesz. III str... 81. 


> | ODER 
VIII. ROZMAIROŚĆH 


4. Dobycie Jerozolimy .na Sara- 
cenach w r. 1009. Rzecz wzięta z Ca- 
tholique, magazin Religieux 1854. r. 


Przeciw krucyatom pisano wiele, obwiniano z okazyài ` 


ich religia nawet same, iakoby ta wyprawy podobne. nay- 
mocnićy popićraiąc , tysiaczne na Europe klęski sprowadzi- 
ła. Rrucyáty , mówia, przywiodly Europe o stratę 2. mi- 
lionów ludzi, o stratę skarbów niezliczonych , one zbogaciły 


duchowieństwo świeckie i Klasztory, zniszczyły szlachtę, ` 


władzę papićzka nad miarę wzniosły w górę. 

Daymy to, że w Azyi padło trupem dwa miliony lu- 
dzi wolnych; ale przez to 20. milionów dostapiło oswobo- 
dzenia z niewoli, w którćy trzymali ich owi panowie. Praw- 
da, Że skarby wielkie przewieziono do Azyi z naszéy Ku- 
ropy, ale handel nowy zwrócił wkrótce z lichwa owe slra- 


tę. Kościoły i klasztory nakupiły lub darem otrzymały po- 


siadlości ziemskich wiele, aleć te były po  naywiększćy 
części zarosle, puste i nędzne , dopiéro po wielkich pra- 


à 
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each i wkładach odmieniła się na lepszą ich ‘postać Upa- 
dły szlacheckie. domy, za to szlachta, dawnych  rozboiów, 
naiazdów  zaprzestawszy ,. królom i książętom - panuiacym 
podległą  bydź „poczęła. Władza: Papićżów podniosła sie 
w górę, za to zgruchotana została potega: Muhamelanów , 
którzy długo nie mogli podnieść głowy, ani też myśleć o 
niepokoieniu Europy. Ztąd poznać łatwo, Ze korzyści znacz- 
nie przeważają straty! 
Mówmy , to chcemy, wyprawy. krzyżowników:: stanowić 
zzawsze będą rozdział bardzo piękny w. dzieiach” chrześciań= 
skich, stanowić one będa przedmiot pienia bohatyrskiego ái 
w którym widzieć się daie mięszanina osobliwa , wielkości , 
męstwa, pobożności i barbarzyństwa, cnót wzniosłych i 
zbrodni -nayohyduiéyszych.  Czytaiąc dziecie tych wypraw y 
zdaie się , Ze połowę ich «spisał aniól, a połowę szatan. 
Smutne  ziawisko zepsowanćy ludzkićy natury ! Qsobliwie 
162 przy pierwszém Jerozolimy , o któróm mówimy, zdoby- 
ciu, sprzeczność owa naylepićy się wydawa. e 
Dnia 7. Czérwca r. 1099. stanęli krzyżownicy pod. 
Jerozolima. Z niepoliczonych owych roiów woiowników -o- . 
, zdobionych krzyżami , którzy z Europy byli wyszli, ledwie 
się nalazlo.. 20000 piechoty a 1500.konnicy. Dowodzea Je- 
rozolimy , Kalify namiestnik, przed przybyciem chrześcian 
rozkazał iedne studnie ziemią zarzucić, drugie zatruł „ oko- 
licę zaś całą zamienił: w pustynię. Poczém sprowadziwszy do 
miasta miezmierne potrzeb. wszelkich zapasy , -zamknal się 
* w nióm z załogą składającą się z 40.000 woyska i z 20.000 
zbroynego- mićszkańea. To uczyniwszy, oczekiwał za basz- 
tami i siloemi murami przybycia chrześcian. _ ZG n 
Chrześciańskie woysko. pełne odwagi, palaiąc goraeg 
Żądzą odebrania mićyse, świętych , które przed oczyma wla-, 
śnie. miało , uwierzyło zrazu. . wszystkiemu , €o chrześcianie 
przez Mubametanów. z miasta wyrugowani o łatwćm wzię- 
ciu tegoż prawili. Nadto wygladaigc z nicha cudu, umyśli- 
ło bez. woiennych .rusztowai , maszyn, bez przygelowań 
należytych - przystąpić do. dobywania tyle obwarowanego 
„mieysca. Oddział woyska  chrześcian podstąpiwszy walecznie 
pod wały miasta, sporządziwszy z puklérzy sklepienie nie 
przebite s osiremi szynami i Laranami walił. w grube mury 5 
sdy inue oddziały sypiąc z proc i kusz, kamienie, pociski 
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rodzaia wszelkiego , spędzili nieprzyjaciół z wićrzcholka 
murów. Mimo kipiacéy smoły, mimo gradu ciężkich kamie- 
ni i tramów, iakie na zdobycieli spuszczano z góry, nie 
przestawali oni psuć i podkopywać muru , aZ ten nareszcie 
z łoskotem wielkim runął na ziemię. Lecz mur ów zasłoną 
był innych-silniéyszych warowni , na które, iednę tylko dra- 
bine maige, odważnie rzucili się chrześcianie , część nawet 
walecznych rycćrzy dostała się aZ na wićrzch sam onych. 


Tyle atoli męstwa, pracy na niczćm spełzło. Garstka nie- - 


wielka ustąpić wkrótce musiala przewyższaiącćy siebie tak 
bardzo sile. : be 

Odtąd woysko chrześciańskie postępuiąc wolnićy poczę- 
lo się krzątać około sprowadzenia potrzebnych rzeczy do 


` oblężenia i zdobycia. miasta. Atoli odległość lasów brak ` 


narzędzi, upały nadzwyczaynie doymuigee, wiatry gorące, 
brak paszy , Żywności, brak potrzeb pićrwszych doymowa - 
ło im srodze. Z Nieba Żywy ogień padać zdawał się , wody 
zabrakło , gdy rzeczka Cedrón zupełnie wyschła , źródło 
Siloe skapo wody dostarczało. Konie padały, ludzie umić- 
rali dla braku ochłody. i 

Już krzyżownicy chwiać sie w. swém przedsięwzięciu 
peczęli, ba podawać się nawet rozpaczy , gdy wieść roze- 
„Szła się o przyplynieciu do portu w Joppe wysłanych z Ge- 
ui okrętów naładowanych Żywnościami , bronia i potrzeba- 
mi wszelkiemi. Część statków wpadła była w prawdzie Sa- 
racenom w rece, część jakaś zniszczona przez tychże zosta- 
ła, to wszelako co uratowano, ^ "co / dopro- 
wadzono na mieysce, dostateczném było do posilenia woy- 
ska, do opatrzenia go we wszystko ,. czego oblężenie mia- 
sta wymagało. 

. Odtąd przeto z podwoioną usilnościa pracowali chrze- 
ścianie około oblężenia twiérdzy. Wystawili trzy ogromne 
woienne wieże o trzech piątrach , które można bylo licznym 
Zolnierzem zaopatrzyć , z. mieysca na mieysce przewieść , 
w wićrzchu zaś wież tych znaydywały się mosty, które 
można było w razie potrzeby na mury i wały zarzucić. 
Wieże te na rozkaz Gotfryda Bouillon, X. Łotaryńskiego , 


ruszono z mieysca w nocy z dnia 11. na 49. Lipca, i wśród 


niebeśpieczeństw i trudności wszelkiego rodzaiu dnia Zgo 


dostawiono ie do murów, zasypawszy wprzód część  fossy | 
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głębokićy, Na dniu 44. przypuszczono walny attak ze wszech 
stron do miasta. Z obydwóch stron padaly grady kamieni , 
strzał, pocisków, włoczni, do czego oblężeni oléy , smole 
wrzącą, ogień grecki dodali, nareszcie uczyniwszy przeciw 
chrześcianom wycieczkę przez wyłom w murze przez oblę- 
Zeüców uczyniony , nie malo maszyn wojennych. chrześcia- 
nom zepsuli. Noc polożyła tamę zaciętćy walce. 

Świtaniem d. 15. wszczał się na nowo bóy srogi 
z stron obu. Już chrześcianie poczęli tracić odwagę doświad- 
czaiąc oporu nayzaciętszego, gdy Gotfryd nayprzód i Ray- 
mund, Xiąże Toluzy a potćm inni uyźrzeli na górze oliwaćy 
iezdca , który włócznią swa wskazywał, by natrzeć na mia- 
sto; Widok ten przywrócił chrzescianom upadly umysł. Wo- 
leno, Ze $. Jérzy chrześcianom w pomoc idzie. Przysta- 
wiono wieże woienne bliżćy murów, puszczono chmurę 
sirzal ognistych , od których zapaliły się wory wypchane smo- 
łą i kłaczyskami, któremi byli Saraceni mury obloZyli. Wiatr 
wzniecił pożar wielki, Dym i płomienie gorące wprost Sa- 
racenom szły w oczy. W tém mężny Gotfryd spuszcza 
most z swćy wieży, a uczepiwszy do muru, sława na 
wićrzchu tegoż z dobraném rycerstwém i dostawa w swe re- 
ce miasto święte. ; 

Tym czasem woysko dlugim oporem roziatrzone , po- 
pełnia bezprawia i mordy okropne. Niewiasty, starcy, dziat- 
ki nawet padaia od ostrza ich miecza. Widzacto Saraceni, 
szańcuią się po. domach , ulicach , meczetach i bronią się 
wściekle. Wszystko atoli nadaremnie , bo miecz zwycięzców 
wszędzie ich dosięga. Naygłównieysza nawet moszea, slaro- 
Żytny kościół Salomona, dostawa się. im wręce. Rzeź zaś 
w nim była tak okropna, iZ według świadectwa pisarzy 0- 
wocześnych konie we krwić brodziły. Gdy. takie okrucień- 
stwa dzieią się w mieście, Gotfryd spieszy po zdobyciu za- 
raz miasta do kosciola grobu $. w towarzystwie tylko. slug 
trzech, bez broni, bez obuwia, upada na twarz w świąty- 
ni, oddaie pokłon Zbawicielowi rodzaiu naszego , składa 
podziękowanie NaywyZszemu za darowane zwycięstwo. Le- 
dwie o tém zaslyszeli krzyżownicy, upamietali się wkrótce 
w wściekłości i zapalczywości swojćy. Zrzuciwszy przeto 
z siebie szaly krwia zbroczone, bez broni, boso iz odkry- 
lemi głowy, pod przewodnictwem duchowieństwa pospieszy- 
li do kościoła zmartwychwstania pańskiego. 
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Nareszcie skupiwszy się woysko chrześciańskie razem, 
stanęło na górze kalwaryi. Noc właśnie bydź poczynała , 
w calém mieście gluche panowało milczenie, tylko z po- 
środka woyska rozchodziły się wszędzie pokutne pieśni i 
pienia pobożne. Krzyżownicy okazywali tak gorącą pobożność, 
tak skraszony umysł, iżby nikt temu nie dał wiary, że 


to są ci sami woiownicy, co w mieście tak okropna rzeź 
m 


sprawili; każdyby- ich wziął był za  chrzescian, Żyjących 
w klasztornóm zaciszu , i wyuczonych tamże rozmyślać na- 
leżycie nad taiemnicami zbawienia i opłakuiących przewinie-' 
nia swoie. — Zreszta chrześcian okrucieństw , mordów 
nikt z katolików ani pochwala , ani též usprawiedliwia gru- 
ba ciemnota , Saracenów Zdziérstwy , okracieństwy wywićra- 
nemi przeciw pielgrzymuiacym chrześcianom , nareszcie ro- 
dzaiu wszelkiego uciskami, jakich woysko doznać musiało 
w czasie oblężenia miasta, — Dobycie miasta ś. przypadła 
w dzień piątkowy o téy samćy godzinie, któréy zbawiciel 


dla zbawienia naszego na krzyZu skonal. 

2. Niekiedy umieia i świeccy lu- 
dzie dobrze bardzo bronić ustaw: 
wyższego prawodawstwa naszego 
kościoła. 

N. p. Journal des debats 26. Lut. 4855 odkrywaiac 
obłudę tych: pisarzy co powićrzchownie religii bronia, 
w rzeczy samćy katolicyzm zagładzić maią zamiar , mówi ze 
iż umieia podchl ébiac plebanom, na biskupów ;a- 
toli znaleść uie mogą dosyć krzywdzacych wyrazów y nastę- 


puiac na ich bogactwa, zbytki, pragnąc powrotu szlache* 


mego ubóstwa apostolskiego. Nagadawszy się oni na uro- 
ione skarby biskupie, lituia się niby nieźmiernie nad losem 
bićdnych plebanów. "Tutayto « nie mogą znalóść dosyć czu- 
dych wyrazów , dosyć łez gorących. Ustawicznie oni mówię: 
o dobrych pastérzach , o czułych , ^ wdzięcznych , przywig- 
zanych do nich owieczkach. KogoZ atoli przez to omamig ? 
Krótkowidzących! Gdyby w rzeczy saméy poważali i kochali. 
dusz pastórzy, czyliby bili na pastćrza dyecezyi? Czyli 


DC Li n . r A 
rozumieią, Ze przez to potrafia oszukać duchowieństwo kas 


tolickie ? Ale to nie potrzebuie zdradliwych ich pochwal ; a- 
ni klamliwych użaleń; wić, .że tu idzie o zgubę i zniszczes: 
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nie głów owczarni. Ale może kray omamig? Lecz ten od 
lat przeszło 40 miał czas poznać się na wilkach w owczém 
odzieniu. 

Teraz wilcy owi inną drogą przez zmyśloną sym- 
patyg ku kapłanom niższym radziby zgubić ko- 
ściół katolicki, Podaia oni niebeśpieczne nader zgdania do 
izb e pozwolenie żenienia się tym, co sg kapłanami. W slów- 
kach pieszczonych , w peryodach zaokrąglonych gładko wy- 
stawiaią okropne položenie ofiar nierozsąadnych , co. bez po- 
wolania wslapiwszy do duchownego stanu , doznaia | wscie- 
klych Zgdz upałów; co przylém sumiennemi będąc, łoża 


cudzego nie chcac plamić , albo téZ z kucharka rozwiozłą - 


sprośnie obcować, strasznych doznaia niepokoiów. Temi slo- 


wy ich płytcy filozofowie uwiedzeni nateZaia słuchu, sypig .- 


pochwały, ale są rozumy głębićy rzeczy  rozbićra- 
iące, które dobrze się znają na wartości gadanin po- 
-dobnych. 
Dozwólmy żenić się kapłanom, a podpiszemy tóm sa- 
mém katolicyzmu zgubę. W budowie bowiém téy tak ściśle 
, wszystko się z sobą. trzyma, Ze wyigwszy ieden kamień, 
mur obala się cały, Dozwólmy żenić się spowiednikom, a 
wkrótce i spowiedź ustanie; bo wielu lękać się będzie, by 
ma loZu malżeńskićm taiemnica ich spowiedzi nie została wy- 


daną.  NiechZe zaś nie będzie spowiedzi, nie będzie . 


iuż akiéy  kommunii > iaka iest u katolików, a bez 
spowiedzi i kommunii zobaczycie, co się z resztą kalo- 
licyzmu stanie. = 

Wierzę ia temu , Ze nie ieden z kapłanów dzisieyszych 
nie pozostaje wiernym przysiędze uczynionéy -dochowariia 
Sogu czystości, aleć taki ukrywa się przynaymnićy 
z swym występkiem. przed ludźmi, i lęka się powierzyć 
wszystkiego osobie, z którą grzeszy; co Wszystko . inaczéy 
dzieie się z Żoną. 

Lecz zważając kapłanów poymuiących Żony pod wzglę- 
dem ustaw kraiowych, potrzeba mieć małżeństwa takie za 
przeciwne zupełnie dobru. towarzystwa. 
Napoleon oświadczył się był raz w Radzie stanu za tém, 
by z kapłanem Żonę poymuiącym tak się obchodzić, iak 
z temi, co maigc iednę Zone poymaią drugą; bo kapłan 
taki zawarł już raz małżeństwo świętsze od zwyczaynego. 


—UEIS ees 


Potém iaka przyszłość czeka Zone i dzieci czlowieka » gdy 
pocznie %ałować ze swą winę? Jakie będzie pożycie ich 
z człowiekiem , który w nich widzieć pocznie Żywy dowód 
złamanych przysiąg swoich: Ek 
_Zaprzestańcież przeto iuż raz pisać dla teatrów sztuk 
tćy podobnych; w któróy  wystepuie starzee pleban nie 
wiedzieć z któróy okolicy kończący Życie swe na ręku ku- 
charki. Znamy już z romansów la Harpa: i Cheniera podo- 
bnych starców plebanów , co się dla tego tylko na teatrze 
okazuia, by dawali błogosławieństwo wszystkim : aktorom 
sufflerowi , parterowi , podwoynego rzędu looi. Posiadaią 
oni wielka tolerancyg, uwielbiaia Kalwinów ,  rozezulaią sie 
nad Mauhametauinem. , Wszystko brednie do prawdy niepo- 
dobne. Alboż kapłan o swa niedbaiący wiarę nie będzie 
złym kaplanem, równie iak ów officer, co się przykłada 
do upadku władzy woyskowćy, iest złym oficerem ? -Każ- 
dy stan mieć musi swa karność , swą surową także stro- 
nę, swóy porządek, którym się utrzymuie. Kto iest prze- 
ciwnym' ścisłemu porzadkowi, porządkowi konieczie potrze- 
bnemu dla całości stanu i towarzystwa, zostanie słabym, 
niedoleZnym członkiem swego stanu. 
Smiéchu godną iest rzeczą udawać za enotliwych  po- 
dobnych kapłanów, co sami byli występnemi, udawać ich za 
lilościwych i wyrozumiałych na cudze słabości, ponieważ 
sami maig bekarty. Qsobliwa to nauka obyezaiów przedawać 
takiego za doskonałego męża, co swe- połamał przysięgi, 
właśnie iak gdyby sędzia dla tego miał bydź wielkićy cnoty me-. 
.Zem, Że raz popełnił występek. Zresztą dla czcgoż bez- 
„żennych kapłanów obwoływać iako winnych rozmaitych -wy4 
stępków ? Czyliz występki ich — ztad pochodzą, Ze swéy przy- 
sięgi złamać nie chcieli, czyli nie ztąd raczćy, że są ludz- 
mi złemi z swego przyrodzenia ? Czyż i żonaci nie bywaią 
zazdrośnemi , lubiacemi tylko siebie samych, zausznikami , 
plotkarzami , podeyźrzliwemi , skgpcami , lakomcami , 
wynioslemi? . . . , Kościół w rzeczach wiary i wyższego 
prawodawstwa się tyczących nie zapatruie się na modnych 
filozofów , ani na prawodawców , co ustawnie 'zimieniaią, psu- 
.ig» przerabiają, co dopiéro przed chwilą ustanowili. Nie 
idzie on, za Sposobem myślenia chwilowym, za gustem 
zmientym w fiłózofii lub w literaturze się okazuiaeym, Mi- 
mo wrzasków przeto poetów i głębokich polityków trzyma się 
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stale swych zasad. Co zaś któryś z francuskich wyrzekł po- 

elów: nie iest len nareszcie czlowiekiem, co 

nie kochał nigdy, malo- waży u tego , kto poiał do- 

brze, że kapłan katolicki nie iest powszechnym , ZWypzay- 

nym człowiekiem , ale iest wyborem ludzi, lub Że tak po- 

wićm ezemsi środkowóm między bogiem a ludźmi. Nie po- 

mieści się to w — glowach, ani się rozumu tych chwyci , 

£Q z kucharkmi zawsze żyli poufale; ale takich ia me- 

Żów zaklinam na Żywego Boga, niechay , sie nie. wudnią 

sprawą niebieskićy religii. — A 
: 9. Według doniesień pisma czasowego l' ami de la re- 
ligion z r. 1854., znayduie sje teraz w prowincyach. po” 

łączonych pólnocnéy Ameryki 590, missyonarzy, 490. katol. . 
kościołów, które są w prawdzie drewniane i niewielkie , lecz. 
nstawicznie ich przybywa. Sobor katolicki w r. 1829 miany, 
liczył katolików 500,000. tylko, terąz liczba tych „dochodzi 

do '4,000.000. Przesądy dawne przeciw katolikom .znikaia. 

Dyecezalnych Seminaryów iest iuż siedm; w Baltimore 
pod zarządem Sulpicyanów, w Ennisburg , Bardstown , 

lissury , Ciucinnanti , Charlestown , Mobile. Z Amery- 

kaninow mało który do Seminarium idzie, Konwiktów pa- 

niat jest 12 utrzymywanych przez XX. Jezuitów, Domi- 

nikanów , Salpicyanów, Lazarystów i świeckich kapłanów, 

Sa także zakonnice Urszulińki w Nowym Orleanie, i Bo- 

slownie , Wizytki, w Georgestown, Mobile, Kaskakies „, 4Za- 

konnicy serca Jezusowego w St. Louis $t Floris; 

sant, St, Charles, Sy, Michel, w Opelousas. W, Dy 

ecezyie Kentucky i Missury iest domów kilka siósw od $, 
krzyża w Baltimore sa kormelitki, w Kentucky i Ohio Do- 

minikanki , w każdem zaś prawie mieście są siostry milo- 

sierdzia , których liczba wynosi 247, osób. Qdznaczały się 

osobliwie w czasie zarazy cholery. Missyonarz X. Odin 

pracuie od lat 49tu z wielkim pożytkiem w St. Louis. Kwi- 

tnie tam 4, Seminarium, 9. Hollegia, Klasztorów 9. czyli „ 
konwiktów. Gdy przybył tamże ów kapłan, liczono 45. tyl; 

ko familii katolickich , teraz zaś liczą okolo 4,090 osób. 
A tak lubo kościół boży zdaie się tu i owdzie pomnieysząć 
przy pomocy Naywyższego wzrasta w innych stronach, 
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Kościołów obrz. łac. w = Izdebkach „+ Nozdreu P 
Wesoły, Warze, Luhnem;, Harcie, Bahorzü z r. 
4505." ms 


„In nomine Domini Amen. 


D 


ENTER RZ TT SĄ i 
Quod a nobis Officium Pastorale, et inprimis sum- 


mus omniam Pastor Chrs salvator requirit, ut. Oves amissas 
et quoomodolibet aberranies, ad unum ovile, uod est 
Eccla Catholica, reducamus: liberiter lioc sane facere dele- 


mus, Deo nobis id ipsum pcipiente; ct virium -urarum de-:- 
bilitatem , Grae (gratiae) siae inspiratione. confirmanie. Pro- 


inde nos Laurentius Gosliczki Dei gra Epus Prémislien pi- 
is: et devotis petitionibus Mag. Catharinae Wapowska de Ma- 
cyiowicze > Mao.. olin Andreae Wapowski , in*Denov 


Haeredis Castelant Premislien viduae relictae- praesentis sia 


mulq Gernosi Stanislai Wapówsky , eorundem "Parentum 


filii; et successoris licet absentis, matris lamen pro cius. 


ratiabitione "promissione et caucione accendeüte * cum nobis 
expossuissent in Oppido Denov, et villis certis "eorum - bac- 
redilariis Izdebky', "Nozdrzec, Hlódno;" Wesśola* Wara, 


Lubna, Harta, Bachorz , et alijs «adiacentibus haberi Ecc. 


las Catholicas et Schismalicas, ubi Catholici et schismatici - 
simul cohabilare ac promiscue vivere soleant, et plurimi | 


eorum vilam agant fidei et religioni Chitanae parüm con- 
senianeam, moresq. habeant; Deo et hominibus piane invisos. 


"Unde timendum erat, nec justam iram Dei hulusi odi faci- 
noribus, in se homines provocarent, et paenis suljiciantur 


aeternis. Quod'ut ab illis- avertat Dnus ex 7«'6 pietaleq. - 
Christiana sua praefati Patroni et fundatores, providendum 


sibi esse putarunt, prout protulerunt, reformatione , ordi- 
natione , et fandalione praesenti Ecclacüm ficta nobisq tan- 
quam Ordinario Pastori , et Epo adanimante , ponderan , 
confirman. in seriplis oblata. Cuius Creatnis seu Evectionis 
per nos examinalae tenor de: Verbo ad verbum Polonico' 
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idioniate conseriplus et eadem lingua uł voluntati Ordinatui 


` wafisfiat; bic jnserlus, beguitur et est talis: Dla Chwały 


foy, 14. Wiary powszechney PomnoZenia JA CATHA- 
RZINA z MACIEJOWICZ Wapowska wespolek y z Sy- 


nem moim Stanisławem Wapowskym , uchodząc Gniewu Bo- 


ego dla grzóchów y niepobożności wiela poddanych na- 


szych tak. Lachow iako f"Musnaków we wsiach naszych ni- 
‘ey opisanych y pomienionych : Wiedząc o tym, iż do na- 
[rawicnia Cnot y obyczniów ludzkich, mociieysee y sku 
Lecsbieysze iest: słowo y Zakon Boży, nizli Wladza i rada 
ludzka stéy Zwierschności, którę nam nad póddanemi nasze- 
mi P. Bóg dać raczył, winniśmy ich dusznego Zbawienia 


raczćy nizli pożytków doczesnych przestrzegać , yo nie się 
a tych starać , którym to w ręce P. Bóg podał, v one: 
ludowi swemu stróżami Pasterzami , y szafarzanii nauki nic- 
bieskićy postanowił. Wiedząc tesz y to że ś. kościók po- 
w-zechny Bzymski z. wielką "piluoScig starał się zawzdy 0 
przywiedzienie Graeków do iedności: Wiary. - . .  (ganić 
gas w tym Chrześciianie Sobrzi nie będą: isż the. Ozerkwie 
Ruskie wyZéy opisane ns kościoły Bzymskiéy Wiary. prze- 
iczyniamy: Albowiém 'okrom samego © dszćzępieństwa P. Bo- 
gu niemilego , tak się wiele złego i błędów srógich mię- 
dzy. Rusią namnożyło ; isz wielkiego zbudowania między 
inszemi ludy potrzebuią. Wiara naprzod , która iest grün- 
tem Zbawienia naszego, tak w nich zgasła, isz malo co, 
abo nic o Wierze nie wićdzą, Pacierz za zadko ktorzi umie- 
li, ani ich tego uczono, a święte: Sakramenta tak są u nich 
sprofanowane, Ze ym ledwie lilko Caerenonie zostały. Chrzest 
takowy w. którym tylko Caeremonią a nie skutek Chrztu 
$. powożwig, Pokuty prawdziwéy nie magz "mni w Czym 
należy. wiedzą. Msza y przystępowanie ich zda "sie być 
więcóy Ealwoehwalstwo , Małżeństwo 5. rozwoduini y obycza- 
iami plügawemi , lak zgwalcone, Że gorzcy być nie” może 

o inszych Sakramentach u nich: niesłychać. Czego wszystkie- 
go przyczyną są ichże wla$ui Popi, którzi wymyslami i 

griba ` nieumieiętnością swoją grzechów y niedowiarstwa ' 
niisdzy nimi namnożyli, które to bledy acz sq jasnej wszak- 
że i w iym nie rychłośmy się obaezyl, asz „Pleban Cato- 
Ji uskągzać się poczęli, isz wiele Półaków wiary: Catholic: ^ 
kićy , między Rusią mieszkülde na Ruskie uiedowiarstwo "dit 
sWawoluieyszego żywota przistawali , y tak na Duszach "gi-- 
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heli, a ysz jest mężnego 7, Rol, na których przed tym Po. 
lacy byli płacić nić chcieli, za czym wiele prowentów ko- 
ściełnych ubywalg , y trzeba się bać było, aby y. kościoły 
za czasemi nie spustoszyły , a między Polaky wiara Catho- 
lika nie zgasła. A tak wztuszeni ubliZeniem Chwały Bożćy 
i ginieniem Dusz, vsz nie niożemy rzeczy P. Bogu milszéy 
y Zwierzchosci naszćy nad nami Przystoyniészej uczynić, iaka 
te poddane nesze, ciężkim niedowiarstwyni zaślepione , na 
duszach ich ratować. A lefiszey drogi nie mogliśmy znaleść, 
iedno ich Cżerkwie w kościoly Rzymskićy wiary przemie- 
niwszy ; kaplany Catkolickie w nich postanowić, W tym 
przedsięwzięciu naszym; abyśmy się w czym nie unieśli , 
włożyliśmy tà naprzód przez JE Msc X. Bolegnéta Lega: 
ia na tenczas od stolicy $. w Polszcze będącego, za Oyca 
$. PapiéZa na ten czas, Grzegorza trzynastego , za którego 
pochwałą y blogosławieństwem myslij nasze poczelisiny. do 
skuikti prziwodzić Nayprzód aby się nie gwaltem nie dzia- 
lo zwiedlismy Popy Ruskié na tózmowę Z kaplanij Gatho- 
lickiémi , którzy ym ich błędy y niéumiéietnos4 (ak pokaż 
zali, Że się brać oni do Władzikj swego po naukę musieli, 
ktoróy iż od niego nie przińieśli, a ym daléy thym. więliszh 
w Duszach ludzkich skode czynieli, musieliśmy radzi nie raz 
dzi tak skodliwe poddanym swym niićjszcze y poddnność 
wypowiedzieć. A ysz Popostwa mieli zikupne, aby szić a. 
krziwdj iakie ńa potym nie skatzyli, zplácili$my wszystko. 
tho, co ich było, z czego nass sami Quitowali. To tak 
naprżód Nprzątnawszy, y kapłanow SOCIETATIS JESU 
z Jatosławia używszy aby ym slowo Bože y nahe zha. 
wienną powiedali , doznaliśmy w krótce, y tym więcey do- 
znawamy , iako ich serca zàtwardziale miekezeia y do Żywota 
pobożnego Chrześciańskiego sie sposobiaią. A ysz Boskie 
Sprawy sa doskonałe , wierzymy isz iako to- raczył zaczać, 
` tak raczy dokończyć: gdi kapłani ustawiczni przi kościolach 

eda postanowieni, którym ysz P. Bóg the drogę do wiel- 

ley Zaslugi otworzyć raczył, stego się tesz raduiemy. Bo 
czegó insziy po Indyach a2 na nowy świat ieżdząc szukają , 
aby pogaństwo na Wiarę Chrześcińńską nawraczali, to tà 
doma- bedac maig , ucząc le ludzie, iakoby znowu Wiary 
Chrześciańsky. A tak w Imie Pańskie Czerkwie the we Wsiach 
nasżych dziedzicznych w Izdebkach w Łubney, w Hlodnym, . 
w. Bochorzu , w Warze y na przedmieściu Dynowskim , na 
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cześć i na chwałę P. Bogu Wszechmogęcemu w kościoły 
Łacińskie y Catholickie przeczynić chcemy , y przeczyniamy, 
y Plebany w nich naznaczyé, fundować, y postanowić chce- 
my, iakosz naznaczamy, fundoiemy y postanawiamy: to 
wszitko czyniąc za po£wbleniem y potwierdzeniem, y uwa- 
Zeniem, z Wierschnego Pasterza P. Biskupa JE. Mosc Prae- 
misliae w którego Diocesiey te. przerzeczonc kościoły y 
ludzie. se položeni: aby się w nich wszytkie obrzędi, y po- 
winnności , wedlug kościoła Rzymskiego , odprawowalij. Na- 
pere chcemy ; aby w każdym kościele przerzeczonym Ple- 
an był kaplanym porządnie od Biskupów kościoła Rzym- 
skiego poświęcony y we wszickim posłuszny Stolicy Apo- 
stolskiéy. Tenże kapłan od nass albo od potomków naszych 
praesentowany , wzigwszy Institucyg od JEGO Mośc. X. 
Biskupa Przemyskiego albo od Namiesnika iego w tymże kościele, 
Sakramenta y insze Ceremonie aby odprawował, iako zwyczay 
lest w kościołach Rzymskićy Wiary. Powińność iego okrom in- 
szych powinności Pastćrskich, których on skąd innad ma 
dosięgać , te mieć chcemy. Naprzod nawraczać Rus do ka-- 
ścioła ś. Rzimskiego. Bo dla tego osobliwie the kościoły do 
fundowani: y nadania podniemy. Co ysz z prędka być nie 
może dla tego tak ma postępować. Ma dzieci Ruskie krzcić 
i pilaować tego , aby dzieci przes krztu nie marly abo Ze- 
by tesz u Popów dzieci nie krczono a krzczonych, gdi wzro- 
sta potym Wiary uczyć y przestrzegać, aby po Catolicku 
chowane byli. Potym starać sie będzie aby tesz wszyscy 
insi do kościoła chodzili, w Dni swiele y Niedzielne, Na 
mszą, na kazanie: na którym po prostu, aby rozumieć mo- 
gli, przi Ewangeliey będzie ym błędy, odsczepieństwa ich 
Jaskawie opowiedał, a osobliwie Cathechismu będzie uczy!, 
wykladaioe Pacierz , Credo, Boże przykazanie, Sacramen- 
ta, y ińsze rzeczy "potrzebne do zbawienia, pilnuige aby 
wszysiey Pacierz umieli. Do Spowiedzi y inszych Sakramen- 
tów z pilnościa golować y uczyć ie ma, iako się spowia- 
dać maig, a gdy raz züczag Spowiedź, aby nie ustawali. 
Małżeństwa także aby porządne byli, starać się będze 
wszystkim obyczaiem, aby insz na polim  powinowactwem 
tak cielesnym iako y Duchowaym abo rozwodami niesłusne- 
mi gwałczone nie były, y przypominać ym iaki to Sakra- 
ment Malżeńsiwa $. © chorych ma mieć osobliwe staranie s 
aby bez spowiedzi y inszych Sakramentów nie umierali; y 


za czasem Sacrament Olciu ś. o którym niewiedzą do uży 
wania przewodzić. A ieśliby kto bez Sakramentów umart 
w üporze swym, nie dopuszczać mu pogrzebu przy koście- 
le. Nie tylko nauka, ale v bogoboynym Życiem swoim , 
wiele w nich zbudować może. odysz nie pobożnego Zywota 
P pów swych bardzo się wslidzą, y gorszyli się z nich nie 
poomalu. A Żeby tym  przichilnieyszy do naszych kapłanów. 
byli, ma pleban na tych początkach nawiedzać ich w ich 
domach , ucząc Pacierza rozmawiając z nimi 6 rzeczach 


Duclfownych. A czegoby na kazaniu nie zrozumieli, tho ym ' 


wykładając y. przipominaiąc y zarazem wywiaduiąc się jeśli 
czego iakiego w którym, domu pie masz, coby przeciw 
Wierze y Panu Bogu bylo. J nie ma tósz czekać Pleban 
ażby go proszono , abo szukano do iakowey peslugi Ducho- 


Wncy, trzeba aby sam Zadnéy Occasiey nie opusczał, gdzie- 


by mógł Dusze. do zbawienia ratować. A na ostać ęk nie- 
chay tak rozumnie, aż gdi tych nie umiciętnych ludzi — przi- 
pilnuie , a do Zwierzchnego nabożeństwa które maia Spr zod: 
ków swych, nauczą się tesz wnętrznego, które należy w pra- 
Wdziwey Wierze Nadzici y miłości, moga w nabożeństwie 
nie być poślednieyszemi. ..« A za (he Duchowne posługi 
u nich naboźnie przebywaiąc żadnych podatków od nich nie 
ma się upominać oprocz gdyby dobrowolnie kto dla niego 
co uczynić chciał. Co się lepak tknie kościelnego porządku, 

aprzód tego sobie Życzymy aby kapłan tak Żył, żeby iako 
na częściey Msa naświetszą miewał: ale na Święto, każ- 
de Msza naswietsza. być ma, ile możność zniesie, spitwa- 
na a w powszedne dui w Ponieduiałck za Żywe y zmasłc” 
Fundatori, we Srode y w Piatek za nayrocenie Rusi, in-: 
sze dni Nabożeństwu iego poruczamy. A ysz tesz we swie- 
ta Popowie Jutrznie y niespori spiewali, y insze Nabożeń-- 
stwa odprawowali, starać się ma iakoby y tego nie opu- 
szczano , aby za ta odmianą co nie ubywało , ale żeby się 


raczćy prziczynialo. Qchędostwo tesz kościelne iemu Lbardzo 


zaleszamy , gdisz y to prostego czlowieka do nabożeństwa 
wzbudza. Przeto ma chędogo Apparati chować, y około OT- 
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tarza Ssizedz się wszelakiego piugactwa: kościół tesz aby 


byl często. chędożony, doględać będzie, Spital iesli iaki 
będzie przi tych koscielech w jego moc v opiekę dalemy , 
aby tak w cielesznych iako y Dasznych potrzebach porza- 
dek czynił. A nad to wszystko cokolwiek będzie - potrzeba 
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do zupelnego nawrócenia , y. dostacznéy nauki; tych ludzi 
y lego Samieniu y Bogoboyności to, poruczamy. Przetosz 
nie będzie mogł inszych Plebanii trzimaé oprocz iedney sa; 
méy tu naznaconćy. Dochód w Possag kościolom wyszey 
pomienionym także Plebanom y kapłanom tam będacym taki 
Ürdinuiemy. y naznaczamy. Naprzod kościołowi lzdchskiemu ; 
z Czerkwie Ruskiċy przemienonemu, daiemy Dom że swszel=; 
kiemi okolicznościami przi kościele, potym naznaczamy. 
dziesięcnię Wyteczną wszelkiego zboża snopowa, po Dwo*. 
rze y Folwarku naszym lzdebskim. Przitym  Meszne po. 
, poddanych w ledebskach, Lachach y Rosi, która na Pol- 
skich rolach siedzi, Jako zduwna zwykli wydawać ,. czego.. 
wychodzi żyta któd dziesięć i. korzec Owsa także, y wies: 
eey. iesliby, sie kiedy rol prziczyniło Polskich. Co: wszilko 
wedle dawnego zwyczaju winni,są oni na $. Mercin odda>, 
wać , abo 0 godziech. Stolowe od zagrodników y komors. 
ników po groszu, ile ich we. wsi na ten czass będzie, tak-. 


Że Jod Maczmarzów wedle dawnego zwyczaiu, a llesze po 


groszu, kmiecie, zagrodnicy y. komornici. po pólgroszku , 
która.to dziesięcina z Męsznem po poddanych y przerzeco- : 
ne czynsze , ysz, do: kościoła Wesselskiego przed tym, na- 
leżały sposobem jako iest „w Wundaciey przodkow naszych 
Weselskiey Plebanii opisano, poki by był kościół przesz 
Fondatori w lzdebkach nie byl postanowiony.. Czemu: isz 
się iusz przesz nass dosyć. stało y kościół Catholichi „iest 
postanowiony , za czym .nie będzie więcćy. żadna zguba, 
dasz Chrześciańskich mogła: bywać , iako bywala dla odłe-. 
głości wielkiey „ prze powódź y trudne przechodi, | y. przes. 
iazdy z  lzdebek do  Wessoley, tak ludziom. do kościoła 


ialo, Kapłanom do ludu, gdzie dźiateczki bez .krztu $.: lu-. 


dzie drudzy bes. Spowiedzi. odchodzili,: y. pogrzebów na 
mieyszczu $. nie miewali. Przetosz jusz X. Pleban: z. Wes- 
soley nie ma więcćy brać y. używać tych prowentów, wyszey 
pomienionych z lzdebek, także od Zwierschności. Pastersk'ch 
nad temi poddanymi wolny będzie, ale się tę wsziiko obra- 
‘ca ma y. obracami na X. Plebana Izdebskiego ,, który fie--- 
go wsziliego ma używać iako „własny. iego kościoła Ple- 
ban. "Temusz Plebanowi daiemy Rola Popowską pizesz nass 
odkupiona , którey iest pięć Cwierci, która będzie wolno 
iemu samemu zarabiać abo, iéy Arendować na po Zytek 'swoy, 
do tćy Plebaniéy Izdebskićy iako Córkę do matki chcemy 


A 


aby była przilgezona , . y my. tesz przyłączamy Czerkiew 
w Hlodnem, wsi naszćy, s poddanemi teyZe Wsi Ruskićy 
iako y Catholickiey Wiary tim sposobem , aby nad tą Czer- 
kwią X. Pleban Izdebski Zwierschhość i Wladza ^ Pasterska 
miał, y tam Sacramenta administrował, Co aby lepićy w o» 
ba kościelech wykonywać mógł, mą mieć y chować kapłana 
Vicarigo kosztem y nakładem. swoim przy sobie zawzdy 
w Izdebkach mieszkalego, którego do Htodnego possyłać , 
albo sam czasem doieżdzać y przemieszkiwać mą, dla od- 
prawowania powinności kaplańskiey W Dni święte y Czasem 
powszedae y dla uczenia.i pomnażania Wiary Catholickiey 


w ludziach tam mieszkaiących, Prowenti z Hlodnego X. 
Pleban the ma mieć, każdy kmieć z Ruskich Ról ma ie- - 


nia dać żyta po kopie w snopach a ze trzech pul Łanków 
po pulkopy: także y spustych Ról, które na Dwór orzg 
abo z Czynszu naymuig, po kopie Zyta: tymże obyczaiem 
y trzey kmiecie Soltysy po kopie. A iesliby kop niesprawie* 


dliwie którzy wydawali , tdk w tóy wsi, iako i w inszych - 


tedi miasto kopy ma Plebanowi każdy dać taki korzec Żyła 
ieden, tamże z iednéy Roley Polskiey Żyta pulldodj? Hlodziń- 


ski Sołtiss abo Mesznego 4 Florenos, abo wedle postano: . 


wienia Pańskiego , dziesięcinę Wyiyezng. Zagrodnici y ko- 
mornicy tak Ruscy iako y inni Stolowego po groszu iedne- 
mu. Rolą wszitkę Popowska, iako iey używał, ktoréy iest 
dobze miara dwa łany bez cwierci , na Plebana tesz nadas 
iemy , którą iemu będzie wolno aby samemu zarabiać abo 
Arędować, Plebaniéy zasię Wesselskiey aby pleban obecznie 
mieszkający, y każdy po tym bedgey, miał tam wychowa- 
nie snadnieysze, y them oddzieleniem Prowentów Izdebskich 
nie zdał sie bydź obnażonym , hu Procentom jemu zdawna 
należnym oprócz Izdebskich , prziwracamy trzi cwierci Ro- 
ley, staroZytne , do Plebaniey należące , które mu byli od 


kościoła dawno odięte od pewaych osob, A ta Rola leży - 


podle Plebańskiego wzoru. Role tesz, których sobic przi- 
czynił , przi nim zostawać maia z ogrodem na którym ` Jg- 
ka. Odprawiwszy tym sposobem porządek y Prowenti kościge 
ła Pledaniey Izdebskiey y Hłodeńskiey. — 
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zawartych w Zeszycie III. 


O nieśmiertelnościi żacności 
duszy ludzkićy. Uwagi nad dowo-, 
dami o nieśmiertelności naszćy , 
Jezus Chrystus dał nam. poznać dopićro 
wysolką duszy: naszćy zacność. . à 
On iest prawdziwym mistrzem ; paste- 
rzem , zbawicielem dusz 


On: nam = beśpieczeństwo nadał zupełne 


w zględem nieśmiertelności. 


Co iest modlitwa, iakie. są iéy rodzai, 


przymioty . 4 
Co: dusz pastórz o grzóchu nieczy” . 

stości mówić może, iakich ma ostro- 
£no$ci przy naukach swych zażywać 


4 Żywot Ambrożego ś. Odwodzi Walenty- 


niana od przywrócenia poganom da- 
wnych swobod : 
Doznaie ciężkich vi vlitosct od Justyny 
Toż od Eugeniusza tyrana . . z 
Przywiazanie iego do rodzeństwa 


Wyiątki z mowy na pogrzebie brata | 


Wiadomości o dziełach ś. Ambrożego. 


Wyldad tego co: Znaczyly.d Ambona, Gra- 


duale. Opis dawnych Ambon . 
O konfessyonałach, o cyboryach 
O ołtarzach . 
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